
ŁOPUSZNĄ MOŻNA ZOBACZYĆ POPRZEZ WE­
LONY OSTOW osypujących się na grab-
CZYSKA W PRASTARYM KORYCIE B1AŁKI;
MOŻNA JĄ POLUBIĆ ZA JEDEN SPACER W

GŁĄB PODWORSKICH PÓL, ZA DZIEWIĘĆSI­
ŁY I WRZOSY PYSZNIE KOLOROWE NA BIA­
ŁYM TLE OTOCZAKÓW. A TAKŻE ZA KRZA­
CZEK ZAPOZNIONEJ POZIOMKI TKWIĄCY W

MIEDZY FRANCISZKA MACZEWSKIEGO Z PA­
SEMKIEM BABIEGO LATA PRZYCZEPIONYM DO
LISTKA.

Widząc to wszystko można zrozumieć, dlaczego Marysia
góralka tęskni z Krakowa do Łopusznej i do mamy gazdują­
cej w schludnym domku ze spadzistym dachem. Tak. tak,
nie ma to. jak wrześniowa Łopuszna, wiatr od Turbacza i
Borów, świerkowe nawoływanie. Marysia słyszy je przez sen,
ale siedzi w Krakowie, bo bardzo chce zdobyć zawód i swo­
je miejsce w świeeie Tak jak dzieci górala Maczewskiego.

A jest ich ośmioro. Stanisław jest magistrem geografii i
kierownikiem internatu liceum w Nowym Targu. Helenka

skończyła chemię i obroniła pracę z wynikiem bardzo do­
brym. Ona to pracowała przez wszystkie ferie w Stacji Doś­
wiadczalnej Oceny Odmian aby móc uczyć się dalej. Ma­
rysia jest pielęgniarką, Zofia pracuje w nowotarskiej szkole
numer 1, Kazek ukończył liceum lutnicze budowy instru­
mentów i studiuje na trzecim roku prawa. A z trójki młod­
szych Heniek chodzi do liceum ogólnokształcącego, zaś Zby­
szek do siódmej klasy. Te biograficzne dane rodziny Ma-
czewskich obrazujące przysłowiową Radkową wolę nauki u-

dostępniła mi nauczycielka miejscowej szkoły pani Maria
Derkowa, kobieta wesoła i bezpośrednia, znakomicie znająca
miejscowe stosunki i skale wartości, ludzi i ich sprawy. Z

tego tytułu powierzono jej wiele społecznych funkcji, a dziś
— na dodatek — dziennikarza „Gazety”, który właśnie za­
dręcza ją pytaniami, jaka właściwie jest ta Łopuszna i jej
mieszkańcy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

PUBLIKUJEMY kolejne zdjęcie nadesłane na konkurs „FOTO-LATO”, ogłoszony przez KRAKOWSKIE TOWARZY­
STWO FOTOGRAFICZNE i „GAZETĘ KRAKOWSKĄ”. Autor: JERZY FURMANEK z Krakowa. Tytuł: „PRZED NA­
STĘPNYM REJSEM”. Termin składania prac upływa 30 WRZEŚNIA BR.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

I ZJEBIICZIIEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Krakowska

Zakłady Chemiczne „Azot” w Jaworznie

fundują 4 „stalowe rumaki”

Rowerem do szkoły
(Inf. wł.) W odpowiedzi na nasz apel w sprawie fundo­

wania szkołom rowerów dla uczniów dojeżdżających ze

wsi — gotowość kupna „stalowych rumaków” zgłosiły
ZAKŁADY CHEMICZNE „AZOT” W JAWORZNIE. Właś­
nie wczoraj dyrektor fabryki mgr inż. Stefan Rożnawski

poinformował nas, że załoga zakupi' 4 rowery dla szkoły
wskazanej przez Wydział Oświaty. Dziękując za społeczną
postawę i docenienie naszej akcji, czekamy równocześnie
na dalsze zgłoszenia, (maj)

W krakowskim ośrodku nauki

Nowe obiekty
bez nenia złotówek
(Inf. wł.) Krakowski ośrodek

naukowy — drugi po Warsza­
wie pod względem znaczenia i
rozmiarów — cierpi ciągle na

poważny niedorozwój bazy ma­
terialno-technicznej w stosun-
k i do wzrastających zadań ba­
dawczych i dydaktycznych. Jest

swoistym paradoksem, iż po­
mimo przeznaczania na inwe­
stycje szkolnictwa wyższego i
nauki poważnych kwot z bud­
żetu państwa, środki te nie są

w pełni w Krakowie wykorzy­
stywane. W 1971 r. wykorzy­
stano je w 86 proc., w 1972 —

w 75 proc.

Co rodzi taki stan rzeczy?
Otóż jedną z zasadniczych przy­
czyn jest zapewne to, iż po­
szczególne uczelnie prowadzą
całą działalność związaną z bu­
dową nowych obiektów w spo­
sób nieskoordynowany. Powo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Przed I Krajową Konferencją PZPR

Kopalnia „Pomorzany”
ruszy za 8 miesięcy

(Inf. wł.) Rudy cynku i ołowiu
są olbrzymim, choć
do uzyskania bogactwem Polski.
Budowa przodującej w Europie
i jednej z najnowocześniejszych
w skali światowej kopalni tych
rud „Pomorzany” pod Olkuszem,
jest złożonym i kosztownym
przedsięwzięciem. Skomplikowa­
ne warunki geotechniczne, obfite

występowanie wód podziemnych
nad polami górniczymi i wysokie

niełatwym
wymagania technologii oraz me­
chanizacji robót wydobywczych
postawiły przed budowniczymi
„Pomorzan” bardzo trudne, wy­
magające najwyższej wiedzy fa­
chowej zadania.

I oto — jak informuje nas dyr.
nacz. Kombinatu Górniczo-Hut­
niczego „Bolesław” w Bukownie
mgr inż. Włodzimierz Woźnicz-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Z obrad Rady Ministrów

rozwoju gospodarki
WARSZAWA (PAP)

21 bm. odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów. Dokona­
no oceny realizacji NPG za

8 miesięcy br. oraz przyję­
to — na podstawie wytycz­
nych Biura Politycznego KC
PZPR — szereg decyzji ma­
jących na celu utrzymanie w

IV kwartale br. wysokiego

rytmu pracy 1 dynamiki pro­
dukcji oraz zapewnienie w

całej gospodarce sprzyjają­
cych warunków dla dobrego
startu do wykonania zadań
przyszłorocznych.

Rada Min .trów stwierdziła
że dotychczasowy przebieg
realizacji tegorocznego planu
jest pomyślny. Obok pozy­

tywnych tendencji nadal jed­
nak występują napięcia na

niektórych odcinkach działal­
ności gospodarczej. W szcze­
gólności: pomimo pewnej po­
prawy, niedostateczna jest
jeszcze w stosunku do potrzeb
i zadań planu dynamika
wzrostu eksportu; na rynku
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Córka Salvadora Allende — Maria Isabel:

Prezydent zginał przeszyty
dwoma seriami z brani maszynowej

MEKSYK (PAP) Maria Isabel —- we wtorek 11 domu przyjaciół, a sama udałam
Jedna z dwu córek prezydenta września, jeden z przyjaciół os- się w kierunku pałacu prezy-

S. Allende, Marla Isabel, korzy- trzegł nas telefonując do domu, denckiego. Na każdym skrzyżo-
ztająca obecnie wraz z matką, że należy spodziewać się z całą waniu ulic natrafiałam na kor-

panią Hortensją Bussi z azylu w pewnością wojskowego zamachu dony wojskowe. Z trudem udało

Meksyku, oświadczyła na konfe- stanu. O 7.45 dowiedzieliśmy się mi się przedostać do gmachu,
rencji prasowej, że jej ojciec zgi- że zamach stał się faktem 1 że gdzie przybyłam o 9.15. Towa-

nął w płonącym pałacu La Mo- Allende znajduje się w La Mo- rzysze, których tam zastałam po-
neda, przeszyty dwiema seriami neda. Postanowiliśmy, że mój wiedzieli mi, że prezydent jest
z broni maszynowej. mąż (działacz socjalistyczny R.

„O 4 nad ranem — oświadczyła Tambuti) zaprowadzi dzieci do (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mówią,
że sztuka de­

waluuje się, nie
sięga do pięt oby­
watela - odbiorcy,
nie mówiąc już o

sięganiu po jego
duszę. Byłem i ja skłonny tak
sądzić, aż tu nagle szok. Do­
znałem wzruszeń artystycz­
nych tak silnych i niepowta­
rzalnych, że trudno mi o nich
już teraz składnie mówić. A
jednak muszę Choćby po to,
byście na moment przynaj­
mniej zapomnieli o wszystko-
żernej konsumpcji, a dusze
swe skłonili ku grze refleksji i
wyobraźni, jaką sztuka tylko
dać Wam może.

A było to tak: jechałem autem
marki skoda (jedyny akcent
konsumpcyjny) od „Jubilata"
pod Wawel. Prawidłowo, pra­
wą stroną, mając na liczniku
tzw szybkość bezpieczną. Nagle
pod samym Wawelem., tuż przy
Kanoniczej, rwetes, pisk ha­
mulców. Gdzieś w przodzie
zaskowytał na moment klak­
son, ale zamarł, jakby ścięty
strachem Zredukowałem biegi
i pcham się jednak do przodu,
wiedziony nie tyle pośpiechem,
co ciekawością kronikarza
swoich czasów...

Jeszcze
moment — i coś ni­

by objawienie, za którym
idzie strach. Ten rodzaj
strachu, który rodzi się na sam

MACIEJ SZUMOWSKI

MOIM ZDANIEM

Cham h stylu epoki
widok potęgi nieznanej, niezro­
zumiałej, ale wszechmocnej.
Oto od strony Kazimie­
rza tęgim kłusem idzie
na mnie KONNICA! A
przed nią galopem pędzi wódz
ich, z pyskiem czerwonym i
wąsem siwym, pewnie w ran­
dze, bo pejcz w ręce trzyma.

Ja jechałem prawą, a on nic
tylko na mnie. Dwa kroki
przede mną konia spiął tak, ż'
stanął dęba Nad maską moje
go samochodu zawisły kopyto

Błyskawicznie zacząłem li­
czyć: będzie po lewym błotni­
ku — 1100 zł, dodać przykry­
wę bagażnika — 700 zł, dodać
lakier, dodać chodzenie do
PZU, dodać tłumaczenie się
przed milicją — razem 3000 zł
i... Nie dziwcie się Państwo,
Polak — gdy dziś ginie na dro­
dze — taką odprawia ostatnią
modlitwę. (To jest drugi akcent

konsumpcyjny — niezależny
jednak od świadomości, za co

przepraszam).
> 7o więc nad maską męjego

/\l samochodu w dalszym
ciągu wisiały ciężkie ko­

pyta rumaka. Trwało to jak
wieczność, zdążyłbym przeli­
czyć nie tylko swój budżet ro­
dzinny, ale i dochód narodowy.
W końcu żandarm (kapral? ge-

erał?) w stylu jakiejś żarnie-
chłej epoki wrzasnął:
— Otwórz chamie szyby!
Otworzyłem posłusznie jak­

bym się rodził w czasie zabo­
rów. Żandarm, kapral lub ge­
nerał w stylu epoki wydał mi
rozkaz:

— Ty sk... (...) pier. (...) w tę
i we w tę! Ty bękarcie (...) ko­
były, parobku (...)! Zjedź na

prawo (...), wyłącz silnik i cze­
kaj aż oddział przejedzie!

— Tak jest! — wrzasnąłem,
jakbym się rodził jeszcze za

zaborów. (Monolog tego z pej­
czem podaję w dosłownym
brzmieniu z szacunku dla sztu­
ki i historii. Za skróty, złago­
dzenia i wykropkowania po­
czynione przez redakcję nie
biorę odpowiedzialności).

Tłum zamarł, a oni tylko
mignęli groźni i nieodgadnieni.
Otarłem pot z czoła. To było
przeżycie...

są tacy, którzy pytają po
co się w Polsce kręci fil­
my. A choćby po to: jeśli

nie uda się film, to przynaj­
mniej jest maskarada i hapen-
ning. Gdyby ci statyści z jakie­
goś kolejnego filmu nie byli
tak wyraziści i bezczelni (w
stylu epoki), nigdy nie przeżył­
bym tego, z czym nieudolnie z

Wami, obywatele-malkontenci,
dzielę się Kraków, będąc po­
ligonem niezliczonych batalii
produkcyjnych polskiego filmu,
ma wielką przyszłość kultural­
ną; czeka nas jeszcze niejed­
no silne przeżycie. I to nam

wystarczy Filmów na ekranie
może nie być wcale. Powie­
działbym nawet, że być nie po­
winno. Efekty filmowe osłabia­
ją tylko pamięć o silnych wra­
żeniach z hapenningów.

PS. Do tej pory nie mogę dojść
w stylu jakiego zaboru była to
żandarmeria? Czapki mieli szpi­
czaste, a gęby brutalne...

Prof. dr MIECZYSŁAW KARAŚ

Przewodniczący Zarządu Głównego
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej

DWIE

DATY

W HISTORII

BUŁGARII

Dwie ważne rocznice obchodzi we wrześniu brat­
nia Bułgaria: 29 rocznicę powstania Ludowej Repu­
bliki Bułgarii oraz — 50 rocznicę powstania wrześ­
niowego, pierwszego w świeeie zrywu antyfaszystow­
skiego.

Przed 29 laty zwyciężyła w Bułgarii rewolucja socjalisty­
czna, obalony został rząd monarcho-faszystowski, a władzę
przejęła klasa robotnicza 1 pracujące chłopstwo, kierowani
przez Bułgarską Partię Komunistyczną. Zwycięstwo rewolu­
cji 9 września 1944 roku otwarło nową erę w historii Bułga­
rii. 29 lat to niewiele w 1300 lat liczącej historii tego kraju,
ale jeśli idzie o brzemienność, stanowią one całą epokę. W

przededniu zwycięstwa rewolucji socjalistycznej Bułgaria
zajmowała w przemysłowej Europie jedno z ostatnich miejsc,
sprowadzała nawet gwoździe, pługi i kosy. Jej gospodarkę
narodową stanowił, pozostający na etapie drobnych manu­
faktur przemysł i prymitywne, niesłychanie rozdrobnione
n>lnictwo. Wiele rzeczy złożyło się na olbrzymie zacofanie.
Kilkusetletnia niewola bizantyjska i turecka doprowadziły
do całkowitego prawie upadku kultury, literatury i oświaty.
Bułgaria na wiele wieków zniknęła z kulturalnej i politycz­
nej mapy Europy. Chodziło tu przecież nie o małe państwo,
tylko o mocarstwo, które przed 11 wiekami przeżyło okres

wspaniałego rozwoju kultury, przez długie wieki promienio­
wało na inne kraje słowiańskie, było kolebką piśmiennictwa
słowiańskiego i wniosło poważny wkład do skarbca kultury
światowej. 250 milionów Słowian używa dziś alfabetu, który
powstał w Bułgarii. Wyzwolona przez Rosję w 1878 roku,
pod. ówczesnymi rządami nie była w stanie zlikwidować wie­
lowiekowego zapóźnienia na wszystkich odcinkach. Przypo-
mnijmy, iż pierwsza drukowana książka ukazuje się dopie­
ro w r. 1806, w 1835 roku powstaje pierwsza szkoła świecka,
uniwersytet zaś w roku 1888.

Dopiero rewolucja socjalistyczna zapoczątkowana 29 lat temu
utorowała drogę do wszechstronnego rozkwitu narodu bułgar­
skiego. Imponujący jest bildłis osiągnięć tego bliskiego nam kra­
ju. Budzi nasze najwyższe uznanie i podziw gigantyczny wysiłek’

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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wewnętrznym utrzymują się,
na tle wysokiego popytu kon­
sumpcyjnego i stosunkowo
dużego wzrostu obrotów deta­
licznych, odcinkowe
bory asortymentowe.

Zobowiązano resorty gospo­
darcze oraz prezydia rad na­
rodowych do pełnego wyko­
rzystania posiadanych możli­
wości produkcyjnych, przede

niedo-

Ambasador Australii

złożył listy
uwierzytelniające

Przewodniczący Rady Pań­
stwa H. Jabłoński przyjął 21
bm. na audiencji w Belwederze
ambasadora nadzwyczajnego 1
pełnomocnego Związku Austra­
lijskiego F. H. Stuarta, który
Złożył listy uwierzytelniające.

wszystkim z myślą o wzmo­
żeniu dostaw na potrzeby
rynku i eksportu.

Rada Ministrów zaznajomi­
ła się także z aktualnym sta­
nem prac nad projektem
planu społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju w 1974 r.

Rada Ministrów rozpatrzy­
ła też projekty programu
stopniowego doskonalenia o-

światy i edukacji narodowej.

Olszowskiego
z Waldheimem

Nowe obiekty
SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

XVII

Wkład nauczycieli
w dyskusję

nad raportem
o stanie oświaty

Ocena przebiegu 1 dotych­
czasowych rezultatów nauczy­
cielskiej
tem o

główny
rad ŻG
stwa Polskiego, które odbyły
się 21 bm. w Warszawie. Do­
tychczas w dyskusji nad rapor­
tem wzięło czynny udział 130
tys. nauczycieli.

dyskusji nad rapor-
stanie oświaty — to
temat plenarnych ob-
Związku Nauczyciel-

L. Breżniew
w Taszkiencie

W piątek przybył z Sofii do
Taszkientu, stolicy Uzbekistanu
sekretarz generalny KC KPZR
L. Breżniew.

Wystąpienie delegata
PRL na konferencji

MAĘA
W piątek na obradach XVII

Konferencji Generalnej Między­
narodowej Agencji Energii A-
tomowej zabrał glos przewod­
niczący delegacji PRL — prof.
St. Andrzejewski. Stwierdził on

że coraz większa liczba kra­
jów zawiera umowy o gwaran­
cjach przestrzegania układu o

nierozprzestrzenianiu broni ją­
drowej. Jest nadzieja że wszys­
cy członkowie Agencji zostaną
objęci systemem kontroli, co

zmniejszy groźbę wojny ato­
mowej.

Kontakty handlowe
USA — ZSRR

W Nowym Jorku podpisano
porozumienie między Izbą Han-
dlowo-Przemysłową ZSRR i a-

merykańską firmą „Occidental
Petroleum Corporation” w

sprawie utworzenia w Moskwie
ośrodka międzynarodowego
handlu i naukowo-technicznych
kontaktów z zagranicą.

Japonia i DRW

nawiązały stosunki

dyplomatyczne
Japonia 1 DRW nawiązały W

piątek stosunki dyplomatyczne.

t Wiceprezydent Egiptu
w Pekinie

W piątek przybył do Pekinu
z 4-dnlową wizytą oficjalną
wiceprezydent Egiptu Szafel.

Wykryto spisek
antyrządowy w Kabulu

W Kabulu, wykryto spisek,
mający na celu obalenie u-

stroju republikańskiego w Af­
ganistanie. Aresztowano grupę
spiskowców.

Ognisko cholery
w Neapolu wygasa

Ognisko cholery w Neapolu
wygasa. Liczba pacjentów w

oddziałach zakaźnych miejsco­
wych szpitali spada, zaś nowi
chorzy, kierowani do szpitali z

podejrzeniem cholery, są nie­
liczni (po kilka osób odziennie),
przy czym niemal zawsze

badania bakteriologiczne dają
wynik ujemny. Oznacza to, że
chodzi o zatrucie czy inne
przypadłości gastryczne.

Stan zdrowia

pozostałych
sześcioraczków

— zadowalający
Pięcioro z pozostałych przy

życiu sześcioraczków powoli
wygrywa „walkę o przetrwa­
nie”. Stan zdrowia dwóch
chłopców — określono jako do­
bry, natomiast pozostałej trój­
ki, o życie której jeszcze w

czwartek poważnie się obawia­
no — jako zadowalający.

E
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Prezydent zginął przeszyty
dwoma seriami z broni maszynowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zdecydowany bronić rządu ludo­
wego aż do końca.

Było około 10, gdy zobaczyłam
ojca w hełmie i z bronią w ręku
w jednej z sal pałacu. Powie­
dział wówczas, że rewolucja nie

ptrzebuje zbędnych ofiar i zwró­
cił się do obecnych tam kobiet —

urzędniczek, dziennikarek i obu

swych córek, abyśmy opuściły
gmach. Powiedział nam jeszcze,
że nigdy nie zdradzi sprawy,
której służy, ani swej Ojczyzny,
i że jeśli umrze ,\lud pracujący
wypełni następną kartę historii
Chile”. Przeszliśmy do innego
pomieszczenia. Mniej więcej 3
kwadranse trwał intensywny o-

strzał La Moneda. Ojciec zwrócił

się do nas jeszcze raz mówiąc, że
walka będzie trwała i że ktoś
musi ją kontynuować. Nalegał,
zdecydowałyśmy się więc w koń­
cu opuścić pałac.

Jeden z naszych przyjaciół,
członek jego gwardiil przybocz­
nej, który był wraz z prezyden­
tem w La Moneda i zdołał ujść
z życiem opowiedział nam, jak
zginął S. Allende. Otrzymał
dwie serie z pistoletu maszyno­
wego: jedna przeszyła mu piersi”.

PARYŻ (PAP)
W Santiago podano oficjalnie

do wiadomości, że poczynając
od piątku zostały zdelegalizowa­
ne wszystkie partie chilijskie, o-

kreślane przez juntę wojskową
mianem marksistowskich.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Związek Radziecki zrywa
I stosunki dyplomatyczne z Chile
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NOWY JORK (PAP)
20 września przewodniczący

delegacji PRL na XXVIII Ses­
ję Zgromadzenia Ogólnego NZ
minister spraw zagranicznych
S. Olszowski złożył wizytę
sekretarzowi generalnemu
ONZ K. Waldheimowi. Oma­
wiano sprawy związane z

bieżącym stanem prac XXVIII

Sesji, aktualne problemy
międzynarodowe oraz udział
Polski w działalności ONZ.

Senat USA
zatwierdził nominację
Kissingera

WASZYNGTON (PAP)
Większością 78 głosów przeci­

wko 7 Senat USA zatwierdził

nominację dra H. Kissingera na

stanowisko sekretarza stanu. Za­
przysiężenie nowego szefa resor­
tu spraw zagranicznych odbędzie
się dziś w Białym Domu w o-

becności R. Nixona.

Kissinger uda się następnie do

Nowego Jorku, gdzie w imieniu

delegacji USA wygłosi przemó­
wienie na XXVIII Sesji NZ oraz

przeprowadzi rozmowy z obec­
nymi na sesji ministrami spraw
zagranicznych krajów członkow­
skich. Nowy sekretarz stanu zło­
ży następnie wizytę w Pekinie.

Za spowodowanie

katastrofy pod Kielcami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

duje to poważne spiętrzenia
prac projektowych, a z drugiej
strony zamówień pod adresem

przedsiębiorstw wykonawczych,
które nie potrafią się w tej
sytuacji wywiązać z nakłada­
nych na nie zadań. W niedosta­
tecznym zakresie korzysta się
z typowych dokumentacji i

projektów. Z drugiej strony,
zawodzi niestety bilansowanie
limitów inwestycyjnych 1 mo­
cy przerobowych przedsię­
biorstw oraz koordynacja pla­
nów w tym zakresie na szcze­
blu zainteresowanych resortów
— Ministerstwa Szkolnictwa

Wyższego i Techniki oraz Mi­
nisterstwa Budownictwa Ogól­
nego i Materiałów Budowla­
nych.

Po przedwczorajszym rekone­
sansie nowych obiektów uczel­
nianych powstających w Kra­
kowie — rektorzy, sekretarze
KU oraz przedstawiciele orga­
nizacji młodzieżowych spotkali
się wczoraj z przedstawicielami
służb inwestycyjnych i wyko­
nawcami obiektów uczelnia­
nych. W spotkaniu, któremu

przewodniczył I sekretarz KW
PZPR Józef Klasa, uczestniczył
Sekretariat KW. Obecni byli
także: wiceminister nauki,
szkolnictwa wyższego 1 techni­
ki taż. Tadeusz Podgórski, dy­
rektor departamentu budowni­
ctwa ogólnego Ministerstwa Bu­
downictwa i Materiałów Budo­
wlanych Lucjan Mieczkowski,
przew. Prez. RN m. Krakowa

Jerzy Pękala.

SZLAKAMI LF^*

ono

sty-

tak-

Efektem spotkania jest decy­
zja powołania w Krakowie

Generalnego Realizatora Inwe­
stycji — a więc przedsiębior­
stwa, które będzie zajmowało
się koordynowaniem działalno­
ści inwestycyjnej wszystkich
uczelni. Projekt jego przedsta­
wi w najbliższj m czasie Pre­
zydium Rady Narodowej w

Krakowie i rozpocznie
swoje funkcjonowanie od 1
cznia 1974 r.

Na spotkaniu omówiono
że inne problemy związane z

rozwojem bazy naukowej, dy­
daktycznej i socjalnej krakow­
skich uczelni. Pilną sprawą jest
opracowanie koncepcji dalszego
rozwoju Miasteczka Studenckie­
go. Lepsze zaspokajanie potrzeb
mieszkaniowych środowiska na­
ukowego także zależy od więk­
szego zaangażowania środków
resortu, wzrostu centralnych
limitów na budownictwo mie­
szkaniowe — bowiem władze

miejskie zrobiły już w tej mie­
rze wszystko, co leży w ich

mocy. Najtrudniejsza sytuacja
istnieje jednak w dziedzinie
zakwaterowania studentów. W

tym roku braknie miejsc w a-

kademikach dla ok. 9 tys. mło­
dzieży zamiejscowej.

W drugiej części spotkania w

gronie rektorów i sekretarzy
KU omówiono zadania czeka­
jące uczelnie w nowym roku
akademickim. Przedstawili je:
II sekretarz KW PZPR An­
drzej Czyż oraz przewodniczą­
cy Kolegium Rektorów, rektor
UJ prof. dr Mieczysław Karaś.

(lp)

Największa krajowa Impreza
turystyczna dobiega końca. Dzi­
siaj pod Wielką Krokwią za­
płonie wielkie ognisko, a zespo­
ły artystyczne Zakładowego Do­
mu Kultury Huty im. Lenina

przedstawią bogaty program ar­
tystyczny. Odbędą się również

interesujące konkursy o tema­
tyce turystycznej. Również dzi­
siaj zakończą udział w Rajdzie
kolarze, którzy tradycyjnie spo­
tkają się w Nowym Targu, by
wieczorem złożyć kwiaty pod
tablicą upamiętniającą pobyt W.
Lenina w nowotarskim więzie­
niu. Natomiast jutro o godz.
10.00 odbędzie się wielka mani­
festacja turystów pod pomni­
kiem Lenina w Poroninie. Bar­
dzo atrakcyjnie zapowiada się
zakończenie tej gigantycznej
imprezy turystycznej na stadio­
nie pod Krokwią w Zakopanem
o godz. 12.

■ Wśród 5 tys. uczestników

Rajdu spotkaliśmy kilkudziesię­
cioosobową grupę turystów cze­
chosłowackich z Koszyc, którzy
po raz trzeci biorą udział w

Rajdzie. Obserwatorami Rajdu
są przedstawiciele związków za­
wodowych NRD.

■ O Rajdzie mówią dzisiaj:
Stanisław Wasiuczyńskl — sekre­
tarz Rajdu: „Przez kilka mie­
sięcy trwały przygotowania do

Rajdu. Naszą wielką satysfak­
cją jest to, że turyści manife-

stują radość, że wracają co roku
na trasy Rajdu, że poprzez Rajd
„Szlakami Lenina” turystyką
„zaraziły się” tysiące osób. Dla­
tego zaraz po Rajdzie przystą­
pimy do przygotowań kolejne­
go, XIX spotkania turystów.
„Gazeta” wymieniła już kilku

organizatorów. Chciałbym do­
dać, że wspaniałym kwatermi­
strzem Rajdu jest Janina Iwa-

nowicz, która potrafiła wycza­
rować 2,5 tys. noclegów w Za­
kopanem i z dokładnością roz­
kładu jazdy opracowała plan
noclegów w schroniskach. Móz­
giem Rajdu jest jego sędzia
główny Jerzy Zgała. Wszędzie
go pełno, na pamięć zna wszyst­
kie 32 trasy i jeszcze 8 zastęp­
czych”.

■ Najstarszym uczestnikiem

Rajdu jest 76-letni Mikołaj Ko­
złowski z Gdańska, który po raz

13 z rzędu bierze udział w im­
prezie. Wyruszył w pierwszym
dniu Rajdu z Żegiestowa i po
pokonaniu Jaworzyny Krynic­
kiej, Pienin dotarł do Tatr. Po­
wiedział reporterowi: „Jestem
zachwycony atmosferą Rajdu,
czuję się znakomicie, zapamię­
tam na przykład wspaniałe no­
we schronisko w Suchej Doli­
nie, niezwykły wręcz widok

spod Falsztyna na całe Tatry.
Oczywiście będę brał udział w

przyszłorocznym Rajdzie Leni­
nowskim. Nie umiem żyć bez
turystyki.

ZSRR zerwał stosunki dyplo­
matyczne z Chile. W oświad­
czeniu rządu ZSRR czytamy m.

in.: Junta wojskowa rozpętała
w kraju krwawy terror, wy­
mierzony przeciwko postępo­
wym siłom, przeciwko całemu
narodowi chilijskiemu. Terro­
rowi towarzyszy antykomuni­
styczna histeria. W Chile roz­
pętuje się kampanię prowokacji
przeciwko ZSRR, wzmaga się
nastroje antyradzieckie,
nywane są akty
przemocy
obywateli
wających

11 bm.
________ _____

członkowie załogi radzieckiego
statku „Ekliptyka”, nad który­
mi znęcano się w sposób bru-

doko-
samowoli 1

wobec instytucji i
radzieckich przeby-

w tym kraju.
aresztowani zostali

tałny i wobec których stosowa­
no przemoc.

Dopuszczono się aktów samo­
woli i bezprawia wobeo prze­
bywającej w Chile grupy ra­
dzi ckich artystów. Siedziba ra­
dzieckiej agencji prasowej „No-
wosti” stała się obiektem napa­
du i rewizji. Podobnych dzia­
łań dopuszczono się w stosun­
ku do przedstawiciela agencji
TASS w Chile. Aresztowani byli
robotnicy radzieccy zatrudnieni
na budowle fabryki domów,
którą rząd radziecki przekazał
w darze narodowi chilijskiemu.
Miały miejsce bezprawne rewi­
zje mieszkań obywateli radziec­
kich, podczas których postępo­
wano brutalnie i bezprawnie
wobee tych obywateli.

Kopalnia „Pomorzany”
S (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
« ko, ambitne załogi: budowlana i

.górnicza podjęły starania, by o
"

pełne 18 miesięcy skrócić pla­
nowany czas budowy kopalni.
Generalny wykonawca, którym
jest Przeds. Budowy Kopalń z

Bytomia, z każdym tygodniem
nasila roboty podziemne i na po­
wierzchni. W rytmicznym, trój-
zmianowym wysiłku zarysowuje
się już realnie data 22 lipca 1974
r. jako termin, w którym „Po­
morzany” podejmą wydobycie
rud.

Obecnie budowniczowie kopal-
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NA MAPIE POGODY: Pol­
ska przechodzi pod wpływ
niżu o centrum nad Holan­
dią. Prawie cała Europa
znajduje się pod wpływem
układów niżowych.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zachmurzenie umiarkowane,
stopniowo wzrastające z bu­
rzami i przelotnymi opadami
deszczu. Temperatura maksy­
malna w dzień od 15 st. w re­
jonach górskich do 20 st. na

pozostałym obszarze, mini­
malna w nocy odpowiednio
od 8 do 12 st. Wiatry umiar­
kowane z kierunków połud­
niowych.

PROGNOZA DLA TURY-
STÓW: Po nocy z niewiel­
kim zachmurzeniem podczas
dnia pogoda będzie podobna
jak w całej Polsce połud­
niowej. W niedzielę spadek
temperatury.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: W południe notowa­
no: Wrocław 25, Poznań, O-

pole, Kraków 24, Tarnów 22,
Lublin 21, Warszawa, Prze­
myśl 20, Zakopane, Gdańsk

19, Szczecin 1S, Hala Gąsieni­
cowa 13, Kasprowy Wierch
8 st.

W STOLICACH EUROPY:

'Ateny 26, Rzym 25, Wiedeń

23, Budapeszt 22, Lizbona,
Belgrad, Praga, Berlin 20,
Madryt 18, Kopenhaga 16,
Paryż, Londyn 15, Moskwa
14, Sztokholm 12, Bruksela
11, Oslo 9, Helsinki 8 st.

(Inf. wł.) Prokuratura Powia­
towa dla dzielnicy Krowodrza

sporządziła akt oskarżenia prze­
ciwko lekarzowi Marianowi
Szczerbińskiemu. Jest on oskar­
żonyoto,że15marcabr. w

Krakowie nieumyślnie spowodo­
wał śmierć Marii W. w ten spo­
sób, że jako lekarz ginekolog w

dniach od 24 lutego do 4 marca

przeprowadził u niej zabieg
przerwania co najmniej 5-miesię-
cznej ciąży w swym prywatnym
gabinecie lekarskim i bez osoby
asystującej. Zgodnie z opinią bie­
głych lekarzy i wynikami śledz­
twa, śmierć Marii W. stoi w bez­
pośrednim związku przyczyno­
wym z dokonanym u niej przer-
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

dokonany przez bratni, 8,5-mi-
lionowy naród bułgarski, sku­
piony wokół swej partii prowa­
dzącej go do nowych pokojo­
wych zwycięstw. Dziś przemysł
bułgarski produkuje w ciągu
tygodnia
go roku

garskie
więcej
niż w 1939 r. Produkcja stali
wzrosła ponad 380 razy. Rocz­
ny przyrost dochodu narodo­
wego osiąga około 8 procent i

jest jednym z najwyższych w

krajach RWPG. Na ten nie­
słychanie
bułgarskiej
ło wysokie
przemysłu,
dochód tego kraju w ponad 50

procentach. Zasadnicze zmiany
zaszły w ciągu tych 29 lat na

wsi bułgarskiej. Uspółdzielczo-
ne rolnictwo dysponuje potęż­
nym parkiem traktorów i kom­
bajnów. Ciężką pracę rolnika-

spółdzielcy wykonują dziś ma­
szyny niemal w 100 procen­
tach. Około milion osób mogło
przejść z rolnictwa do innych
gałęzi gospodarki narodowej.

Wielkie osiągnięcia notuje na­
ród bułgarski na odcinku kul­
tury i oświaty. W 29 lat po
zwycięstwie rewolucji socjali­
stycznej Bułgaria znalazła się
w. czołówce państw o najwięk­
szej liczbie osób z wykształce­
niem wyższym i średnim spe-

tyle, ile w ciągu całe-
1939. Elektrownie buł-

dają dziś 60 razy
energii elektrycznej

dynamiczny wzrost

gospodarki wpłynę-
tempo rozwoju

który dziś tworzy

ni przystąpili do tak zwanego
odwadniania międzypoziomowe-
go, to znaczy do odprowadzania
systemem sztolni i studni wód

zalegających nad właściwymi
pokładami wydobywczymi. W

nadchodzących dniach załoga bu­
downiczych przystąpi do przej­
ścia „uskoku głównego”. Za tym
technicznym terminem kryje się
fakt przystąpienia do prac odwa­
dniających już właściwe zło­
że. Umożliwi to budowę chodni­
ków wydobywczych i otwarcie

zasadniczego „frontu” eksploata­
cyjnego. (J. Rat.)

waniem ciąży. Według opinii
biegłych z Zakładu Medycyny
Sądowej zabieg ten był przez
lek. Mariana Szczerbińskiego
przeprowadzony niezgodnie z za­
sadami praktyki, sztuki 1 etyki
lekarskiej.

Przesłuchany w charakterze

podejrzanego M. Szczerbiński

(tymczasowo aresztowany 31

sierpnia br.) nie przyznał się do

zarzucanego mu czynu i w wyja­
śnieniach swych twierdził, że za­
bieg przerwania ciąży u Marii
W. przeprowadzony został przez
niego zgodnie ze sztuką lekar­
ską, zaś śmierć została spowodo­
wana niedbalstwem samej pa­
cjentki. (ż)

cjalistycznym. Olbrzymi skok

uczyniło szkolnictwo wyższe. W
1939 r. było w Bułgarii 5 wyż­
szych uczelni kształcących na

studiach humanistycznych i e-

konomicznych 10.000 studentów.
W ciągu 29 lat władzy ludowej
nastąpił ponad pięciokrotny
wzrost wyższych uczelni i pra­
wie dziesięciokrotny wzrost

liczby studentów. W kapitali­
stycznej Bułgarii wyższe uczel­
nie nie wykształciły ani jedne­
go inżyniera (pierwsza politech­
nika powstała dopiero w roku

1942), dziś uczelnie wyższe Buł­
garii wypuszczają rocznie po­
nad 13 tysięcy specjalistów dla
wszelkich dziedzin gospodarki
narodowej i kultury. W gospo­
darce i kulturze Bułgarii pra­
cuje dziś blisko 600 tysięcy spe­
cjalistów z wyższym i średnim

wykształceniem. Socjalistyczna
rewolucja zapewniła
możliwości rozwoju
dziedzinom sztuki

Bułgaria wyprzedza
krajów w Europie pod wzglę­
dem liczby wydanych książek
na 1 mieszkańca (5 książek).
Bułgarska książka zdobyła sobie
uznanie za granicą. W okresie

władzy ludowej przetłumaczono
ponad 2500 książek autorów buł-

ogromne
wszystkim

i kultury,
dziś wiele

Kary więzienia
dla pracowników PKP

KIELCE (PAP)
21 bm. przed Sądem Wojewó­

dzkim w Kielcach zakończył się
trwający trzy dni proces prze­
ciwko pracownikom PKP, odpo­
wiedzialnym za spowodowanie
katastrofy kolejowej pod Kielca­
mi.

Sąd uznał oskarżonych winny­
mi niewypełnienia 1 lekceważe­
nia podstawowych obowiązków
służbowych i zawodowych i ska­
zał: Kazimierza Kalinowskiego
na 9 lat, Janusza Romańczuka
na 7 lat, dyżurnego Henryka
Derszniaka na 12 lat i Stefana
Barwinka na 7 lat pozbawienia
wolności.

Poznańskie spotkanie z klientem

Współpraca bibliotek

Lipska i Krakowa
(Inf. wł.) Zawarte w ostatnim

okresie porozumienie o współ­
pracy pomiędzy Lipskiem i Kra­
kowem przynosi już konkretne

rezultaty. W bieżącym tygodniu
przebywały w Krakowie przed­
stawicielki miejskiej okręgowej
biblioteki w Lipsku — dyrektor
Herta Schetelich i kierowniczka
działu oświatowego Helga Laue,
z którymi dyrekcja Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej w Krakowie

uzgodniła zasady współpracy,
wymiany kulturalnej i wzajem­
nych kontaktów. (ga)

(Inf. wł.) Już jutro nastąpi o-

ficjalne otwarcie Międzynarodo­
wych Targów Artykułów Kon­
sumpcyjnych („TAKON”) w Po­
znaniu. 1500 wystawców z 36 kra­
jów przedstawi swoje propozycje
handlowe na powierzchni liczą­
cej dobrze ponad 71 tys. m. kw.
28 państw przedstawi swą ofer­
tę w ekspozycjach branżowych,
będą również pokazane towary
w tzw. kolektywach narodo­
wych. 27 tys. m kw. powierzchni
zajmą wystawcy zagraniczni.

Na pierwszym miejscu spośród
importerów polskich wyrobów
odzieżowych, dziewiarsko-poń-
czoszniczych i galanterii znaj­
duje się ZSRR, na drugim NRF.
W tej ostatniej dużym powodze­
niem cieszą się tkaniny baweł­
niane z domieszką włókna sztu­
cznego, z włókna lnianego, dy­
wany, dziewiarstwo. Na trzecim

miejscu jest Kanada (głównie
bielizna pościelowa, tkaniny ba­
wełniane), na czwartym USA, na

piątym Wielka Brytania.
Importujemy zaś najwięcej su­

rowców włókienniczych z ZSRR,
bawełnę z Australii, Pakistanu,
Egiptu, wyroby gotowe dostar­
czają na nasz rynek NRD, Ju­
gosławia, Węgry, CSRS, Japo­
nia, Włochy, Anglia, Francja.

Polska oferta targowa prezen­
tuje 400 modeli odzieży męskiej,
damskiej, młodzieżowej, dziecię­
cej i sportowej, 630 różnego ro­
dzaju tkanin bawełnianych, 300

tkanin wełnianych, 100 — lnia­
nych. Zagraniczni wystawcy po-
każą m. in. tkaniny i wyroby
lniane (ZSRR), tekstylia obicio­
we (NRD), odzież, dywany, ręcz­
niki (Jugosławia). Firma „Nino”
z NRF przedstawi w ofercie tar­
gowej materiały odzieżowe, fir­
ma „Metzeler” tkaniny powle­
kane poliuretanem i sztuczne

skóry dla przemysłu obuwnicze­
go, znana firma „Adidas” — o-

dzież sportową. Angielskie „U-
nited Merchants and Manufactu-
res” pokażą materiały spódnico­
we i spodniowe, na okrycia prze­
ciwdeszczowe, tkaniny wzorzy­
sto tkane i dziane z włókien

sztucznych.
W jednym z pawilonów (nr 11)

oferta targowa obejmie sprzęt
audiowizualny, telefoniczny i o-

świetleniowy. Pokażemy tam

między setkami różnego rodzaju
urządzeń i maszyn — 10 typów
chłodziarek, zamrażarki oraz

tzw. schładziarkę do soków (no­
wość!), szereg towarów produ­
kowanych na zasadzie umów

kooperacyjnych — roboty ku­
chenne (współpraca z fir­
mami „Bauknecht”, „Sovermar-
co”, „Rotel”), wentylatory śmi­
głowe i sokowirówki („Hita­
chi”), maszyny do szycia („Sin­
ger”). ZSRR wystawi m. in. ra­
diotelefony, Czesi pokażą labo­
ratoria do nauki języków ob­
cych.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Seria katastrof

na świście

rzece

(s) Oto seria tragicznych ka­
tastrof na świecie:

■ W Turcji wydarzyła się
tragiczna katastrofa drogowa.
Ciężarówka, wioząca mieszkań­
ców wioski do pobliskiego mia­
steczka na targ, stoczyła się do
rowu. 29 osób poniosło śmierć,
a 19 zostało rannych.

■ Na brazylijskiej
Iguazu, w pobliżu miejscowości
Cascavel (stan Parana) zatonął
prom. 20 osób utonęło, a 22 —

uratowano.
■ Kolo miejscowości Leighton

Buzzard, w hrabstwie Bedford-
shire samochód osobowy, w

którym jechało 6 osób zderzył
się czołowo z nadjeżdżającą z

przeciwnej strony ciężarówką,
a następnie wpadł na drzewo.

Wszyscy pasażerowie samocho­
du osobowego zginęli.

70 języków. W na-

ukazało się ponad
garsklch na

szym kraju
100 książek z literatury bułgar­
skiej, w tym 10 antologii. Wielki
rozkwit przeżywa teatr bułgar­
ski. Liczba teatrów wzrosła z 13
do 50. W Bułgarii działa 5 tea­
trów operowych, 12 orkiestr

symfonicznych. Działalność kul­
turalną rozwija przeszło 4500
domów kultury.

Z każdym rokiem zmienia się
nie do poznania krajobraz brat­
niej Bułgarii. Powstają nowe

miasta, osiedla, potężne zakła­
dy przemysłowe, nowe uzdro­
wiska i ośrodki wypoczynkowe.
Po nowych autostradach i szo­
sach jeżdżą bułgarskie samocho­
dy ciężarowe, osobowe i auto­
busy. Do portów całego świa­
ta zawijają dziś

garską banderą,
ne w stoczni w

by bułgarskiego
szynowego, elektronicznego, pre­
cyzyjnego i chemicznego zdo­
były dziś rynki międzynarodo­
we, konkurując z powodzeniem
z wyrobami firm o ustalonych
markach. A przecież po zwy­
cięstwie rewolucji socjalistycz­
nej w Bułgarii przemysł ten

budowano od podstaw bez żad­
nych tradycji i zaplecza.

statki pod buł-

wyprodukowa-
Warnie. Wyro-
przemyslu ma-

Niepowodzenie konferencji ICAO

Nie uzgodniono aktów prawnych
przeciwko piractwu powietrznemu

Dlaczego został zerwany mecz La.
Polski i

Mecz lekkoatletyczny Polska
— NRF, przewidziany na 22—23
bm. nie dojdzie do skutku. Na
dwa dni przed terminem meczu

Związek Lekkiej Atletyki NRF

poinformował organizatorów, że

ekipa zachodnioniemiecka nie

przybędzie do Warszawy na to

spotkanie. Jako powód zerwa­
nia meczu Związek Lekkiej A-

tletyki NRF podał przewidywa­
ne wywieszenie na stadionie,
obok flagi polskiej i NRF, rów­
nież flagi Berlina Zachodniego.

Można domniemywać — pisze
redaktor PAP Jerzy Wańkowicz,

że władzom sportowym NRF
chodziło zapewne o przemilczę*
nie fąktu, że w meczu mieli
wziąć udział również zawodni*

cy klubów Berlina Zachodniego.
Zamierzano prawdopodobnie
stworzyć w ten sposób prece­
dens sugerujący, iż organizacje
sportowe Berlina Zachodniego
a również same miasto, stano­
wią integralną część NRF.

Decyzja ta jest trudna do zro­
zumienia i w swych skutkach
musi prowadzić do zakłócenia

perspektyw wymiany sportowej
z NRF.

Polak S. Sochański brązowym medalistą

w podnoszeniu ciężarów

LONDYN, RZYM (PAP)
XX nadzwyczajna sesja Zgro­

madzenia Międzynarodowej Or­
ganizacji Lotnictwa Cywilnego
(ICAO), w której brali udział

przedstawiciele 128 krajów człon­
kowskich, zakończyła się w pią­
tek bez osiągnięcia pozytywnych
rezultatów. Nie przyjęto żadnej
z propozycji, zgłoszonych przez
różne państwa. Wszystkie te su­
gestie miały na celu zwiększe­
nie bezpieczeństwa lotów pasa­
żerskich, a przede wszystkim
zaostrzenie walki z piractwem
powietrznym.

W toku dyskusji aspekt poli­
tyczny usunął na dalszy plan

kwestie prawne. Głównym bo­
wiem punktem spornym była
kwestia stosunku, jaki należy
zająć wobec państw, które do­
puszczają się aktów piractwa
powietrznego; zagadnienie to na­
brało szczególnej ostrości i ak­
tualności wobec uprowadzenia w

końcu sierpnia przez lotnictwo i-
zraelskie libańskiego samolotu

cywilnego. Uczestnicy konferen­
cji ICAO już na początku obrad
uchwalili rezolucję potępiającą
tego typu poczynania. Jednakże
w toku dyskusji nad ujęciem te­
go w formalne ramy prawne —

doszło do zbyt dużych rozbieżno­
ści poglądów.

W szóstym'dniu odbywających
się w Hawanie mistrzostw świa­
ta w podnoszeniu ciężarów, wal­
czyli zawodnicy wagi półciężkiej,
a wśród nich reprezentant Pol­
ski — Stefan Sochański. Polak

sprawił miłą niespodziankę zaj­
mując trzecie miejsce i zdoby­
wając dwa brązowe medale —

w 2-boju oraz podrzucie. Na me­
dal Sochańskiego mało kto li­
czył tym bardziej, że kategoria
ta miała bardzo silną obsadę.
Polak spisał się jednak doskona­
le i uzyskał wynik 332,5 kg w 2-

boju poprawiając o 2,5 kg włas­
ny rekord Polski.

Zacięty pojedynek o złoty me­
dal stoczyli mistrz Europy Wła­
dimir Ryżenkow (ZSRR) i zu­
pełnie niespodziewanie — Frank

Zielecke (NRD). Oni byli poza
zasięgiem pozostałych rywali.

Sochański natomiast startował

według z góry ustalonego planu,
który prawie w pełni został

zrealizowany’ choć w rwaniu
stać go było na więcej, niemniej
odniósł życiowy' sukces. Warto

jednak podkreślić, że nasz za­
wodnik zdobył medal dzięki...
150 gramom, o które ważył
mniej od reprezentanta NRF —

Milsera. Obaj bowiem uzyskali
jednakowy rezultat.

Wyniki wagi półciężkiej: dwu­
bój: 1. Ryżenkow (ZSRR) —

350 (157, + 192,5), 2. Zielecke
(NRD) — 347,5 (155 + 192,5), 3.
Sochański (Pol.) — 332,5 (145 +

187,5).

Jubileusz „Szarotek"

W pracy nad coraz pełniej­
szym zaspokajaniem material­
nych i duchowych potrzeb na­
rodowi bułgarskiemu przewodzi
Bułgarska Partia Komunistycz­
na. Wyprowadziła ona kraj z

wielowiekowego zacofania, u-

gruntowala autorytet i prestiż
Bułgarii na arenie światowej.
Bratnia Bułgaria zajmuje dziś
w 30 roku swego niepodległego
istnienia ważne miejsce w na­
szej wspólnocie socjalistycznej.
Wnosi wielki wkład do walki
o pokój i przyjaźń między na--

rodami bałkańskimi. Dzięki
swej konsekwentnej polityce o-

partej na zasadach wzajemne­
go szacunku, niemieszania się
w wewnętrzne sprawy swych
sąsiadów Bułgaria stała się waż­
nym czynnikiem pokoju na

Bałkanach.

Radości z osiągnięć i uzasad­
nionej dumie przebytej w cią­
gu 29 lat drogi towarzyszy
wspomnienie smutnych wyda­
rzeń z września 1923 roku. Wte­
dy właśnie bułgarscy robotnicy
i chłopi powstali z bronią w

ręku przeciw znienawidzonym
rządom faszystowskim. W cią­
gu kilku tygodni września nie-
mal w całej Bułgarii słabo u-

Stolica skalnego Podhala prze­
żywa wielkie dni. Popularne
„Szarotki” obchodzą
swe święto — jubileusz
istnienia.

Historia tego znanego
żonego klubu sięga okresu mię­
dzywojennego, kiedy to grupa
miłośników sportów zimowych,
przeważnie narciarzy, oraz sym­
patyków zdobywającej sobie co­
raz większą popularność piłki
nożnej i lekkoatletyki na Pod­
halu, powołała do życia klub,
któremu z biegiem lat było da­
ne rozróść się do rozmiarów po­
tentata sportowego na Podhalu.

Wszelkie osiągnięcia — zresztą
niemałe — odsunęli jednak w

„cień” hokeiści. Sukcesy założo­
nej po wojnie drużyny hokeja
na lodzie przyćmiły bowiem

największe osiągnięcia i sukcesy
pozostałych kilku sekcji. Dla

Nowego Targu rozpoczęła się
nowa era — popularne „Szarot-

bowiem
40-lecia

i zasłu-

całej postępowej
Niewiele to jednak
powstańcom. Krwawy

faszystowski wykopał
przepaść między klasą

zbrojone oddziały powstańcze
podjęły beznadziejną walkę o

obalenie rządów faszystowskich
dyktatorów i ustanowienie rzą­
du robotniczo-chłopskiego. Po­
wstanie mimo bohaterstwa i

nieprawdopodobnej odwagi jego
uczestników skończyło się tra­
gicznie. Faszyści utopili go w

morzu krwi. Bez wyroków roz­
strzeliwali i wieszali tysiące
powstańców. Wiele tysięcy zmu­
szonych było szukać schronienia
na emigracji. Okrucieństwo, z

jakim ten bohaterski zryw zo­
stał stłumiony spotkało się z

oburzeniem

Europy,
pomogło
terror

głęboką
robotniczą, chłopstwem i postę­
pową inteligencją a faszyzmem.
Powstanie Wrześniowe, pierw­
szy, w świecie zorganizowany
atak przeciwko podnoszącemu
się faszyzmowi, miał ogromne
znaczenie międzynarodowe.
Stało się źródłem natchnienia
dla ludzi pracy na całym świe­
cie w ich dalszej walce rewo­
lucyjnej. Było lekcją dla mię­
dzynarodowego ruchu rewolu­
cyjnego, okazało silny wpływ
na dalszą walkę bułgarskich
■komunistów w czasie II wojny
światowej. Marzenia i dążenia
powstańców z 1923 r. doczekały
się realizacji w socjalistycznej
Bułgarii.

prof. dr Mieczysław KARAŚ

Kraków na Interwizji
(Inf. wł.) Od dłuższego już

czasu telewidzowie oglądają
na ekranach, mniej lub bar­
dziej udane, tzw. niedzielne

koncerty promenadowe z róż­
nych stron poszczególnych
krajów RWPG. 23 bm. o

godz. 12.15 zapraszamy do o-

bejrzenia kolejnego, koncer­
tu, który przedstawi nam TV

Kraków, w programie I. Na

srebrnym ekranie zobaczymy
znanych i popularnych ak­
torów krakowskich, m.

Lidię Świątek, Urszulę Po­
piel i Jerzego Sypka
zespoły: Trio Barokowe, Jazz
Band Bali i zespół „Lajko­
nik”. Reżyserem programu
jest Andrzej Wasylewski a

reżyseria telewizyjna jest
dziełem Jerzego Kaszyckiego.

in.

ki” rozpoczęły swój triumfalny
pochód przez lodowiska całego
kraju zdobywając pięciokrotnie
tytuł najlepszej drużyny kraju.
Nowy Targ stał się nową sto­
licą polskiego hokeja. „Szarotki”
rokrocznie dostarczały i dostar­
czają wielu zawodników do re­
prezentacyjnych zespołów, na

mistrzostwa świata i olimpiady.
Świadczy to o nad wyraz rzetel­
nej pracy oraz o właściwej
atmosferze jaka panuje wew­
nątrz klubu.

Chcąc uświetnić swój jubileusz
działacze Podhala zorganizowali
błyskawiczny turniej hokejowy
z udziałem drużyny jubilata,
TVJ Poprad (CSRS) i Polonii

Bydgoszcz. Wczoraj turniej za­
inaugurowały zespoły Polonii i

Popradu. Po meczu obfitującym
w wiele ciekawych momentów,
choć przeprowadzonym w nie­
najlepszym tempie, Polonia wy­
grała z Popradem 9:4 (2:1, 3:1,
4:2).

Cracovia — Prokocim
Dziś tj. dn. 22 bm. na stadio­

nie przy ul. Kałuży 1 odbędzie
się mecz piłkarski o mistrzostwo

klasy okręgowej pomiędzy SKS
Cracovia i KS Prokocim. Począ­
tek spotkania o godz. 15.30.

oraz

(ryg)

Pojedynki beniaminków

w hali Wawelu
Coraz większą popularnością

w naszym mieście cieszą się I-

ligowe spotkania w piłce ręcznej,
a hala Wawelu często nie może

pomieścić wszystkich chętnych
oglądania tych pojedynków. W

najbliższą sobotę i niedzielę
szczypiorniści Wawelu podejmu­
ją we własnej hali zespół War­
szawianki. Obydwa zespoły zgro­
madziły dotychczas po 2 punkty.

Początek zawodów w sobotę o

godz. 17.00 i w niedzielę o godz.
10.00 . (W. Gor.)
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Więc na przykład Franciszek Maczewski. Znawca

dziejów swej wsi, jej kronikarz i okolicznościowy
przewodnik turystów. Nie będzie przesady w twier­
dzeniu, że jest chodzącą historią Łopusznej. To miał

już w sobie od małego dziecka. Kiedy przed laty był

Ewa Owsiany

I łOPtliHA
uczniem humanistycznego gimnazjum w Nowym Są­
czu (a skończyło się niestety na czwartej klasie), bar­
dzo lubił historię i łacinę. (Te zamiłowania przejęli po
ojcu Staszek i Hela). Jeszcze przed wojną zbierał
książki dotyczące dziejów Łopusznej — zniszczały w

czasie okupacji.

Pcd
Borami na kartoflisku znaczonym złocistymi grudka­

mi ziemniaków opowiada nam Maczewski o wielowie­
kowych tradycjach swej wsi, o rodach Dzierżyńskich,
Lisickich' i Tetmajerów, o Sewerynie Goszczyńskim, któ-

fy przebywał tu kilkanaście dni po upadku Powstania Li­
stopadowego i zdołał szczegółowo opisać Łopuszną w swym

„Dzienniku podróży do Tatrów”. O Bohdanie Zaleskim, o A-
dolfie Tetmajerze, ojcu Kazimierza Przerwy-Tetmajera i o

Leonie, wuju poety, który z niedalekiego Ludźmierza przy­
jeżdżał w odwiedziny do starego modrzewiowego dworku
swego krewniaka. Gospodarz mówi o nich serdecznie, jak
o dobrych znajomych. Tradycje wsi utrwalił na 140 . kart­
kach ręcznie zapisanych w oparciu o przekazy starych ludzi
? opowiadaniach matki, leśniczyny Galarowiczowej. Swą
kronikę ozdobi Maczewski obrazkami Łopusznej własnorę­
cznie wyklejanymi ze słomki.

Mijamy ciemna od starości bacówkę, jakich sporo na zbo­
czach Turbacza, stare koryto potoku Czerwonki i rżyska
gospodarstwa Wojewódzkiej Stacji 'Oceny Odmian. Krowy
„jak rude liście klonu" (Leopold Staff się kłania) żegnają
nas smętnym, nieruchomym wzrokiem. Już wieża starodaw­
nego kościółka, słynnego bogatą polichromią i cennym tryp­
tykiem z XV wieku, już barokowa facjatka modrzewiowego
dworu Tetmajerów. Rozłożyste drzewo ocienia okienka pod­
daszy i kryty gontem łamany dach zwany polskim. Tu, przed
balustradkSmi ganku tańczą czasami góralskie dzieci z zes­
połu Haniaczyka tu kręcono film o Janosiku i dziewczyny
zbierały autografy Marka Perepeczki. A tuż obok niewielki
domek zwany Gackiem. Oficjalna wersja podaje. że w nim

ukrywano Seweryna Goszczyńskiego Ale Maczewski swoje
wie: nie w Gacku — powiada — ale w innym domku rozbu­
rzonym jeszcze przed wojną. Pamiętam go doskonale, odtwo­
rzę na słomkowym, obrazku-

to drewniana szkoła założona xv 1893 roku przez Sta­
nisława Bryjewskiego. Jak przystało na tradycje, no-

. si imię Kazimierza Przerwy-Tetmajera, jako że na

Podhalu ..nawet halny śpiewa jego imię”. Tak przy­
najmniej informuje tablica na szkolnym korytarzu. Nad kla­
są szósta napis: „Od innych droższa, od wszystkich inna, ko­
chamy ciebie, ziemio rodzinna”. A niżej kołysza się ha ścia­
nie worki z pantoflami, tkwią mapv w równiutkim ordynku
i ścienne gazetki Kopernikowskie, Ciasno tu, ale wesoło. Na

podwórku rozbawione pierwszaki grają w berka podskakują
płowe warkoczyki. Przepisuję notatki z wizytacji zachowa­
nej w szkolnej kronice, uprzejmie udostępnionej mi przez
kierownika szkoły: „Na 143 dzieci siedmioro przyszło boso, a

13 bez pończoch. Rok 1937” Wertuję kartki zapisane oszczęd­
nym pismem Czytam o pierwszej nauczycielce pani Anieli
Szczytnickiej. miejscowej „siłaczce”. która spędziła tu swoje
Życie ucząc po izbach góralskich. O kolejnych powodziach,
które niszczyły pola uprawne i osadzały na nich głazy wyr­
wane Turbaczowi. O dziejach elektryfikacji i radosnym gru­
dniu 1960 roku. gdv kobiety uroczyście chowały lampy naf­
towe do domowych archiwów. O żubrowisku na krańcach
wsi i o planach budowy wyciągu turystycznego na Turbacz...

ani Maria Derkowa zaprasza z kolei do domu Ludwika
Łojasa. Dziadka zastajemy nad lekturą środowego ma­
gazynu „Gazety”, Wita uprzejmie, zaprasza do stołu, pod
okno. Jak Maczewski symbolizował historię Łopusznej,

tak Łojas muzvkę góralską. Jest we wsi powszechnie znany
i szanowany. Przygrywa szkolnemu zespołowi1, brał udział
w wielu konkursach, a ostatnio w miejscowym Domu Kultu­
ry wziął pierwsze miejsce gra na swych starodawnych, jesz­
cze oicowvrh skrzyneczkach. Czy może je pokazać? — E, nie.
zostały u Florczyka, którego skrzypek co dzień odwiedza f
grywa mu wieczorami. Łoias uważa, że góralska muzyka nie
zginie w narodzie, ieśli wśród dzieci będzie ja miał kto pod­
trzymać, jak pani Turek, opiekunka szkolnego zespołu.

Ludwik Łojas znany jest daleko za granicami Łopusznej.
Odwiedza! go profesor Kotarbiński i wielu innych ludzi
nauki, a profesor Romanfezyn zawsze sobie musia) pogwa­
rzyć ze starym przyjacielem, ilekroć bywał w Łopusznej. Ej,
Ludwik — mówił — ty mi musisz na pogrzebie zagrać. —

E, panie profesorze, lepiej żeby mnie pierwszego chowali —

odpowiadał góral. No i stało się, — Ludwikowe skrz.ypeczki
żegnały profesora rzewną Janosikową nutą. Starodawna, ale
wciąż wzrusza skrzypka jak za pierwszej młodości. Płaczą

linie. Rozmowa z nim pomaga mi poznać najnowsze oblicze
wsi, jej problemy i kłopoty. Niby drobne sprawy, a jednak
dotkliwe. Brak oświetlenia ulicznego, można nogę skręcić, a

młodzież wraca z klubu wieczorami I dla przysiółka zwa­
nego Zarębkiem też by się światło przydało. Albo droga aż

po wylęgarnie pstrągów. Prosi się też remont leśnych dróg
od Turbacza zniszczonych powodzią. Byłby też czas — o

czym zresztą wspominał kierownik szkoły — przesunąć linie
elektryczne zwieszające się groźnie nad szkolnym boiskiem.

Dworek Tetmajerowski w Łopusznej

W niej turnie, śleboda gaśnie po górach t płyną łzy żalu za

Janiczkiem jak woda bystra. Mocnym, czystym głosem dzia­
dek wyciąga inną nutkę:

Spod tego jawora woda spływa
Ej, pódźże się jej napić kochanecko moja
będziesz zdrowa
Nie bedem Janićku, nie bedem pić
Ej, ta bystra wodziczka
mogłaby mi z liczka krasę zgubić
Ej, pódźże ku mnie dziwce, nie bój że się
Ej, ucałuję liczka
na runie szubienitzka stoi w lesie

ie samą jednak żałością żyją dziadkowe pieśni. Łojas
jest specem od góralskich, pełnych humoru gadek, a

ostatnio goście z Krakowa dopominali się o te „hrube”,
po których — kto wie, czy nie trzeba latać do spowie­

dzi?
Ostatnią wizytę składamy leśniczemu Mieczysławowi Be-

i

Korespondencja w tej sprawie ma już swoją historię, a tym­
czasem dzieci nie mogą grać w piłkę na boisku. Albo brak
znaków ostrzegawczych na drodze do Szczawnicy. Auta gna­
ją tu jak szalone, było już wiele wypadków, ostatnio w lipcu
zginęło dziecko.

ój ostatni rozmówca ocenia mieszkańców wsi jako
„ze wszech miar skłonnych do postępu”. W ostatnich
latach wybudowali czynem społecznym dom kultury,
drogę, zwieźli materiał na budowę mostu zerwanego

w czasie ostatniej powodzi. Swoją wieś budują zapamiętale.
Nowe domki wyrastają z łazienkami i centralnym ogrzewa­
niem, stare - pęcznieją w szczytach dźwigają się do wyż­
szych pięter Nigdy jeszcze nie bvło takiego zapotrzebowania
na materiały budowlane, iak dziś.

Łopusznianie poznali, co to smak turystyki Nauczyli się
dzielić z ceprami urodą dziewięćsiłów, wrzosów i panora­
my Tatr.

O RAZ pięćsetny mam

zaszczyt spotkać się z

Czytelnikami „Gazety”.
(Ze też w Krakowie ani

rusz nie można bez jubileu­
szu.) Zwykle przy takich oka­
zjach sporządza się bilans.
Ale bilanse pozostawmy księ­
gowym. Porozmawiajmy dziś
o sprawach mniej zasadni­
czych, stosownych do okazji,
o pogodnych,, dziwnych, a cza­
sem nawet humorystycznych
historiach, bo i takie zdarzają
się w milicyjnej pracy.

Od dłuższego już czasu w

Morsku — leżącym na szlaku
„Orlich Gniazd” — opowiada­
no o tajemniczych odwiedzi­
nach duchów w tamtejszym
zamku. Naoczni świadkowie
przysięgali, że w burzliwy
czas wokół samotnej baszty
krąży ■zjawa. Gdy meldunki o

tym niezwykłym zdarzeniu
dotarły do posterunku MO,
postanowiono duchowi wyjść
naprzeciw. Sądzono, żew
zamczysku położonym na od­
ludziu wśród lasów, ukrywa
się być może nie duch, lecz
po prostu przestępca.

IV letni, parny wieczór urzą­
dzono zasadzkę. Znad Ogrodzień-
ra nadciągała burza. I wów­
czas w pomroce zdumieni mili­
cjanci ujrzeli wypływający z

baszty biały obłoczek. Zjawa —

którą opowieści utożsamiały z

rozszyfrn-
że baszta
kamienia,
otacza się

— To moi krewni — wyją­
kała wystraszona ekspedient­
ka — kto mi uwierzy, że to

pan, a nie oni zabrali pienią­
dze?

— Ja się postaram o wiary­
godnych świadków — oświad­
czył bandyta, chowając do
kieszeni dzienny utarg. — Czy
ktoś mieszka nad sklepem?
Tak? To doskonale. Zaraz
stamtąd sprowadzę osoby po­
stronne.

Wyszedł i po chwili wrócił
z dwojgiem starszych ludzi.
Pokazał im broń, zabrane pie­
niądze i polecił zaświadczyć
przed władzami, że to on do- „Mikołai”
puścił się przestępstwa, po
czym najspokojniej wyszedł ze

sklepti.
Wreszcie po kilkudziesięciu

bandyckich napadach „Nie.be z-

z ukrycia i zapytałem co on

tu robi. Odpowiedział, że jest
stróżem i pilnuje sklepów. Ja
na to powiedziałem: — To tu

się pilnuje, a tam już sklepy
okradli! Obawiałem się, że
stróż zacznie alarmować, więc
kazałem mu wejść do celi are­
sztu i tam zamknąłem go na

skobel. Potem udałem się na

stację kolejową i najbliższym
pociągiem przyjechałem do
Krakowa.

Został skazany później na

15 lat pozbawienia wolności.
Innym razem, przyleciało z

Warszawy do Krakowa sześciu
. i” — złodziei kieszon­
kowych. Dosłownie sfrunęli z
nieba. Samolotem „LOT-iT-.
Mieli przy sobie bilety po­
wrotne. Już w dniu przyjazdu
kilku z nich zostało rozpozna-

białą damą, została
wana. 'Okazało się,
zbudowana jest z

który podczas burzy
lekką mgiełką.

Nieuchwytny jak
natomiast rzeczywisty
st.ępca „ochrzczony” przez mi­
licję kryptonimem — „Niebez­
pieczny”.

W Wielkich Drogach zjawił
się w biały dzień. Przyszedł
do sklepu i powiedziawszy
„dzień dobry" wyjął pistolet
żądając wydania z kasy pie­
niędzy. W sklepie było kilka
osób,

duch był
prze-

piecżny” został ujęty. Okazał się
nim 24-letni Jan Kuc, którego
podobiznę swego czasu można
było oglądać na listach goń­
czych. Podczas wizyty, którą
złożyłem mu w Więzieniu śled­
czym, opowiedział mi historię
■jednego ze swoich wyjątkowo
bezczelnych wyczynów.

— Z Krakowa do Rzezawy
przyjechałem pociągiem-. Na
miejscu sprawdziłem gdzie
znajdują się sklepy i w dogod­
nym momencie, późną nocą
włamałem się do dwóch —

masarskiego i spożywczego —

zabierając 3 tys. zł gotówki.
Po dokonanym włamaniu, wy­
szedłem na klatkę schodową
do budynku, w którym — jak
się później zorientowałem —

mieścił się posterunek MO. Na
schodach usłyszałem, że ktoś
schodzi z góry. Ukryłem się i
po chwili zobaczyłem jakiegoś
mężczyznę. Wtedy wyszedłem

nych przez wywiadowców. Te­
go się najbardziej boją zło­
dzieje — „sprzedać maskę”—-
jak mówią. Zostali zatrzymani.

A propos — sprzedać maskę.
Któregoś dnia przy zatrzyma­
nym. złodziejaszku znaleziono
stary słowniczek zawierający
nie tylko słowa „złodziejskiej
gwary” tłumaczone na „polski”,
ale i całe zwroty. Oto kilka
próbek: „dziś klawo juchcić
wojtek nie kapuje” — ozna­
cza — dziś dobrze kraść, księ­
życ nie świeci”. „Miniasz sza­
bry” — masz narzędzia zło­
dziejskie? „Miniam ale kucam
się, bo tu może nas szpanować
szymon” — mam, ale obawiam
się, bo tu może nas zobaczyć
dozorca domu „Za tą lipką
zbywają klawe cineli, kamie­
nie, sikory i gadziny” — za tą
szybą znajdują się piękne
pierścienie, kolczyki, zegarki
i łańcuszki. „Jak będziesz w

kwaezu, szpanuj dziakuję ci
grypsankę byś kumał co mi-
niasz zitać” — gdy będziesz w

areszcie, uważaj, podam ci
kartkę byś wiedział jak się
tłumaczyć.

Ale dajmy pokój tej zanika­
jącej złodziejskiej gwarze.
Niestety bowiem nie zanika
wraz z nią przestępczość. Po­
mówmy dziś o rzeczach wesel­
szych.

Opowiadałem kiedyś o psie
milicyjnym, sławnym „Dziad­
ku", dwukrotnie odznaczonym
za wierną służbę, za wytropie­
nie wielu przestępców; o ostat­
nim jego pościgu, ną którym
zakończył swoją karierę.

A jednak życie dopisało dal­
szy ciąg psiej historii. „Dziad­
ka’' zwolniono ze służby, ale

ponieważ jego przewodnik nie
miał warunków, by go ze sobą
zabrać, a pies nie „uznawał" in­
nych panów, postanowiono go
zastrzelić. Zawiózł go przewod­
nik do Warszawy, zostawił w

klatce w koszarach a sam tcró-
cił na dworzec kolejowy. Jakież
było jego zdziwienie, gdy wsia­
dając, do pociągu zobaczył obok
siebie merdający ogon najwier­
niejszego przyjaciela. W jaki
sposób pies zdołał wyzwolić się
z zamknięcia, wydostać przez
strzeżoną bramę i trafić do swo­
jego pana — pozostanie psią ta­
jemnicą. Obaj uszczęśliwieni
wrócili do Krakowa, A tu oka­
zało się, że w czasie nocy doko­
nano groźnego włamania. Nie

było pod ręką psa, więc jeszcze
raz użyto „Dziadka”. Poszedł
bezbłędnie i doprowadził do uję­
cia przestępców. Wtedy skapitu­
lowano. „Dziadek" nie został za­
strzelony. Poszedł po prostu na

dobrze zapracowaną emeryturę.

Podobnych — dalszych opo­
wieści jest więcej. Po opubli­
kowaniu jakiejś historii, poru­
szeniu aktualnego problemu —

napływają od Czytelników
dziesiątki listów. Dzielą się
swoimi uwagami, które staram

się wykorzystać w kolejnych
opowieściach, proszą o radę i
pomoc. Do wyjątków dających
się wyliczyć na palcach jednej
ręki — należą złośliwe anoni­
my. Przychodzą kartki i listy
z jakiejś okazji i bez niej —

bezinteresownie.

Dziękuję za tyle serdecznych
słów i gorąco wzajemnie po­
zdrawiam. Do następnych so­
botnich spotkań...

OMAL
BI973 „AKCJA BYŁA
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JESZCZE tylko niedzielne spotkanie z zastępami
NAL w Wieliczce i kolejna Nieobozowa Akcja Letnia

Chorągwi Krakowskiej ZHP im. T. Kościuszki i na­
szej redakcji pozostanie... wspomnieniem. W okresie

lipca i sierpnia otrzymaliśmy 4192 meldunki, o pod­
jęciu proponowanych na łamach „Gazety" zadań

przez 36 542 dzieci! Jakie było to minione lato? Ja­
kie wrażenia wynieśli z NAL uczestnicy? Pisali o tym
w dziesiątkach listów. Oto niektóre z nich:

Zadanie I: „ZOSTAŃ ZNAWCĄ SPRAW
DROGOWYCH"

„Zastęp „Czarne wrony” szybko, sprawnie 7 z chęcią wy­
konał zadanie „Zostań znawcą spraw drogowych”. Wszyscy
zapoznaliśmy się ze znakami drogowymi, których jeszcze nie
znaliśmy. Wybraliśmy dwie harcerki, które posiadają kartę
rowerową. Przygotowały one 12 pytań, na które odpowiadali
inni członkowie zastępu oraz koleżanki. Dla najlepszych
znawców drogowych ufundowaliśmy skromne nagrody.

LUCYNA ROŻKOWICZ
Zastęp „Czarne wrony”

Tworkowa pow Brzesko

„Pierwsze zadanie Nieobozowego Lata uważam, że jest do­
bre, dlatego że będzie miało duże zastosowanie w życiu co­
dziennym, to znaczy, że będzie w dużej mierze wpływało na

bezpieczne poruszanie się samochodów i pieszych po jezdni.
Ilość uzyskanych kart w okresie realizacji zadania było 8.

W II etapie pierwszego zadania noszącego nazwę „Zostań
znawcą spraw drogowych” zorganizowaliśmy zwiad do naj­
bardziej ruchliwego, miejsca w okolicy. Tam też sporządzi­
liśmy szkic dróg z oznaczeniem miejsc źle lub wcale nie o-

znakowanych. Następnie skontrolowaliśmy czy dojście do
szkoły naszych najmłodszych kolegów jest bezpieczne i czy
na drogach znajdują się odpowiednie znaki”.

ALICJA KACZMARCZYK
Zastęp „Czarne pantery”

Rzezawa pow. Bochnia
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Zadanie III: „BIAŁO-CZERWONA"
, ,,W święto Odrodzenia Polski, chcieliśmy naszą wieś od­

świeżyć. U jednego starszego pana posprzątaliśmy koło domu,
naprawiliśmy ogrodzenie, które było zburzone, ale najwięcej
sprzątaliśmy koło domów.

Rozwieszaliśmy chorągiewki 21 lipca koło drogi, w lesie,
a także udekorowaliśmy naszą bazę Przygotowaliśmy się na

ognisko, które miało odbyć się w Mogilanach. Wszystko to

robiliśmy, aby nasza ojczyzna przybrała odświętny wygląd.
Zastęp „Poziomki”

Chorowice pow. Kraków

„Zastęp „Sosenki” ze Szkoły Podstawowej nr 2 melduje o

wykonaniu zadania „Biało-czerwona”. Zastęp „Sosenki” w

związku z tym zadaniem zrobił porządek w kilku zagrodach,
oraz ładnie pozamiatał na przystanku autobusowym, ale nie
tylko posprzątał, lecz, również ustroił chorągiewkami czerwo­
nymi i biało-czerwonymi, a w oknach zrobił warkocze z bi­
buły, które poprzypinał od jednej ramy okna do dru­
giej. Zastęp również zorganizował ognisko, które odbyło się
22 lipca 1973 o godz. 20. W ognisku uczestniczyli koledzy i
koleżanki członków zastępu, sąsiedzi, przedszkolaki oraz ro­
dzice przedszkolaków. Na ognisku nie zabrakło piosenek
harcerskich i wierszy-skeczów. Również nie zapomniał za­
stęp o swoich bazach, które w dzień 22. VII. były odświętnie
przystrojone”.

Zastęp „Sosenki”,
Sułoszowa II, pow. Olkusz

WASILEWSKIEGO

myślenickie. A ta

patyków ćwierćłok-

ZE SZKlCflWNiKA

JUŻ JESIEŃ króluje wszę­
dzie, snując nić pajęczą jak
i zapaszek pieczonych kieł­
bas nad ogniskami. Wszędzie
„iętrzą się sterty drzewa, ga­
łęzi, spod których wydobywa
się jasny dymek, smoląc
swym płomieniem nabite na

ostrza
eiówki kiełbas lisieckieh, to
znowu

uczta na polu jest najsmacz­
niejsza, zwłaszcza kiedy bu­
chnie ogień z jałowca i osmo­
li zwęgloną już kiełbaskę. Na

tym jeszcze nie koniec, w

popiele prażą się ziemniacz­
ki — uczta palce lizać...

Zadanie II: OPERACJA „LAS"

„Podjęte przez nasz zastęp „Wiewiórki” zadanie, zaczęliś­
my wykonywać na kolejnych zbiórkach. Na pierwszej zbiór­
ce omówiliśmy plan działania. Według planu poszliśmy do
naszego małego lasku (zwany „Laskowiec”) i zapoznaliśmy
Się z terenem. Okazało się. że coś niecoś trzeba zrobić, choć
już dużo zostało zrobione. W ten dzień słońce bardzo dopie­
kało r aż miło było sobie pospacerować po lasku. Znaleźliś­
my kilka mrowisk i zaobserwowaliśmy je. Mrówki — to

rzeczywiście zwierzątka bardzo pracowite. Z miejsca na

miejsce przenosiły jajeczka itp. Idąc dalej spostrzegliśmy
kilka budek dla ptaków. Było ich mało i postanowiliśmy
zrobić więcej. Zastanawialiśmy się nad życiem tych ptaków.
Była to ciekawa dyskusja. Innym razem znów szukaliśmy
roślta leczniczych, których jest bardzo dużo.”

CZESŁAW OPRYSZEK,
Zasteo „Wiewiórki”

Mietniów pow. Kraków

„Jak tylko przeczytaliśmy Wasz artykuł na temat „Akcja
Las”, od razu przystąpiliśmy do tej akcji, a że sił ani terenu
i chęci nie brakowało, toteż organizacja tej zabaw}’ poszła
sprawnie. Na początku akcji postanowiliśmy z obranego
wcześniej terenu leśnego zebrać śmieci, szkło, a także inne
zanieczyszczenia. Praca przebiegała sprawnie i ze skutkiem,
bowiem kosze, które wzięliśmy na akcję (7 koszy) były wy­
pełnione po brzegi, co z jednej strony nas ucieszyło. że tak
dużo zdziałaliśmy, a z drugiej strony martwiło, ileż to czło­
wiek może złego narobić dla lasu, bez którego byłoby nam

tak źle. Wszystkie te kosze opróżniliśmy na usypisku śmieci.
Drugą sprawą jaką postanowiliśmy się zająć, było obser­

wowanie mrówek.
Trzecim punktem naszei akcji było zbieranie i' opisywanie

ziół i z tej akcji wywiązaliśmy się bardzo dobrze, zebraliśmy
około dziesięć rodzai ziół leśnych.

Wreszcie nadszedł czas rozpoczęcia akcji zbierania pienię­
dzy na pomnik Centrum Zdrowia Dziecka. Zebraliśmy pięć
litrów jagód a otrzymane pieniądze przesłaliśmy do Komite­
tu Wykonawczego Budowy Centrum Zdrowia Dz:ecka. Cała
akcja była fajna zabawą, życzymy jej organizatorom wi‘ęcej
podobnych akcji.”

WALDEMAR WYPYCH
Zastęp „Cwaniaków”

Rabka—Zdrój, Sanatorium „Marcinkowski’'

Zadanie IV: „ZIARNKO DO ZIARNKA"

„Poznajmy sprzymierzeńców” oraz „Z programem do zie­
lonego przedszkola". Zadania te wykonaliśmy z wielką przy­
jemnością, życzliwością oraz poświęceniem, ponieważ odło­
żyliśmy kilka dni. aby pomóc rolnikom. Zrobiliśmy kompot
z owoców i podzieliliśmy się na trzy grupy, każda grupa
miała swój wyznaczony teren, oprócz tego dowiadywaliśmy
się o dzieci, które mogłyby należeć do „Zielonego przed­
szkola”. Wyruszaliśmy z naszej bazy (szałas) o godz. 9. Rolni­
cy byli bardzo zaskoczeni, i wielu oddało nam w opiekę
swoje pociechy. Nie wszystkie jednak dzieci były zajęte na­
szym przedstawieniem, skeczami i zagadkami, ponieważ nie­
które były za małe, więc urządziliśmy zabawę, bawiliśmy
się w różne zabawy i gry i dzieci były bardzo wesołe. Wie­
czorem odprowadziliśmy je do domu i odtąd postanowili­
śmy zbierać się po południu. Po powrocie opracowaliśmy
plakaty dla rolników. Jeden plakat
myślcie, że tylko ptaki sa waszymi
również my” i narysowaliśmy jeża
można najczęściej spotkać w naszej ___ ______ _

żyliśmy? Otóż od śmierci uchroniliśmy jeże W pewnym
miejscu było dużo jeży i rolnik chciał je wytępić, że są
szkodnikami. Ale przeczytał plakat i myśmy mu wytłuma­
czyli, więc je zostawił. Teraz wieczorem często patrzymy jak
jest cisza, to jeże sobie spacerują i ciągną do swoich nor zdo­
bycze, z tego powodu jest nam bardzo wesoło”.

ZOFIA KOGUT,
Zastęp „Stokrotki”

Ćwików, pow Dąbrowa Tam.

był takiej treści: .Nie
sprzymierzeńcami, ale

i kreta (te zwierzęta
okolicy). I co zauwa-

Zadanie V: „PODAREK NA URODZINY"

„Przed rocznicą wysłaliśmy upominek wykonany przez
nas samych do jednostki LWP w Nowym Targu. Do uczcze­
nia przygotowaliśmy ognisko na terenie sanatorium. Za­
proszony został przedstawiciel Ludowego Wojska Polskiego
kap. Komar, opowiedział nam o życiu żołnierzy w obec­
nych czasach, zapoznał nas także z historią walk WOP-i-
stów z bandami działającymi na terenie Gorców i na Pod­
halu. Pogłębiliśmy przy tej okazji swoje wiadomości o części
składowej LWP — służbie WOP.

Potem nastąpiła część artystyczna, na którą składały się
piosenki, dialogi, skecze. Na zakończenie wręczyliśmy skrom­
ne, ale symboliczne upomniki.

ZENON ABRAMOWICZ,
Zastęp „Orły”

Rabka—Zdrój. Sanatorium PKP

„Czteroosobowa grupa z zastępu odwiedziła groby pole­
głych żołnierzy w czasie wojny. Grupa ta oczyściła groby,
postawiła po 5 świeczek na każdym, oraz na jednym z

krzyży zostawiła kartkę, na której była wiązanka suchych
kwiatów i napis: „Na cześć poległym żołnierzom — Płomie­
nie”. Natomiast dnia 19. VIII. zebraliśmy się nad strumy­
kiem, aby upamiętnić sobie zwycięską bitwę pod Studzian­
kami. Śpiewaliśmy piosenki żołnierskie i harcerskie. Było
bardzo przyjemnie.”

ANNA SAMEK,
Zastęp „Płomienie”
pow. Nowy Sącz
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WARSZAWIACY twierdzą, że icb Stare Miasto jest naj­
piękniejsze na świeciej

Zarowno gospodarzy, jak i uczestników wielu wycieczek
z kraju i zagranicy przyciąga tu nie tylko piękno
architektury. Na samym Starym Rynku co krok napotyka
się nowe atrakcje. Można tam nabyć obrazy lub rzeźby,
będące dziełem studentów czy młodych początkujących
artystów, można leż zajrzeć do sklepów „Cepelii” i zao­
patrzyć się w oryginalne pamiątki z Warszawy. Amato­
rów kawy zaprasza do siebie stylowa kawiarnia „Kamien­
ne Schodki”. Wizytówkami w postaci groźnego bazyliszka
i krokodyla dają znać o sobie znajdujące się na Rynku
restauracje. W sezonie letnim dużą popularnością cieszą
się kawiarnie pod parasolami, oferujące napoje i słodycze.
Na Starym Rynku można także wsiąść w najprawdziwszą
warszawską dorożkę i udać się na spacer po Warszawie.

Niejednokrotnie udaje się tu spotkać także kapelę staro-

warszawską lub zabłąkaną katarynkę... (CAF)

BLISKO 100 tysięcy ki­
biców „czarnego" sportu

na trybunach stadionu

w Chorzowie, miliony
przed telewizorami prze­
żyło w dniu 2 września

nie lada emocje. Ich

głównym „sprawcą"' był
24-letni żużlowiec „Kole­
jarza" Opole — Jerzy
Szczakiel. Po dramatycz­
nej walce, której wynik
był niepewny do samego

końca, wywalczył on ty­
tuł mistrza świata. Pierw­

szy w 14-letniej histerii

startów Polaków w tej
imprezie.

Henryk Jasiak

MISTRZ

i

Z trudu naszego i walki...

Sylwetka Jerzego Szczakie-
la jest stosunkowo mało zna­
na. Do tej pory, poza jednym
błyskiem formy w roku 1971,
pozostawał on raczej w cieniu.
Jednak właśnie jemu udało się
to, o co walczyli przez całe la­
ta tak znakomici żużlowcy,
jak Woryna, Wyglenda, Walo-
szek czy Jancarz.

ZE SZKOŁY NA TOR

ŻUŻEL nie jest sportem tak

dostępnym, jak np. piłka noż­
na lub lekkoatletyka. Potrzeb­
ny jest bowiem sprzęt (drogi),
odpowiednie tory itd. A przede
wszystkim — duża odwaga,
specjalne predyspozycje psy­
chiczne. Kto wie, czy Szczakiel
odkryłby W sobie te cechy,
gdyby przypadek nie sprawił,
że mieszkał obok stadionu, na

którym trenowali żużlowcy o-

polskiego „Kolejarza”. Często
ze szkolnymi kolegami zasiadał
na trybunach, obserwując e-

wolucje i efektowne „szpryce”

na wirażach w wykonaniu tzw.

rycerzy czarnego toru. Młody
i ambitny chłopak chciał spró­
bować swoich sił.

Pewnego dnia (było to przed
7 laty) przyszły mistrz świata
zdecydował się: podszedł do
mechanika drużyny, obecnie
swojego trenera Jana Sztor-

■mowskiego.
— „Proszę pana, chciałbym

się zapisać do sekcji”.
Czy z miejsca „nos” zasyg­

nalizował trenerowi, że ma

przed sobą tzw. talent? Wąt­
pliwe. Wyraził on jednak zgo­
dę. Pojętny adept błyskawicz­
nie opanował podstawowi taj­
niki jazdy na torze i już po 3
miesiącach przyznano mu li­
cencję zawodniczą, czym został
pasowany na „rycerza” czarne­
go toru.

REFLEKS I BRAWURA

MINĘŁO jednak dwa lata,
zanim na młodego opolanina

padło łaskawe oko selekcjone­
rów reprezentacji. A padło
dlatego, że Szczakiel impono­
wał na torze niezwykłym re­
fleksem, potrafił błyskawicz­
nie wystrzelić ze startu, jeździł
bardzo brawurowo, czasem na­
wet niebezpiecznie.

Póki co jednak Szczakiel po­
woli piął się w górę w żużlo­
wej hierarchii. W roku 1969 w

najpoważniejszym krajowym
turnieju zdobywa „Srebrny
Kask”, rok potem jedzie na

Wembley w Londynie jako re­
zerwowy na mistrzostwa świa­
ta. Startując w towarzystwie
najlepszych żużlowców powoli
nabywa doświadczenia.

Rok 1971 to przełomowy mo­
ment w karierze opolanina.
Wraz z doświadczonym Andrze­
jem Wyglendą, wielokrotnym
mistrzem Polski, zostaje desyg­
nowany na mistrzostwa świata

par. Odbyły się one w Rybniku
i zakończyły wielkim sukcesem

Zbigniew Guzowski

Polaków. Ani sławny Ivan Man-

ger, ani Bary Briggs, ani inni
nie byli w stanie w tym dniu
dorównać polskiej parze. Jerzy
Szczakiel dał próbkę swoich
wielkich możliwości, ryzykując
kilkakrotnie piękne rajdy po
zewnętrznym łuku.

ZNÓW NA PODIUM

PRZEZ DWA lata, aż do pa­
miętnego finału w Chorzowie,
Szczakiel nie błyszczał na to­
rach. Owszem, cały czas zali­
czał się do krajowej czołówki,
ale większych sukcesów nie
odnosił. Sama odwaga i re­
fleks to jeszcze za mało, aby
zdobyć sobie trwałe miejsce na

żużlowym Olimpie. Ale lat
tych nie zmarnował, nabierał
doświadczenia, udoskonalił
technikę jazdy. Poza tym w

czerwcu zdał maturę w tech­
nikum, w przyszłym roku ma

zamiar podjąć studia i specja­
lizować się w kolejnictwie.

Tegoroczny sezon nie wskazy­
wał, że zawodnik opolskiego
„Kolejarza” zakwalifikuje się do
ekipy na mistrzostwa świata,
Tym bardziej, że 1 lipca na to­
rze w Osfordzie, podczas tur­
nieju Interligi, miał przykry u-

padek, doznając lekkiego wstrzą­
su mózgu. Kilka dni potem u-

marła mu matka. Trzeba nie
lada odporności psychicznej i

hartu, aby w takich okolicznoś­
ciach się nie załamać. Toteż tre­
nerzy raczej nie liczyli na jego
udział w ekipie. Ale ten na­
prawdę odważny chłopak nie

zrezygnował z wielkiej szansy.
Niemal w ostatniej chwili za­
kwalifikował się do drużyny,
choć jak sam mówił — liczył
najwyżej na miejsce IX—X.

W dniu finałów wszystko
jednak wyglądało inaczej. Je­
rzy Szczakiel wygrał trzy wyś­
cigi pod rząd dzięki fantas­
tycznemu startowi, zwyciężył
4-krotnego mistrza świata Iva-
na Maugera. Dwukrotnie za­
jął II miejsce i w ten sposób
doszło do dramatycznej, bez­
pośredniej dogrywki między
nim i Maugerem. Jak się za­
kończyła — wszyscy wiemy.

We
wrześniu 1943 roku,

krótko po śmierci Jan­
ka Krasickiego „Kazi­
ka” (zginął w nocy z 1/2

września z rąk gestapowców
przy ul Jasnej w Warszawie),
któremu tak bardzo zależało,
aby jak najszybciej ujrzał
światło dzienne ten dokument,
przygotowywany z jego udzia­
łem — opublikowana została
Deklaracja Związku Walki
Młodych. Zaczynała się od
słów:

„Zrodził nas czyn Nasza wo­
le walki wykuwa nienawiść do
kajdan hitlerowskiej niewoli,
gorące ukochanie wolności
Hartuje nas nieubłagana wal­
ka z okupantem, cementuje
nas krew naszych bojowników
— bohaterów., którzy młode
swe życie. złożyli w ofierze
wolności Ojczyzny, Nie czeka­
my z bronią u nogi ó/iemy. że
wyzwolić musimu s*e sami, z

własnej woli i siły...’*
Dalej była mowa o bojach

toczonych z hitlerowskim na­
jeźdźcą przez młodych party­
zantów radzieckich, partyzan­
tów Grecji. Jugosławii. Fran­
cji, Norwegii. Deklaracja uka­
zywała trudna sytuacje mło­
dzieży polskiej, która najeźdź­
ca chciał zgnębić za wszelka
cene. aby tvm samym przekre­
ślić przyszłość narodu, zdusić
wole walki Zmuszona do nie­
wolniczej pracy na rzecz wro­
ga. pozbawiona szkół i oświaty,
wypędzana z Ojczyzny, zsyła­
na do więzień i obozów kon-
centracyinvch młodzież pierw­
sza odpowiedziała na wezwanie
do czynnej walki z okupantem.
Młodzi zapełnili licznie szeregi
polskich partyzantów....... Jest
nas tysiące — głosiła Deklara­
cja — młodych Poloków w bo­
ju po lasach, wsiach i mias­

tach. Mogą i muszą nas jednak
być miliony... Z trudu naszego
i walki powstanie nowa, rado­
sna Ojczyzna...”.

Dokument zawierał także
wizję tej przyszłej, nowej
Polski. „ ..Potrafimy zbu­

dować Polskę, która będzie ko­
chającą matką dla wszystkich
obywateli, krajem potężnego
rozwoju gospodarki, kultury,
dobrobytu i wesela. Polskę, w

której wszystkie drogi otwo­
rem stać będą dla młodzieży
Równy start zapewni młodzie­
ży należne jej miejsce w życiu,
narodu Prawo nasze do tego
dokumentuje pokaźna danina
krwi młodzieży w walce o wy­
zwolenie narodu,.”

Prawdziwie wolna i niepodle­
głą będzie Ojczyzna wówczas,
gdy młodzieży zapewni się pra­
wo współdecydowania o losach
narodu. Gdy w fabrykach, ko

palniach, hutach i warsztatach
zostaną stworzone takie warun­
ki pracy, aby stały się źródłem
rozkwitu gospodarczego kraju, a

równocześnie zabezpieczały wła­
ściwy życiowy stort młodzieży.
W wyzwolonym kraju ziemia

powinna należeć do ludu, a mło­
dzież wiejska być współgospoda­
rzem ziemi i kraju. Młodzieży
należy umożliwić nieograniczony
dostęp do oświaty, stwarzając
bezpłatne szkolnictwo, zapewnia­
jąc wszystkim dostęp do szkół
średnich i wyższych. Przyszłe
państwo powinno roztoczyć opie­
kę nad życiem i zdrowiem mło­
dzieży.

„...o taką właśnie Polskę —

czytamy w zakończeniu — sta­
nęły do walki szeregi młodych,
stanie cała młodzież Polski. W
naszych szeregach jest miejsce
dla każdego, kto dziś jest go­
tów stanać do bezwzględnej
walki z najeźdźcą hitlerowskim

i-z- bronią w ręku wywalczyć
Wolną. Niepodległą, Demokra­
tyczną Polskę, a jutro z mio­
tem i kilofem, pługiem, piórem
i książką stanąć w pierwszych
szeregach budowniczych lep­
szej, szczęśliwszej przyszło­
ści...”.

Myśli zawarte w Deklaracji
zostały skomentowane i
pogłębione w cyklu arty­

kułów, opublikowanych na ła­
mach konspiracyjnej „Walki
Młodych” Art. „O prawa poli­
tyczne młodzieży” (nr 10 z 15
października 1943) zawierał
krytykę konstytucji kwietnio­
wej. przyznającej prawo wy­
borcze czynne obywatelom po
ukończeniu 24, bierne — 30 ro­
ku życia i domagał się czynne­
go i’bieżnego prawa wyborcze­
go dla wszystkich obywateli od
lat 18. Tematem art. „O refor­
mę ustroju szkolnego” (nr 12 z

30 listopada 19431 była analiza
przedwrześniowych zaniedbań
w dziedzinie oświaty oraz o-

gólny zarys ustroju przyszłego
szkolnictwa, który miał spra­
wić. że „Wolna Ojczyzna
nasza stanie się na­
prawdę najjaśniej­
szym pracowiskiem
postęp u”. Położenie eko­
nomiczne młodzieży w Pol­
sce przedwrześniowe.i. gdzie
stanowiła 25 proc, ogółu za­
rejestrowanych bezrobot­
nych przedstawiał art „Prawo
do pracy" (nr 13 z 14 grudnia
1943). kreśląc zarazem ner-

spektywy młodego pokolenia w

odrodzonej Ojczyźnie.
publikowanie Deklaracji
wieńczyło niejako datu­
jący się od przełomu
1942/43 roku okres two­

rzenia organizacji młodzieżowej,
której inicjatorzy wywodzili się
z grona młodych działaczy Pol­

skiej Partii Robotniczej. Okres
ten — najogólniej ujmując —

charakteryzował się — pozyski­
waniem młodych, organizowa­
niem kół. prowadzeniem zajęć o-

światowych i samokształcenio­
wych, szkoleniem bojowym jak
też przygotowywaniem młodzie­
ży do konspiracyjnej służby woj­
skowej. zbrojnymi wystąpienia­
mi przeciwko okupantowi. Jak
oceniał dowódca Warszawskie­
go Okręgu Gwardii Ludowej w

1943 r. Franciszek Księżarczyk,
mimo iz „Związek Walki Mło­
dych powstał na początku roku
1943, lecz już wkrótce jego grupy
bojowe wyróżniły się w akcjach
przeciwko okupantowi, wykony­
wanych w różnych formach.

ZWM-owcy byli nadzwyczaj ru­
chliwi. działali wszędzie — w

Śródmieściu, na Woli. Żoliborzu.
Mokotowie i na Pradze, zdoby­
wali na wrogu broń i umiejęt­
nie, nawet w biały dzień, napa­
dali na hitlerowskie lokale, or­
ganizowali krótkie masówki w

zakładach pracy, uprzednio opa­
nowując je, wysadzali pociągi na

liniach podwarszawskich, trudni­
li się kolportażem prasy i to ró­
wnież tym najbardziej niebez­
piecznym — ulicznym, który za­
sługiwał już w pełni na miano
akcji’ bojowej

30. rocznicę opublikowa­
nia Deklaracji ZWM
warto pokusić się o ref­

leksje dla uprzytomnienia so­
bie na ile idee i cele jakie wó­
wczas stawiał przed młodzieżą
ZWM zosta’v urzeczywistnio­
ne. Dobrze byłoby gdyby po­
kusiło się o nią młode — aktu­
alnie — pokolenie, dla którego
lata okupacji i tamte wydarze­
nia sa już tylko historią.

*) Cytat pochodzi z książki'
Bogdana Hillebrandta „Związek
Walki Młodych”.

Koniec tabu

dla eroticcw
WTś o latach sporów i burzliwych dyskusji, w czasie których
ZJ ścierały się ze sobą opinie różnych ugrupowań świec-

JL kich i kościelnych, postanowiono na koniec wydobyć
z długoletniego ukrycia spoczywającą w podziemiach

muzeum w Neapolu kolekcję, otoczoną mitem tajemniczości
i pruderyjnego milczenia. Wszystkie dzieła, składające się z

różnej wielkości posągów, fresków, mozaik, rzeźb, malowideł
i rysunków, odkopane zostały w ruinach starożytnej Pom­
pei i Herculanum, co oczywiście nie znaczy, iż jedynie te
dwa miasta słynęły z wybujałego erotyzmu w sztuce. Kolek­
cja jest nie tylko największa pod względem ilości, dzieł, ale i

pod względem swej rodzajowości. Niektóre z eksponatów
rzeczywiście odznaczają się wręcz obsesyjnością, jednakże są
to prawdziwe dzieła sztuki.

Wystawa złożona z 250 eksponatów zostanie umieszczona
w trzech wielkich salach neapolitańskiego muzeum, i otwar­
ta dla publiczności jeszcze w br Dodajmy, że do zachowania
w stanie nie rozgrabionym wspomnianych zbiorów przyczy­
niła się m in pruderyjność neapolitańskiej rodziny królew­
skiej, ponieważ następca tronu, późniejszy Franciszek I, tak
został wstrząśnięty widokiem upostaciowanego kunsztu mi­
łosnego starożytnych przodków, że polecił umieścić zbiory w

specjalnej sali i udostępnić je tylko dla nielicznych, za spe­
cjalnym zezwoleniem królewskim.

Jak
ściśle kolekcja ta chroniona była przez całe lata przed,

niepożądanymi wizytami, świadczy najlepiej fakt, iż w

czasie okupacji hitlerowskiej nawet... wszechwładnemu
marszałkowi lotnictwa, Goeringowi, którego zaintereso­

wania tą tematyką były ogólnie znane, nie udzielono zezwo­
lenia na zwiedzenie zabytków.

'

W czasie ostatniej wojny „erotica” ocalały przed zniszcze­
niem i przechowywane były w klasztorze Benedyktynów na

Monte Cassino oraz częściowo w okolicach Rzymu.

(M.D.)
A

BYŁOBY TO BARDZO WYGODNE, GDYBY MOŻNA BYŁO
JEDNOCZEŚNIE ROZMAWIAĆ Z KILKOMA OSOBAMI, NP.

Z JEDNĄ SZEPTEM, A Z DRUGĄ PEŁNYM GŁOSEM. DWOMA
RÓŻNYMI GŁOSAMI I JEDNOCZEŚNIE. MOŻNA BYŁOBY WTE­
DY PROWADZIĆ ROZMOWĘ PRZEZ TELEFON I JEDNOCZE­
ŚNIE ROZMAWIAĆ Z KOLEGĄ Z DRUGIEJ STRONY BIURKA
ALBO BAWIĆ NA PRZYJĘCIU ROZMOWĄ KILKA NARAZ PAŃ,
Z KTÓRYCH KAŻDA INTERESUJE SIĘ ZUPEŁNIE INNYMI SPRA­
WAMI. NIESTETY, TA UMIEJĘTNOŚĆ JEST DLA CZŁOWIEKA

NIEOSIĄGALNA. ALE DLA DELFINÓW JEST TO IGRASZKA.

DELFINY MAJĄ DWA APARA­
TY MOWY. Jeden aparat wytwa­
rza dźwięki szczękające, drugi
świst. Niezadowolenie, delfiny wy­
rażają szczękaniem. Mogą też zgrzy­
tać i miauczeć. Czasami ich „szczę­
kanie” jest bardzo melodyjne, a

świst podobny do śpiewu kanarka.

W krtani delfinów jest jeszcze
trzeci aparat — biologiczna echo­
sonda. Dzięki niej orientują się w

terenie. Delfin rozróżnia w ten spo­
sób nie tylko kształty otaczających
przedmiotów, ale także surowiec, z

których zostały te przedmioty zro­
bione. Inaczej bowiem odbijają się
dźwięki od drewna, inaczej od ma­
sy plastycznej, a jeszcze inaczej od
metalu.

Delfin nie da się w tej dziedzinie
oszukać. Przeprowadzono ekspery­
menty mające na cel. wprowadze­
nie ich w błąd. Na taśmie magne­
tofonowej nagrano dźwięki odbite
od różnych przeszkód: następnie do
basenu, w którym ustawiono kilka
rzeczywistych przeszkód, wpuszczo­
no do wody delfina i zaczęto od­
twarzać zapis z taśmy magnetofo­
nowej. Delfin bezbłędnie odróżniał
dźwięki z taśmy magnetofonowej
od autentycznego echa i nie natknął
się ani na jedną przeszk' dę. Świad­
czy to nie tylko o niezwykle czuj­
nym uchu delfina, ale i o jego by­
strości myślenia.

SŁOWNIK

Arystoteles pisał przeszło dwa
tysiące lat temu, że głos del­
fina brzmi w powietrzu podobnie,
jak głos człowieka. Delfin odtwarza
swobodnie samogłoski i kombinacje
samogłosek. Dużą natomiast trud­
ność sprawia mu połączenie samo­
głosek ze spółgłoskami.

Jeden z amerykańskich badaczy
delfinów wydzielił w mowie tych
zwierząt 60 „słów” i tonów rozmo­
wy. Tony oznaczone przez tegoż u-

czonego literą „A” oznaczają przy­
witanie się, pozdrowienie. W gru­
pie „B” znajdują się tony przezna­
czone dla samic, w grupie „C” —

dla samców, w grupie „D”, „E”,
„F” — tony potrzebne w dyskusji
do wyrażania stanów emocjonal­
nych oraz do przekazywania no­
wości.

Inny z kolei amerykański badacz
stworzył słownik składający się z

30 słów. Autor słownika skonstruo­
wał translator elektroniczny prze­
twarzający komendy podawane w

języku angielskim na świsty delfi­
nów. Urządzenie to połączono z hy-
drofonem i rozpoczęto eksperymen­
ty. Delfiny nie tylko zrozumiały ko­
mendy podawane przez człowieka w

ich języku, ab też nauczyły się mó­
wić swoim świstem „podaj piłkę”,
„płyń do brzegu” itp.

Kiedy delfin polubi swojego tre­
nera stara się go naśladować. Nie­

dawno przeprowadzono w Stanach
Zjednoczonych, w Kalifornii, ekspe­

ryment z delfinem imieniem Piotr.
Jego trenerka mieszkała razem z

delfinem w podwodnym domu przez
dwa i pół miesiąca. Delfin nie tyl­
ko posłusznie wykonywał wszyst­
kie jej komendy, ale — podobnie,
jak małpa powtarzał jej zachowa­
nie. Kiedy rozmawiała przez tele­
fon, „Piotr” naśladował ruchy jej
ust i dźwięki. Za jej przykładem
lubił patrzeć w lustro i rozmawiać
ze swoim odbiciem. Czasami coś go
napadało i wypuszczał strugę wo­
dy w swe odbicie.

INSTYNKT ZABAWY

We wszystkim, co delfin robi,
można zauważyć przede wszystkim
chęć do zabawy. Przypomina on

swoim zachowaniem małe dziecko,
na tyle już mądre, żeby odróżnić
dobrą zabawę od złej i żeby umieć
bawić się w abstrakcyjne gry. Del­
finy lubią wyścigi, gonitwę, grę w

koszykówkę, piłkę wodną — piłką
w tej grze może być każdy do­
wolny przedmiot znajdujący się w

wodzie. Często delfiny tak-dziwnie
zachowują się, że przypomina to

dowcipne żarty, udawanie dobrej
zabawy.

Delfiny świetnie rozumieją się
nawzajem, niemal „w pół słowa”.
Zaobserwowano niegdyś następują­
cą zabawę. Cztery delfiny płynęły
za mureną — długą rybą w rodza­
ju węgorza o długości do 3 m, bar-

,dzo drapieżną i żarłoczną. Murena
uciekła do szpary w ścianie basenu.
Delfiny próbowały wyciągnąć ją z

kryjówki, ale murena mocno trzy­
mała się szczeliny i nie wychylała
się. Wtedy jeden z delfinów złapał
morskiego jeża z ostrymi kolcami
i wsadził go w szczelinę. W ten

sposób zagrodził murenie jedno
wyjście i zmusił do wychylenia się
z drugiej strony, gdzie już czekały
pozostałe delfiny. Stado porwało
murenę, popłynęło ze swoją żywą

zabawką na środek, basenu, poba­
wiło się tam z przestraszoną i
wściekłą rybą, a potem ją zosta­
wiło.

NIE LUBIĄ CZERNI

O delfinach mówi się, że nie
lubią czarnego koloru. Jeśli trener

ubrany jest w czarny kombinezon
— delfin puszcza w niego silną
strugę wody. Natomiast bardzo lu­
bią kolor niebieski. Można je na­
uczyć rozróżniać przedmioty po ich
kształcie i kolorze. Można też na­
uczyć je liczyć i nazywać kolory.
I tak np. jednakowe tabliczki drew­
niane maluje się na różne kolory
i wrzuca do basenu. Trener mówi,
jakiego koloru tabliczkę ma przy­
nieść delfin i ten ją przynosi. W
ten sam sposób przebiega doświad­
czenie z kształtem przedmiotów —

„przynieś .kulę” — przynosi kulę,
„przynieś skrzyneczkę” — przyno­
si skrzyneczkę. Podobnie ma się
rzecz z liczeniem — „przynieś 5
tabliczek!” — i tyleż przynosi.

Przeprowadzane są również inne
eksperymenty. Trener bierze np.
tabliczkę koloru niebieskiego, poka­
zuje ją delfinowi i delfin świstem
określa jej kolor.

Uczeni sądzą, że delfiny mają
wrodzony „talent matematyczny”.
Delfin musi bowiem co najmniej
raz na 6 minut wypłynąć na po­
wierzchnię wody, żeby zaczerpnąć
powietrza. Kiedy więc zapuszcza
się w. głąb oceanu musi pamiętać o

drodze powrotnej. Innymi słowy —

musi stale liczyć czas, jaki mu po­
został jeszcze do chwili zaczerpnie-.
cia powietrza. Obliczenia te — zda­
niem uczonych są na tyle złożone,
że nie można ich wyjaśnić instyn­
ktem.

Uczeni dochodzą coraz częściej do
wniosku, że człowiek może nawią­
zać rozumny kontakt z delfinem. A
i delfiny mogą nas nauczyć wła­
snej mowy i prowadzić rozmowy z

nami w swoim języku.
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Radziecka aktorka filmowa N. Selezniewa zagra w

realizowanej w studio MOSFILMU komedii „Iwan Wasi-
liewicz zmienia zawód”.

FILMU
Giordano Bruno — znów zakazany?

Sądząc z przedziwnych perypetii, jakie stały się udziałem
scenariusza filmu o wielkim uczonym — nad postacią tą
wciąż ciąży anatema Przynajmniej w ojczystym kraju. Film
miał być realizotoany z państwowych subwencji, ale pod
presją obskuranckich kręgów chadeckich, tzw ciało doradcze,
kontrolujące włoską kinematografię, zaopiniowało rzecz ne­
gatywnie Scenariusz zaczął więc krążyć od Annasza do Kaj­

fasza. nie znajdując wciąż producenta, i w końcu trafił aż
do samego ministra kultury Andreottiego Z kłopotliwej za­
pewne sytuacji wybawił, ministra dopiero Carlo Ponti, który
podjął, się produkcji dzieła, nie obawiając się jakoś miazma-
tów odkrytych i potępionych już dobre kilkaset lat temu.

Skqd ta moda na nazistowski temat?

...pytają recenzenci, odnotowując wciąż nowe próby filmo­
we tego rodzaju zachodniej kinematografii Głośny ostatnio
angielski ..Hitler, ostatnie 10 dni życia", powszechnie kryty­
kowany za szmiTowatość i oczywiste rozmijanie się z histo
ryczną prawdą — sprowokował do wypowiedzi Hannę
Reisch, b fP.lotkę, ulubienicę Hitlera, która w tych ostatnich
dniach była iego osobistym łącznikiem

Reisch przyłącza się do krytyków, oceniając obraz jako
niezgodny z faktami Podobne zarzuty dotyczą częściowo do­
kumentalnej ..Swastyki", zawierającej wiele scen z życia
prywatnego Hitlera i Ewy Braun Reżyser Philippe Mora,
broniąc się przed zarzutem, czułnstkowości w ujęciu tematu,
stwierdza, że chciał postać dyktatora odmitologizoicać >

przedstawić przez banalny pryzmat codzienności.

Serial otwarty
Ta żywa, na wskroś nowoczesna forma jest w TV ra­

dzieckiej z powodzeniem i coraz częściej stosowana Na
czym polega? Na tym, że nie określa się z góry ilości odcin­
ków oraz przebiegu akcji, dostosowując wszystko do reakcji
iocenywidzńw Na tej zasadzie emitowana jest telewizyjna
powieść w odcinkach pt „Dzieci z naszego podwórka" Sce­
nariusz zarysował tu tylko zasadnicze kontury i tematy ak­
cji, która improwizują na bieżąco aktorzy-naturszczycy. czyli
grupa uczniów szkół moskiewskich, aranżując sytuacje i dia­
logi.

Rozmowy z duchami

Nie... nie... to nic nadprzyrodzonego tylko oryginalny po­
mysł prezentowania problematyki politycznej, wprowadzony
w nowym cyklu jednej z amerykańskich stacji telewizyj­
nych Ńa wymyślone, sfingowane oczywiście pytania komen­
tatora politycznego odpowiadają mianowicie historyczne po­
stacie kreowane przez aktorów. Forma ta jest, jak się wy-
daje, swoistą odmianą tak. popularnego ostatnio i nowocze­
snego gatunku: teatru faktu.

Szwedzki szlagier sezonu

Mowa o przedstawionych przez TV szwedzką 6-odcinko-
wych „Scenach małżeńskich" Ingmara Bergmana, które
rozbudziły w tym kraju zainteresowanie porównywalne chy­
ba tylko z głośną „Sagą rodu Forsytów". A może nawet

żywsze, gdyż zainspirowały powszechne dyskusje na wiecz­
nie frapujący temat: małżeństwa wraz ze wszystkimi jego
akcesoriami: miłością, wiernością, trójkątem., zdrada, dobrem
dzieci itp Serial kończy się pesymistycznie, ukazując zanik
uczucia i rozpad związku, który przez wiele lat uchodził, za

wzorowy i idylliczny „Sceny" zostały ocenione jako wiwi­
sekcja mieszczańskiego stadła, nie pozbawiona jednak i uni­
wersalnych psychologicznych i filozoficznych walorów.

Też o Frycku!
...a. raczej o kobiecie nr 1 w życiu Chopina, czyli George

Sand, mówi debiut filmowy znanej projektantki mody Mi-
chele Rosier pt. „George, która?". Film jest podobno cieka­
wy, odkrywczy, inteligentnie ukazuje wyraźną ewolucję. Geo­
rge Sand na prawo w kierunku obskurantyzmu i reakcyj­
nych poglądów.

Sanockie

atrakcje
BIESZCZADY należą do rejonu Polski, którego popular­

ność wzrasta z roku na rok. Turystów spotyka się tu teraz

nawet w najbardziej dzikich okolicach. Część miłośników

przyrody i spokojnego wypoczynku wybierając się w Bie­
szczady wytycza swoją trasę tak, aby przebiegała ona

przez Sanok. Znajduje się tu jeden z nielicznych w Polsce
skansen budownictwa ludowego.

Pierwsze tego typu muzeum w święcie powstało w

Sztokholmie w roku 1891. Pomysł ten szybko znalazł na­
śladowców w wielu krajach Europy i Ameryki. Muzeum
budownictwa ludowego w Sanoku udostępniło pierwsze
swoje eksponaty zwiedzającym w roku 1966. Wtedy były
to jeszcze nieliczne obiekty. Obecnie sanocki skansen dys­
ponuje 35 ha powierzchni, na której prezentowane są
cztery grupy etniczne — z powiatów: krośnieńskiego, ja­
sielskiego, gorlickiego. brzozowskiego I strzyżewskiego.
Zwiedzający Sanocki Park Etnograficzny obejrzeć mogą
rzadko już dziś spotykane ludowe budownictwo mieszkal­
ne, gospodarcze i sakralne, powstałe na przestrzeni sie­
demnastego i dwudziestego wieku. (CAF)

Str. S

WYSTAWA DZIEŁ PABŁA PICASSA
Głównym punktem obchodów tegorocznego święta

dziennika „L‘Humanite“ była duża wystawa dzieł
Pabla Picassa, zorganizowana staraniem Komitetu

Centralnego Francuskiej Partii Komunistycznej i re­
dakcji popularnej gazety.

Zgromadzono
ponad pięćdziesiąt płócien, obrazujących

różne etapy twórczości artysty, a także sporą ilość jego
grafik i rysunków — w sumie 136 eksponatów. Wysta­
wa miała miejsce w pawilonach parku Courneuve pod

Paryżem w dniach 6—9 września i była — zdaniem niektó­
rych —. największym hołdem złożonym twórcy „Guerniki”
od czasu wielkiej wyśtawy retrospektywnej w paryskim
Grand Palais w 1966 roku, urządzonej dla uczczenia 85 rocz­
nicy urodzin malarza.

Część eksponowanych w Courneure dzieł została wypoży­
czona z leningradzkiego Ermitażu, Muzeum Puszkina w Mo-
skwie oraz Galerii Narodowej w Pradze. Duża ilość ekspo­
natów Dochodziła ze znanych muzeów' francuskich i kolek­
cji prywatnych, m. in ze zbiorów Kahnweilera Luise Leiris,
a nawet (np. słynna „Masakra w Korei”) — wprost z kolek­
cji wdowy po zmarłym artyście — Jacąueline Picasso.

ystawie towarzyszyły liczne publikacje, została też

wydana teka reprodukcji 145 rysunków wykonanych
przez Picassa dla demokratycznej prasy i organizacji

demokratycznych, w celu poparcia tych akcji, które były mu

szczególnie bliskie Rysunki, zebrane po raz pierwszy w je­
dna całość, to wsnaniałv komentarz do wydarzeń politycz­
nych. na które twórca zawsze żywo reagował.

W czasie trwania wvstawv wyświetlany bvł codz;enni'e. na

specjalnie zestawionych 8-miu dużych ekranach. 45 minuto­
wy orogram poświecony życiu i twórczości artysty.

Wstęp do katalogu wystawy, ukazujący związki Picassa z

Francuską Partia Komunistyczna, i analizujący poszczególne
asnekty jego twórczości napisał Roland Lerov. członek Biura
Politycznego FPK. Autor podkreślił te cechy twórczości Pi­
cassa, które staw;aia go w rzędzie naiwiększvćh indywidual­
ności naszej epoki’ absolutna przynależność do czasu, _

w

którym żył bezwzględna walkę z ustalonymi schematami, z

wszelka „oczywistością”, sprzeciw wobec wszelkiego zawę­
żania po.iecia humanizmu. ..Poznać świat. abv go zmienić”
— oto. zdaniem Leroya, główna dewiza określająca dzieło
Picassa.

’ ’// ystawa w Courneure była interesującą próbą ukierun-
y kowania różnorodnych analiz twórczości wielkiego

mistrza — ukazała dzieło Picassa w świetle ideologicz­
nych przekonań artysty. Ukazując ten niezwykle istotny
związek życia i dzieła, wystawa dowiodła, że polityczne za­
angażowanie było jednym z ważniejszych źródeł twórczości.
Picassa

Opr. T. PIOTROWICKI

Dorota Terakowska ŻEŃSKI PUNKT WIDZENIA

Strzyieme, golenie
a la Kopernik

Podjęliśmy w gronie zna­
jomych interesujący temat:
w jakim stopniu tegoroczne
obchody rocznicy koperni­
kowskiej wykorzystaliśmy
dla wychowania młodzieży.
Temat, bądź co bqdź, nie

bagatelny.
— Petelscy zrealizowali film

— oświadczył jeden z panów
— Kto z młodych nie wie kim
był Kopernik, po filmie będzie
wiedzieć ze szczegółami. Nie

tylko dzieło życia, ale ? awet
romanse uczonego zostaną
przybliżone młodzieży.

— Młodzież jest przekorna i
przybliżanie jej czegokolwiek
daje różne efekty — wtrąciłam,
Niewykluczone, że Petelscy
przybliżyli młodzieży bardziej
gwiazdora Andrzeja Kopiczyń­
skiego, -niż badacza gwiazd,
Kopernika...

— Prześlicznie wydaliśmy
dzieła uczonego — dorzucił
drugi pan

— Kto nie zna łaciny, nie
zrozumie. Młodzieży bliższy
jest nawet język przemówień.

— Wydrukowano okoliczno­
ściowe znaczki!

— ...dla hobbystów.
— Zorganizowano liczne se­

sje naukowe!
— ...clla naukowców.
— Wystawy!
— ...na wniosek red. Terlec­

kiego (co można przeczytać w

„Życiu Literackim"), wystawy
powinny być zamknięte dla
dzieci i młodzieży. Nie tylko
wystawy zresztą, ale także
muzea i obiekty zabytkowe z
Wawelem włącznie — wyjaś­
niłam jako dobrze poinformo-
teana. — Inaczej młodzież za­
depta je i nie zostanie kamień
na kamieniu.

— A czy red. Terlecki nie
wspomniał coś o eleganckich
mężczyznach w dojrzałych la­
tach? — Zaniepokoił się star­
szy ze znajomych.

— Nie tcspominal.
— To dobrze — westchnął z

ulgą znajomy, lecz zaraz zanie­
pokoił się. — No tak, ale nie­
które 2 eskpozycji wywieźliś­
my za granicę, nawet do A-

meryki! Czy nie grozi im za­
deptanie przez tamtejsze wy­
cieczki?!

Przez chwilę rozważaliśmy
ten problem, dochodząc jednak
do wniosku, iż . zadeptanie o-

płaci się, pod warunkiem

zwrotu strat w tamtejszych
dewizach.

— Wróćmy do właściwego
tematu rozważań — podjął po
męsku jeden z panów. — .lak
dotąd wynika z naszej dysku­
sji, rocznica kopernikowska
nie została należycie wykorzy­
stana z myślą o młodzieży i
przybliżeniu jej ideałów uczo­
nego. Czyżby rzeczywiście tak
mało zrobiono w tej dziedzi­
nie?

— Otóż nie — oznajmiłam.
— Nasz honor uratował pe­
wien fryzjer z Sopotu, działa­
jący we własnym męsko-dam-
skim salonie przy ulicy Grun­
waldzkiej. W obecnym sezonie
fryzjer ów zamieścił w witry­
nie spory napis tej treści: GO­
LENIE — STRZYŻENIE — V-

CZESANIE KOPERNIK 73
WSPÓŁCZESNY...

— Aaaaa... — powiedzieli pa­
nowie z uznaniem.

I rzeczywiście. Zastanówmy
się przez chwilę, a dojdziemy
do prawidłowego wniosku, jak
joiele zdziałał ów fryzjer dla
młodzieży. Primo — młodzież
lubi modne, współczesne ucze­
sania i jeśli modna była rp
fryzura na Jimmie llendrixa,
wszyscy młodzi dokładnie wie­
dzieli kim był Hendrix. Nosze­

nie fryzury KOPERNIK 73
WSPÓŁCZESNY także zobo-
wiąże młodzież do wiedzy
kogo właściwie noszą na gło­
wie. Secundo — Sopot jest na­
szą wspaniałą, międzyna­
rodową perłą wśród kuror­
tów, szczególnie w dniach Fes­
tiwalu Piosenki — a zatem
kulturotwórcze działanie fryz­
jera śmiało możemy uznać za

wykraczające poza granice
kraju (bez obawy o zadepta­
nie). Tertio — działanie fryz­
jera rzeczywiście trafia „w ma­
sy". Nie jest to tylko działal­
ność skierowana do naukow­
ców, hobbystów, czy w ogóle
ludzi wykształconych. Do fryz­
jera chodzimy wszyscy.

I wreszcie — a nie jest to
takie mało ważne — fryzjer
nie tylko dowiódł swej kultury
i oświecenia, nie tylko spopu­
laryzował ją wśród szerokich
rzesz, ale jeszcze na tym zaro­
bił. To jest sztuka!

Taki jest właśnie mój żeński
punkt widzenia.

Panowie byli bezradni. A
jednak ostatnio widziałam je­
dnego z nich już uczesanego na

Kopernika (ale nadal peroruje
pryncypialnie). Rozbrajający
jak dziecko...

Jacek Kajtoch

Gdzie jest współczesna proza?
W

taki mniej więcej sposób formułuje pytanie Czytelnik, który od dłuższego czasu bezskute­
cznie poszukuje w księgarniach nowych tytułów znanych i cenionych polskich prozaików. Wyda­
wcy serwują przede wszystkim wznowienia i przekłady. Nie jestem przeciwny ani pierwszym, ani

drugim, choćby z racji korzyści edukacyjnych, wynikajqcych z utrwalania w świadomości społecznej
własnego dorobku pisarskiego lub też zaznajamia nia z wartościowymi osiągnięciami postronnych. Nie­
mniej dla normalnego funkcjonowania tak samej literatury, jak i prawidłowego kształtowania czytelni­
ctwa jest nieodzowne rozwijanie dobrej prozy, poruszającej zagadnienia aktualne i przez to potrafią­
cej przykuć uwagę, odbiorcy, który ,$q.m aktywnie .a.ngaiuje. się w rozwój wydarzeń. ;~

Wbrew oczekiwaniom, pię r.o,?wirię w

tym miejscu wątku tzw. obiektywny,ęh
tirndności, które — wedle powszechnej
w środowisku pisarskim opinii — unie-

. możhwiają podjęcie na serio tematów
współczesnych. Najkrócej mówiąc: u-

ważam, że często stanowią one najłat­
wiejsze alibi. Natomiast pragnę wska­
zać na kilka przyczyn, leżących w

strukturze samego środowiska litera­
ckiego i organizacji życia kulturalnego.
Przykładem niechże będzie skupisko
orozaików w. Krakowie.

Widziane z zewnątrz, znajduje się
w stanie jak najlepszym — do tego sto-

onia, że jakakolwek forma niezadowo­
lenia może zos ać potraktowana jako
złośliwe i bezzasadne utyskiwanie. Dy­
sponujemy przecież znakomitymi pisa­
rzami wszystkich generacji — słychać
często taką opinię — którzy nie omijają
w swojej twórczości w zasadzie żadne­
go aspektu życia społecznego. A wła­
śnie tak dobrze nie jest!

Wynaje
się więc, że powstające u

nas książki prozatorskie noszą
stempel wyraźnej specjali­
zacji. Jak dotychczas, najwię­

cej do powiedzenia mają powieściopisa-
rze, zajmujący się problematyką histo-
r czną i psychologiczną. Karol Bunsch.
Hanna Malewska, Tadeusz Holuj;. An­
toni Gołubiew już przed laty zdobyli
uznanie miłośników beletrystyki histo­
rycznej i nic nie wskazuje na to, żeby
mieli go stracić. Ńa dodatkowe podkre­
ślenie w tym zesoole zasługuje Tadeusz
Holuj, należący do nielicznych popula­
ryzatorów ubiegłowiecznych tradvcji
myśli demokratycznej i socjalistycznej,
a jednocześnie osiągający wysoki po­
ziom artystyczny dzięki śmiałemu re-

formatorstwu gatunku (wymienię tylko
„Różę i płonący las”). Kornel Filipo­
wicz, Stefan Otwinowski, Jan Józef
Szczepański, Tadeusz Nowak, Julian
Kawalec — to również nazwiska wybit­
ne i głośne, związane z nowymi ujęcia­
mi w zakresie powieści psychologicz­
nej czy też nowatorstwem w pokazaniu
tematu okupacji, tradycji kultury

.chłopskiej i powojennych zręu.ąn,1,społ.ęr.
cżriyćli., Stanisław Lem stanowi całkiem

odrębny rozdział współczesnej literatu­
ry jako twórca i w zasadzie jedyny w

Polsce reprezentant gatunku science
fiction o światowym rozgłosie.

Ale i. z tego pobieżnego przeglądu,
wynika, że prozaicy w naszym, środowi­
sku wykazują w pierwszym rzędzie
predylekcję do tematów historycznych
i nie zachowują w swoich zaintereso­
waniach równowagi miedzy przeszło­
ścią a teraźniejszością, a także żvciem
duchowym i sferą działalności zewnę­
trznej. Znamienne przecież że nawet

Władysław Machejek, Tadeusz Holuj,
Jerzy Broszkiewicz i Ryszard Kłyś au­
torzy notujący niezaprzeczalne osiąg­
nięcia w dziedzinie powieści politycz­
nej, najlepsze swoje utwory poświęcili
wypadkom sprzed trzydziestu lat. z o-

kresu okupacji i pierwszych stadiów
formowania rzeczywistości powojennej

Niepokoi w zasadzie całkowity brak
w twórczości krakowskich prozaików
zagadnień z życia nowoczesnych środo­
wisk wielkoprzemysłowych i współcze­
snych robotników. Można powiedzieć,
że środowisko pisarskie z małymi i —

niestety — mało wartościowymi wyjąt­
kami nie podjęło oferty problemowej
otoczenia: Nowej Huty, Tarnowa. O-
święcimia i’td. Jedna z inicjatyw w

tym zakresie, mianowicie konkurs na

powieść z okazji jubileuszu Nowej Hu­
ty. zax- ńczyła się — jak wiadomo —

niepowodzeniem. Po prostu książki
wówczas wyróżnione dotychczas nie u-

kazały się w druku.

A
teraz sprawa kolejna: szybkie
starzenie się społeczności li­
terackiej przede wszystkim pro­
zaików. Wymieniono tutaj kilka­

naście nazwisk. Otóż najmłodsi, Ta­
deusz Nowak i Ryszard Kłyś. zadebiu­
towali dokładnie przed dwudziestoma
laty, W gruncie rzeczy potem nie było
już ambitnych i zapowiadających trwa­
łe sukcesy debiutów. W połowie lat
sześćdziesiątych wydawało się przez pe-

...w.ien. ,cras, żę. sprawy... wezmą lepszy o-

brót' Ale ówcześni debitilaiKj. spod zna­
ku „małego realizmu” (Adam Augustyn
i inni) nie mogli zrealizować nadziei,
ponieważ na przeszkodzie staną! m. in.
ich minimalizm poznawczy, światopo­
glądowy i artystyczny, W. konsekwencji
niedostatek młodych talentów w środo­
wisku w miarę upłvwu czasu staje się
coraz dotkliwszy. W pokoleniu naj­
młodszym, dwudzieśto-trzydzięstolat-
ków, wybijają się wyłącznie poeci i'

krytycy.

Oto
wypada zaryzykować opinię,

że pokazujące się rysy na skąd­
inąd imponującym gmachu przy
ul. Krupniczej, mianowicie jed­

nostronność zainteresowań, tendencja
do izolacji oraz wyraźna zwyżka prze­
ciętnej wieku — sa następstwem osła­
bienia tętna życia umysłowego,
zaniechania dyskusji ideowych i mery­
torycznych. małej ruchliwości w poszu­
kiwaniu nowych form kontaktu z oto­
czeniem Przez lata pozytywu środowi­
ska upatrywano w tzw. stabilizacji,
przeoczono jednak moment, kiedy sta­
bilizacja zagraża stagnacją. Negatywną
rolę odegrała także ogólnopolska ten­
dencja Związku Literatów Polskich do
koncentracji na kwestiach administra­
cyjnych z pominięciem merytorycznych
aspektów działalności pisarskiej.

Nie sądzę, aby ktokolwiek z zew­
nątrz mógł pomóc środowisku pisar­
skiemu w przezwyciężeniu niebezpiecz­
nych na przyszłość tendencji. Prozaicy
krakowscy mogą z łatwością przełamać
impas choćby na drodze lępsz*e? wy­
korzystania doświadczeń silnego środo­
wiska uniwersyteckiej i akaoemickiej
humanistyki. Większa aniżeli dotąd ak­
tywność w organizowaniu twórczości
mogłoby wykazywać także Wydawni­
ctwo Literackie. Przypomnę, że Wyda­
wnictwa MON i „Śląsk” potrafiły bar­
dzo dużo zdziałać w zakresie spopula­
ryzowania tematów patriotyczno-obron­
nych i trudu robotnika wielkoprzemy­
słowego. Należałoby tylko zacząć...

Tadeusz Bujnicki — TRY­
LOGIA SIENKIEWICZA NA
TLE TRADYCJI POLSKIEJ
POWIEŚCI HISTORYCZNEJ,
Wyd. „Ossolineum”, sir. 110,
cena 20 zł. Obszerna literatu­
ra krytyczna poświęcona
Trylogii wzbogaciła się o

nową pozycję. Tym razem

jednak autor nie podejmuje
kontrowersyjnych wątków
historycznych Trylogii (które
swego czasu wzbudziły tak

gwałtowną dyskusję), a na

przykładzie dzieł Sienkiewi­
cza omawia teoretyczne pro­
blemy powieści historycznej,
strukturę gatunkową oraz

narracyjną Trylogii.
Danuta Oulrini-Popławska

DZIAŁALNOŚĆ WŁOCHÓW
W POLSCE W I POŁOWIE
XVI WIEKU. Na dworze

królewskim, w dyplomacji i
hierarchii kościelnej. Wyd.
„Ossolineum”, str. 139, cena

28 zł. Przybycie Bony Sforza
do Polski spowodowało nie

tylko dominację obyczajów
włoskich na dworze, ale tak­
że obsadzenie licznych funk­
cji dworskich przez przyby­

szów z Italii. Praca Popław’-
skiej omawia szczcgółowro
sylwetki, pochodzenie i zaję­
cia dworzan narodowości
włoskiej (złotników, ogrod­
ników, krawców etc), a tak­
że — działalność tych Wło­
chów, których łaska królew­
ska obdarzyła wysokimi u-

rzędami.

kowskiej muzyki w czasach
Oświecenia i w początkach
XIX wieku”.

Witold Nowicki — SZWE­
DZI. POLITYKA A OBY­
CZAJE. Wyd. „Książka i

Wiedza”, str. 308, cena 22
zł. Wznowienie. Autor prze­
bywał kilkanaście Lat w

Szwecji. Własne obserwacje

NOWE
KSIĄŻKI

ROCZNIK KRAKOWSKI —

tom XLIV, rok 1973. Wyd.
„Ossolineum”, str. 160, cena

55 zł. Rocznik zawiera kilka,
interesujących szczególnie
historyka, prac, m. in. „Kie­
dy i dlaczego Kraków prze­
stał być stolicą Polski”, „Os­
tatnia koronacja w Krako­
wie”, „Ogrody Krakowa w

okresie średniowiecza i re­
nesansu”, „Z dziejów kra-

zestawione z opiniami socjo­
logów, głosami prasy i fakto­
grafią złożyły się w sumie na

interesującą i popularnie na­
pisaną monografię.

Władysław Wolter — NAU­
KA O PRZESTĘPSTWIE.
Wyd. PWN, str. 362, cena 58 zł.
Analiza przestępstwa w świe­
tle nowego ujęcia polskiego
Kodeksu Karnego. Wybitny
naukowiec, świetny znawca

problematyki omawia w tej
pracy takie m. in. zagadnie­
nia, jak pojęcie przestępstwa,
podział przestępstw, formy
popełniania przestępstwa, o-

kollczności wyłączające prze­
stępczość czynu.

Julian Marchlewski — LU­
DZIE, CZASY, IDEE - Wyd.
Książka i Wiedza, str. 553, ce­
na 75 zł. Książka stanowi

wybór artykułów i listów J.
Marchlewskiego, najwybit­
niejszego działacza SDKPiL,
współpracownika Lenina, teo­
retyka i praktyka rewolu­
cyjnego ruchu robo (niczego.

Karol Koźmiński — TA­
DEUSZ KOŚCIUSZKO 1746—

1817, Wyd. MON, seria

„Bitwy — kampanie — do­
wódcy”, str. 206, cena 8 zł.

Popularna monografia.
Stanisław Ordyk — „Czer­

nik” — HASŁO „WISŁA”,
Wyd. LSW, strf 450, cena 40

zł. Wspomnienia dowódcy
oddziału partyzanckiego Ba­
talionów Chłopskich. Książka
wyróżniona Nagrodą MON w

1970 i nagrodą „Polityki’ w

1971 r.
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PRZEDZIWNA to kraina: mimo jednostajnego kraj­
obrazu, ubogich wiosek i pozbawionych zabytków
miast przyciąga turystów ze wszystkich krajów świa­
ta. To Mancza — geograficznie zaliczana do Nowej
Kastylii — która weszła do literatury jako miejsce
urodzin i czynów Don Kichota, rozsławionych przez
ponad 2500 wydań wielkiego dzieła Cerrantesa —

w różnych językach świata.

Don Kichot dowzgórza Cara-
po de Criptane, na którym do
dziś przetrwało 9 wiatraków,
choć ówczesna wioska rozro­
sła się w spore miasto; kil­
ka tych wiatraków pamięta
czasy Cervantesa. Właśnie do
tego miasteczka licznie zjeż­
dżają turyści, przypominając
sobie przysłowiową walkę Don

O tym, co może zdziałać
sztuka pisarska, można prze­
konać się właśnie tu, w Man-

czy. W białym, pozbawionym
drzew Toboso, zagubionym
■wśród monotonnej płaszczy­
zny pól — znanym od wie­
ków z „wyrobu stągwi na wi­
no, w czym specjalizowali się
miejscowi garncarze — tak sa­
mo jak za czasów Chrystusa
— miejscowi chłopi ciągną w

karczmie wino i pogwarzają
o przedwieczornej porze. Za­
gadnięci — odpowiedzą od
razu, że właśnie tutaj, w

Toboso, bywał częstym goś­
ciem w młodych latach mistrz^
Cervantes i że

Tutaj można wytropić
ślady Don Kichota

Przemierzając Manczę prze­
konamy się, że pamięć o Cer-
vantesie przetrwała we wszy­
stkich osiedlach, do których
pisarz zawędrował w czasie
swego niespokojnego życia. Że­
nił się w małej wiosce w pro­
wincji Toledo; w Manczy
podjął pracę, która nie mo­
gła być popularna wśród
miejscowych chłopów: rekwi-
rował bowiem żywność dla
Armady przed wyprawą na

flotę angielską. Prąca ta za­
kończyła się uwięzieniem Cer-
vantesa — właśnie w cel:
więziennej narodził się „Don
Kichot”.

Błędny rycerz, urzeczony
balladami rycerskimi, prze­
mierzał na swoim koniu, z

wiernym Sancho Pansą u bo­
ku, okoliczne równiny. Wpra­
wdzie Cervantes nie określił
dokładnie miejscowości — ale
i dziś w różnych wioskach lu­
dzie poświadczą, że właśnie
tędy' wędrował Don Kichot.
W miasteczku Argamasilla de
Alba pokażą nawet turystom
dom Don Kichota i celę w’

Waleria Korycka

starym więzieniu, z której
miał wyruszyć w wędrówkę
po Manczy! I nic tu nie wskó­
rają biografowie Cervantesa
— mieszkańcy miasteczka nie
dadzą sobie odebrać, „swego”
Don Kichota...

Spróbujmy pójść
jego tropem

Wędrował poprzez przełęcz
i miasteczko Lapice w Górach
Toledańskich, w miejscowej
karczmie prosił karczmarza o

pasowanie na rycerza — w tej
karczmie stoi i dziś na war­
cie wykuty w spiżu rycerz
przy starej studni.

W wędrówce na północ, w

towarzystwie Sancha, dotarł

Kichota z wiatrakami. Tropiąc
dalsze przygody Don Kichota
trzeba powrócić do Lapice,
przemierzyć Góry Toledańskie,
opuścić Manczę. wywędrować
do Saragossy — tędy przecież
wiódł pisarz swego błędnego
rycerza.

Don Kichot przetrwał
w literaturze,
w tradycjach

Istnieje przecież zakon ry­
cerski jego imienia, jednoczą­
cy wybitne osobistości — pa­
sowane przy przyjęciu pasem
rycerskim i mieczem z tole-
dańskiej stali. Drugi zakon
nosi imię Sancho Pansa;
wstępując do niego zdaje się

egzamin z dokładnej znajo­
mości „Don Kichota”, a przy­
należność zobowiązuje do sze­
rzenia przyjaźni między naro­
dami i do zachowywania w

każdej sytuacji dobrego hu­
moru. Członkowie tego zako­
nu otrzymują co roku swoisty
prezent: w wiosce Consuegra
wiatrak „Sancho” miele ziar­
no pszenicy, którą sprowadza
się z różnych krajów świata
— woreczki z mąką wędrują
później do różnych zakątków
kuli ziemskiej, jako symbol
przyjaźni i pokoju.
Ale najżywiej przetrwało

dzieło Cervantesa
w wioskach Manczy

których mieszkańcy tak bar­
dzo przyswoili sobie Don Ki­
chota, że słuchając ich opo­
wieści zaczynamy wierzyć w

to, że cień błędnego rycerza
i jego wiernego sługi błąza
się jeszcze po pustynnych
drogach i nawńedza karczmy,I
w których rycerz popijał wi­
no. Ba, w Toboso pokażą dom, |
w którym mieszkała Dulcy- i
nea — dziś gromadzą w nim
pamiątki po Cervantesie. Dro­
ga Don Kichota — to obec- ,

nie szlak turystyczny, który
niestety jakoś omija pozosta­
jące z boku Toboso. I może

dlatego ślady Don Kichota u-

trwaliły się w tej białej wio­
sce w nieskażonej postaci, a

jej mieszkańcy wielbią go
bezinteresownie — jak kogoś,
kto żył wśród nich...

Te opowieści są sugestyw­
ne. Zapada zmrok, kiedy wy­
jeżdżamy w powrotną drogę
przez równinę Manczy. I mi­
mo woli rozglądamy się: czy,
na odległym wzgórzu nie ma­
jaczy cień rycerza z lancą, na

wychudłym koniu, a za nim
— skulona postać na małym
osiołku? Nie zdziwilibyśmy
się, gdyby zechciał nam towa­
rzyszyć przez to bezludzie,
które miało być widownią je­
go niezapomnianych czynów...

Wielka jest potęga pisanego
słowa — ale jeszcze większa
ludowej opowieści, przy dzba­
nie wina, w otoczeniu, które
przetrwało niezmienione od
czasów Cervantesa!

Jadwiga Rojek OSTATNIĄ KQLONlA

„MAŁA WOJNA" o GIBRALTAR
JUZ OLIVER CROMWELL

zwrócił uwagę na strategiczne
znaczenie Skały, górującej nad
Cieśniną Gibraltarską — tam,
gdzie Ocean Atlantycki łączy
się z Morzem Śródziemnym.
Ale dopiero w kilkadziesiąt
lat po jego śmierci, w okresie
hiszpańskiej wojny sukcesyj­
nej, sprzymierzone floty bry­
tyjskie i holenderskie zaanek­
towały łakomy kąsek (1704).
Traktat w Utrechcie usankcjo­
nował niejako tę brytyjską
zdobycz — zresztą pod pewny­
mi warunkami. Tak więc wła­
danie Hiszpanii nad skraw­
kiem południowym jej teryto­
rium trwało tylko 250 lat, bio-
rąc za punkt wyjścia wypędze­
nie arabskich panów kraju,
których

WÓDZ TARIK
SFORSOWAŁ SKAŁĘ

W 711 ROKU
„Góra Tarlka” — Dżebel el

Tank stała s'ię’ rychło kluczem
do wpływów brytyjskich w

basenie Morza Śródziemnego,
najpotężniejszą twierdzą im­
perium na długim szlaku wod­
nym wiodącym do Indii. Jej
rola nie zmalała również w

okresie słabnięcia rangi Wiel­
kiej Brytami po utracie tej
perły z korony, pod odpadnię­
ciu Cypru, Malty i Adenu.
Małpki żyjące na swobodzie
pośród załomów skalnych
twierdzy gibraltarskiej, któ­
rych istnienie stanowi według
starej opowieści gwarancję he­
gemonii brytyjskiej wol.oł Słu­
pa Herkulesa, nadal czują się
znakomicie pod pieczołowitą
opieką angielskich strażników.

Przy powszechnym poparciu
Hiszpanów kolejne rządy w

Madrycie domagały się od
Anglii zwrotu twierdzy i por­
tu w Gibraltarze. Pod nacis­
kiem Madrytu Komitet Deko-

lonizacyjny ONZ zalecił zwaś­
nionym stronom (1964) podję­
cie rokowań w sprawie deko­
lonizacji Gibraltaru. Następnie
uchwałą z 1968 roku Zgroma­
dzenie Ogólne NZ wezwało

wanych manewrów w okresie

niepomyślnych wiatrów — do­
łączył nowe — przerwanie ko­
munikacji telefonicznej i tele­
graficznej, odizolowując to te­
rytorium od naturalnego zaple-

Anglię do zwrotu Gibraltaru
Hiszpanii, wyznaczając jako
termin ostateczny dzień

1 PAŹDZIERNIKA
1969 ROKU

Londyn jednak w dalszym cią­
gu nie reagował. Wówczas Ma­
dryt do wprowadzonych w o-

statnim okresie obostrzeń w

postaci zamknięcia granicy mię­
dzy Hiszpanią i Gibraltarem,
odebrania robotnikom hiszpań­
skim prawa udawania się do

pracy w enklawie brytyjskiej,
zakazu przelotu brytyjskich sa­
molotów wojskowych nad ob­
szarem powietrznym Hiszpanii
— co zrmlsza je do skompliko-

cza — hiszpańskiej prowincji
Kadyksu.

ZIMĄ 1972 ROKU
minister Douglas Home od­

wiedził Madryt i odbył roz­
mowy z Lopezem Bravo. Wy-
dawało się, że krok ten, uz­
nany za sukces dyplomacji
hiszpańskiej, zapoczątkuje pro­
ces nieuchronnej dekolonizacji
Gibraltaru. Tak się jednak nie
stało, a optymistyczne słowa
przedstawiciela Albionu o

dniu, gdy Skała będzie „łączyć
miast dzielić” oba kraje, przy­
tłumiły okrzyki „Gibraltar es-

pańoll”.
Londyn odpierał argumentację

geopolityczną strony hiszpań-
skiej przypomnieniem, że położo­
ne na wybrzeżu północnoafry-
kańskim dwie hiszpańskie en­
klawy Ceuta i Melilia znajdu­
ją się również na obcym, ma­
rokańskim mianowicie, teryto­
rium. Przy tym Gibraltaru
strzeże parę tysięcy żołnierzy
brytyjskich, gdy wojska hisz­
pańskie w Ceucie i Melilli liczą
32 tys. żołnierzy, a rozmieszczo­
ne tam baterie mogą razić
cele w Cieśninie Gibraltarskiej.
PO KRÓTKIM OKRESIE

WYCISZENIA,
kiedy jak mówiono Madryt

gra na zwłokę, by skłonić Lon­
dyn do poparcia jego zbliże­
nia ze Wspólnym Rynkiem,
strona hiszpańska uznała „czas

ochronny” za zakończony. A
kiedy podjęte w maju br. ro­
kowania utknęły w kolejnym
impasie, Madryt skierował w

lipcu' notę do Sekretarza ONZ
Kurta Waldheima, zapowia­
dając zastosowanie „innych
środków" w przypadku, jeżeli
Wielka Brytania nadal pię­
trzyć będzie przeszkody na

drodze do dekolonizacji Gir
braltaru. Pierwszym takim
posunięciem był zakaz zarzu­
cania kotwicy przez statki i
łodzie z rejestracją gibraltar­
ską w . porcie Algesiras, słu­
żącym im za bazę zaopatrze­
niową w okresie blokady.

Tymczasem rząd brytyjski
uważa nadal, że ma prawo po­
zostawać w Gibraltarze, póki
jego ludność opowiada się za

pozostaniem pod kuratelą Lon­
dynu i jako warunek wstępny
wycofania się, wymienia znie­
sienie blokady. Czy można po­
wiedzieć, że w takim wypadku
Londyn zgodziłby się ustąpić
w zamian za pozwolenie utrzy­
mania gibraltarskiej bazy woj­
skowej i morskiej?

SZOSĄ WIODĄCĄ OD GRANICY POLSKI W KIERUN­
KU NA SZCZYRBSKIE JEZIORO CIĄGNIE NIEPRZE­
RWANY SZNUR SAMOCHODÓW, NAWET TRUDNO
PRZEJŚĆ NA DRUGĄ STRONĘ JEZDNI. PRZY SKRZY­
ŻOWANIU SZOSY TUŻ PRZED SMOKOWCEM STOI KA­
RETKA POGOTOWIA; WNOSZĄ DO NIEJ MILICJAN­
TA, KTÓRY PRZEZ 4 GODZINY KIEROWAŁ TU RU­
CHEM. DIAGNOZA LEKARZA JEST NATYCHMIASTO­
WA — ZATRUCIE SPALINAMI SAMOCHODOWYMI.

Zawsze zazdrościliśmy
Czeehoslowakom tego, że nie

dopuścili do powstania na

całym obszarze Wysokich
Tatr wielkich aglomeracji
miejskich, że dyskretnie po­
chowali w lasach domy wy­
poczynkowe i hotele, świet­
nie rozwiązali komunikację
dzięki kolejce elektrycznej
na trasie z Tatrzańskiej Łom­
nicy do Popradu i Szczyrb-
skiego Jeziora oraz kolejce
zębatej ze Strby do Szczyrb-
skiego. A tymczasem teraz,
mści się na nich to, że wszy­
stkie małe miejscowości czy
obiekty turystyczne, połączy­
li jedną nitką drogi, która
w sezonie, na skutek tłoku

samochodowego, przypomi­
na wielkomiejską arterię. To
nie tylko wynik wzrostu mo­
toryzacji w CSRS po której
szosach jeździ 1.48(1 tys. sa­
mochodów, ale również e-

gromnego napływu turys­
tów zagranicznych.

Marian Makenauer

„To jest nasza zmora, sta-

jemy wobec niej bezsilni," a

przecież wiemy, że to dopie­
ro początek wielkiej motory­
zacji. Musimy ratować przed
nią nasze Tatry. Już obecnie

wydaje się, iż jedynym wyj­
ściem z sytuacji, będzie
zamknięcie dla ruchu samo-

CSRS

ZMORA
SŁOWACKICH TATR

Wysokie Tatry postawiły
na turystykę i sport. W os­
tatnich latach powstał tu

szereg nowych hoteli, lotnis­
ko koło Popradu, liczne u-

rządzenia sportowe, jak
również obiekty typu usłu­
gowego. Aktualnie baza noc­
legowa — bez campingów, li­
czy ok. 12 tys. łóżek, ale na

tym nie koniec, gdyż nadal
wznosi się tu luksusowe ho­
tele i sanatoria.

Jedyna rzecz, która spędza
sen z oczu gospodarzy Wy­
sokich Tatr to motoryzacja.

chodowego całego rejonu
Tatr” — powiedział rai prze­
wodniczący Prezydium Rady
Narodowej Wysokich Tatr
inż. Vojtech Tokarczyk.

Tatry Słowackie odwiedza
rocznie koło 4 min osób. W
dni wolne od pracy, bawi tu

jednorazowo — poza tury­
stami tzw. pobytowymi, oko­
ło 60 tys. osób.

W Szczyrbskim Jeziorze,
gdzie istnieje ogromny par­
king i dokładnie notuje się
przybywające tu wozy

stwierdzono podczas tego la­
ta, że w niektórych dniach,
przewijało się tu po 8 tys.
samochodów, a w całym re­
jonie Tatr około 25 tys. sa­
mochodów i autokarów. Są
to liczby na pograniczu mak­
symalnej cflionności parkin­
gów i miejsc postojowych. A

więc nic dziwnego, że w Sło­
wackich Tatrach bijc się na

alarm. Wyłoniła się już
koncepcja opanowania sytua­
cji. Poza modernizacją ko­
lejki elektrycznej, która po­
legać będzie na zwiększeniu
przepustowości, zaplanowa­
no budowę trzech gigan­
tycznych autoeampingów na

10 tys. osób każdy. Pierw­
szy taki autocamping z res­
tauracjami, barami, siecią
sklepów, punktów obsługo­
wych, a nawet kinem, ma

powstać kosztem 120 min
koron w 1974 r. przed Tat­
rzańską Łomnicą, zaś dwa
inne pod Smokorcem i Ger-
lachowskimi Łukami.

Po zrealizowaniu tych
inwestycji, które mają
być naturalnymi zaporami
przed potopem motoryzacji,
na całym obszarze Wyso­
kich Tatr, zostaną wprowa­
dzone ograniczenia w ruchu
pojazdów mechanicznych.

■MĘCZĄCĄ,
upalną, podróż, z Algieru do Konstantyny

przerywa w samo południe postój na posiłek w Se-
tifie. Afrykańskie słońce wisi wysoko na nieboskło­
nie,. sprzedawcy pozasuwali na okres sjesty żaluzje
swoich sklepów, w skrawkach cienia pod (murami
spoczęły smagłe postacie otulone w białe burnusy.

Miasto wygląda sennie i spokojnie. Po obu stronach głów­
nej ulicy podobne, białe, parterowe domy z podcieniami.
Setif jest o tej porze wymarły, czasem gdzieś wśród pod­
cieni mignie jak kruk czarna niewieścia sylwetka. Dlacze­
go Algierki ubierają się tu na czarno? Czyżby jakiś regio-

Wojciech Pykosz ALGIERIA

DJEMILA
z n siczy

PIĘKNA )

nalny- obyczaj kazał im nosić czarne haiki? Nie, to nie
sprawa regionu. To żałoba. ...8 maja 1945 roku ludność mia­
sta wyległa na ulice, manifestując radość z zakończenia woj­
ny. Wśród transparentów znalazły się również wolnościowe
hasła. Interweniowała żandarmeria. Dziś'już nikt się nie .do­
wie, z której strony padł pierwszy strzał Uliczną strzelaninę
wnet zagłuszył warkot nadlatujących samolotów. Posypały
się bomby na świętujących pokój Arabów. W ten dzień zwy­
cięstwa, kiedy świat radował się zdławieniem faszyzmu, W
Setifie zginęło 40 tysięcy Algierczyków. Od tego czasu haiki
kobiet w tym mieście pozostaną na zawsze czarne...

I
ZNÓW ożywczy wiew powietrza z otwartych okien, auto­
kar rusza w dalszą drogę, odmierzaną godzinami tortury
na rozpalonym skraju fotela. Przy drogowskazie:
Djemila, kierowca skręca w lewo z głównego trak­

tu. Autokar mozolnie zaczyna się wspinać wąską,
asfaltową wstążką coraz to wyżej i wyżej, trzeba
mocno się trzymać, by usiedzieć jakoś na swym miejscu
podczas chybotliwych zakrętów na tej piekielnej dróżce.
Na horyzoncie pojawia się pasmo wzgórz, przedziwnych, po­
krytych gładkim płaszczem zastygłej lawy wulkanicznych
stożków, szarych, jakby’ pokrytych popiołem, gdzieniegdzie
tylko poznaczonych' stonowaną barwą ugru i fioletu. Nagie
góry przybliżają się coraz bardziej, widać, że porosłe są
tylko jak mchem wypaloną przez bezlitosne słońce trawą.
Stado wielbłądów, na moment spłoszone, odprowadza rzę­
żący autokar spokojnym, wyniosłym spojrzeniem. Ciekawy
jest wzrok tych pustynnych zwierząt, jakiś pełen wyrozu­
miałości i zimnej ironii zarazem. ...

Kończy się wreszcie wspinaczka, teraz już zjazd ciasnymi
serpentynami do Djemili. Oto jest, za którymś z zakrętów

ukazuje się nagle wspaniała panorama miasta. Panorama,
która wywołuje zdumienie. Jest to wszak miasto, ale
miasto sprzed 1500 lat. Kamienne, martwe, spoczywa na

stoku pełne dostojeństwa, jakie mogą nadać tylko dziesiątki
stuleci. Sceneria jest niesamowita, bo to przecież nie holly­
woodzka makieta filmowa, to nie jakiś zachowany lepiej lub

gorzej fragment rzymskiej architektury, ale normalne

cheiałoby się rzec — miasto, z przejrzystym układem ulic,,
kamiennymi chodnikami, z rynkiem i teatrem, świątyniami
i basenami. Tyle, że bez . mieszkańców, że w stylu antycznym,
że na tle przedziwnych gór.

AWET po godzinnym spacerze wśród zaułków Djemili
wszystko wokół wydaje się nierealne, wyjęte jakby
żywcem z fantastycznego snu. Niektóre budowle są
wprawdzie bardzo zniszczone, gdzieniegdzie w rekon­

struowaniu wizji miasta musi jednak pomóc wyobraźnia,
ale przecież wiele obiektów zachowało się w świetnym
stanie. Oto wspaniały łuk triumfalny Caracalli, oto zbudo­
wany jakby wczoraj cudownie akustyczny amfiteatr na 3
tysiące miejsc, oto szeroka kamienna droga z widoczną
z dala ozdobną studnią prowadzi do wielkich term...

Djemila po arabsku znaczy piękna. To nazwa dzi­
siejsza. W I wieku naszej ery, w latach 96—97, kiedy
przybyli tu Rzymianie, na miejscu numidyjskiej wioski
Cuicul stworzyli: kolonię wojskową, zachowując jej pierwo­
tną nazwę. Kolonia rychło rozrosła się w 10-tysięczne mia­
sto, zamieszkałe głównie przez właścicieli ziemskich i kup­
ców. Rozkwit miasta przerwała jakaś katastrofa, prawdo­
podobnie najazd Wandali w V lub na początku VI w. n.e.,
którzy zniszczyli miasto. Pustynne wiatry zasypały to, co
o alało i dopiero w 1838 r. Francuzi natrafili na ślad Cu­
icul. Rozpoczęte w 1909 roku a zakończone przed sześcioma
ląty wykopaliska przyniosły prawdziwy rewelację — pod
ziemią znaleziono całe miasto, miasto, którego budowle
wskazują niezbicie na jego dawną świetność. A warto

przecież pamiętać, iż 10-tysięczne miasto z tamtego
okresu trzeba by chyba porównywać z milionową
dziś aglomeracją. Odkopane, wspaniałe mozaiki, od­
kryte w domach i świątyniach Cuicul, świadczą o nie­
bywałym kunszcie ówczesnych mistrzów.

O MIASTA wchodzi się od strony południa, gdzie
kiedyś znajdowała się najmłodsza, chrześcijańska
część Cuicul. To tu znajdują się dwie piękne bazyli­
ki, przylegające do terenów nowego miasta rzymskie­

go ze wspomnianym już amfiteatrem i Nowym Forum z

III w. n.e. Wieńczy nowe miasto triumfalny łuk Caracalli.
Tę część Cuicul zbudowano wokół Nowego Forum, kiedy
stare miasto, pobudowane w I i II w., było już opustoszałe.

Martwe miasto jest dziś pomnikiem świetności

dynastii afrykańskiej Sewerów, założonej przez Septi-
musa Sewera I. O potędze rodu i wysokiej kulturze
mieszkańców miasta świadczą mijane kolejno' wielkie termy,
akwedukty miejskie, sale gimnastyczne, łaźnia parowa z kil­
koma szatniami oraz trzema basenami wypełnianymi kiedyś
gorącą wodą i trzeba — wodą zimną, solarium, hala targowa, la­
tryny publiczne, domy gry, trybunał miejski. /Obco jakoś i
dziwnie świętokradczo stukają obcasy’ po wyłożonych gład­
kim kamieniem chodnika. Człowiek czuje się tu intru­
zem. O ileż bardziej pasuje do tego otoczenia biała syl­
wetka Araba i jego kobiety, chyłkiem przemykających za lu­
kiem Caracalli na małym, pełnym melancholii osiołku. Ko­
bieta ma zakwefioną: twarz, ale trudno się oprzeć wrażeniu,
że gdyby odsłoniła część swych wdzięków, byłaby jak to mia­
sto — djemila, czyli piękna.

NA
KAŻDE 10 tysięcy ludności w ZSRR przy­

pada ponad 30 lekarzy różnych specjalności. Dla

porównania we Francji odpowiednio 18 lekarzy,
w Anglii, uznawanej powszechnie na Zachodzie

za kraj o dobrze zorganizowanej opiece lekarskiej —

15,1, w USA — 19,4.
W ubiegłym roku na potrzeby lecznictwa państwo

radzieckie wyasygnowało 10 miliardów rubli.

W błyszczącej szkłem i niklem sali wszystko przygoto­
wane do kolejnej operacji. Siostry i lekarze zajęli swoje
miejsca. Chirurg zbliża się do stołu, na którym leży pa­
cjent. Ciszę narusza tylko ledwie słyszalna melodia. Skąd
ta muzyka? — pytam szeptem siostrę. Okazuje się, że już
od roku na polecenie psychologa szpitalnego każdej opera­
cji towarzyszy dobra muzyka. Jak wykazały najnowsze
badania w tej dziedzinie, wpływa ona doskonale na psychi­
kę operowanego, co również nie jest bez znaczenia dla
dalszej terapii. Muzyka jest kojącym środkiem zarówno

pracy i zamieszkania. Jednakże w pierwszym przypadku
chodzi o poinformowanie zakładu pracy o przybliżonym o-

kresie przebywania chorego w szpitalu i załatwienie tym
samym średniej pensji miesięcznej dla naszego podopiecz­
nego. W drugim przypadku porozumiewamy się z lekarzem
domowym pacjenta. Po wyjściu naszego podopiecznego z

kliniki lekarz domowy zobowiązany jest do dalszej opieki
nad nim. W ten sposób chory człowiek może myśleć tylko
o powrocie do zdrowia. Szpital jak dobra rodzina dba o

jego finanse, dobre samopoczucie, dalszą opiekę.
— Kto finansuje waszą działalność, kto utrzymuje chorych

i szpital?
— W naszym wypadku wszystkie potrzeby pokrywane

są z budżetu państwa. A są to niemałe potrzeby. 'W tej
chwili roczne wydatki wyrażają się sumą 5 milionów, ru­
bli. Jest to suma, która idzie całkowicie na pokrycie ko­
sztów, związanych z leczeniem i utrzymaniem pacjentów.-
Doba pobytu w szpitalu jednego pacjenta kosztuje około
7 rubli. Na ewentualne remonty pomieszczeń, kupno no­
wych narzędzi, mebli, pościeli i tak dalej, otrzymujemy
dodatkowe fundusze.

M. Borysow ZSRR

NA I MUZYKA
dla pacjenta, jak i dla chirurga, gdy operacja przepro­
wadzana jest z miejscowym znieczulehiem.

Jako pierwsza w stolicy radzieckiej muzykę do sal opera­
cyjnych wprowadziła dyrektor jednego z najnowocześniejszych
szpitali chirurgicznych w ZSRR, doktor Polina Pietruszko.

Jest to jedna z 300 specjalistycznych klinik moskiewskich,
wybudowana przed czternastu laty nad brzegami rzeki —

Moskwy. Klinika ma charakter szpitala-sanatorium. Ogromny
park okalający szpital jest pełen wiekowych sosen i kwia­
tów. Rekonwalescenci mają w nim swoje ulubione zakątki,
gdzie nikt im nie przeszkadza w czytaniu książek, grze w

szachy...
— Jakimi drogami trafiają do was chorzy, potrzebujący

natychmiastowej interwencji chirurga? Bo o takich chyba
chodzi w waszym przypadku? Pytam dyrektora szpitala, dok­
tor Polinę Pietruszko.

— W większości wypadków — z pogotowia.
— Z własnego doświadczenia wiem, że przy przyjmowaniu

chorego przeprowadza się wywiad środowiskowy. Po co? Czy
szpital interesuje się stanem majątkowym pacjenta?

DZIWNE,
że panu to przyszło na myśl — mówi

z uśmiechem doktor Pietruszko. — Oryginalne.
Wydawało mi się, że nie ma człowieka w na­
szym kraju, który w przypadku choroby miał­

by jakiekolwiek zmartwienie z powodu swoich finansów.
Wszyscy przecież od dawna przyzwyczaili się do tego, że

pomoc lekarską otrzymują bezpłatnie i słusznie traktują
to jak rzecz całkiem naturalną. Nasi pacjenci interesują
nas wyłącznie jako ludzie chorzy, a kim są w „cywilu”,
dla lekarza jest. obojętne. Rzeczywiście prowadzimy wy­
wiady środowiskowe, spisujemy dane dotyczące miejsca

— Czy może Pani doktor powiedzieć, ile kosztuje przeciętną
operacja?

— Mamy doskonałych księgowych w naszym szpitalu. Dzię­
ki temu na bieżąco orientuję się, ile co kosztuje i jaką sumą
w danym momencie dysponuję. Dla przykładu wymieńmy tak

nieskomplikowane operacje, jak wycięcie wyrostka robaczko­
wego. Właściwie jest to zabieg. Chory przebywa wówczas u

nas około 10 dni i nocy, a więc kosztuje szpital około 70 ru­
bli. Jednakże specjalizujemy się raczej w leczeniu bardziej
skomplikowanych przypadków, kiedy pacjent nierzadko prze­
bywa pod naszą opieką około 3 piiesięcy. Proszę policzyć,
wówczas są to już grube tysiące...

ZRESZTĄ
staramy się, mam na myśli cała służbę me­

dyczną w naszym kraju, aby operacje były wykony­
wane rzeczywiście tylko w przypadkach “koniecznych.
I nie tylko chodzi tu o finanse, chodzi przede wszy­

stkim o zdrowie ludzkie i naturalnie zapobieganie tym
przykrym przypadkom. Przecież co czwarty lekarz na świę­
cie jest lekarzem radzieckim i stać nas w tej chwili, aby
otaczać opieką dosłownie wszystkich obywateli w naszym
kraju, nawet w najbardziej odległych zakątkach tajgi, “na

pustyniach czy wysoko w górach. Szeroko pojętą profilak­
tyka, szybkie udzielanie pomocy lekarskiej, zgłaszanie .się
w porę do przychodni rejonowej, odpowiednie leczenie
nieskomplikowanych przypadków, póki nie zmienią się w

poważne — sprawia, że ostatnio obserwuje się tendencje
malejące w występowaniu różnych schorzeń wymagają­
cych szybkiej1 interwencji chirurga. Muzyka na sali opera­
cyjnej zapewne pomaga i operowanemu, Ł chirurgowi, ale
nam chodzi przede wszystkim ó to, aby ludzie byli zdrowi
i mogli jej raczej słuchać u siebie w domu.
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Siudraka: Wasantasena —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Mickiewicz: Dziady — 19, BA­
GATELA (Karmelicka 6): Fle-
tcher: Bezsenność — 19.30 . LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): No­
wak: A jak królem, a jak ka­
tem będziesz — 19.15, OPERE­
TKA (Lubicz 48): Hrabina Ma­
rta — 19.15
bowa 2):
butach —

(Bocheńska
mysł — 19.

SŁOWACKIEGO: Wyspiań­
ski: Wesele — 19.15, STARY:

Dziady — 19, KAMERALNY:

Krendlesberger: Wywiad —

19.15, BAGATELA: Bezsenność
— 19.30, LUDOWY: A jak kró­
lem, a jak katem będziesz —

1Ć.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Halka — 14, GROTESKA: Kot

w butach - 17, KOLEJARZA:

Szalony pomysł — 19.

Str. 7

pozostałe kina — jak w so­
botę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

CYRK WIELKI — aleja Pusz­
kina 13, 19.

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15

i 15—17) — Skarbiec i Zbro­
jownia (10—15.30), SUKIENNI­
CE: (10—16). SZOLAYSKICH:

pl. Szczep. 9: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: Jana 19 (10—16).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(10-16). NOWY GMACH: al.
3 Maja 1 (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—14), Ry­
nek Gł. 35 (9—14), Szpitalna 21

(9—14), Franciszkańska 4 (9—
14). WIEŻA RATUSZOWA (8.30
— 13.30). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13) . MUZ. LENINA: Topolowa

5 (10—17). KTF: Boh. Stalingr.
13 (9—21). PAWILON WYST.:

pl. Szczep.
GRAFICZNE: pl. Wolnica

(11-15).
Wojciecha
POLSKI:

14) . MUZ.

żyny (10—14). KOPALNIA
LI w Wieliczce (8—18). PIES­
KOWA SKAŁA: (10—16).

3 (11—18), ETNO-
ii

ŚW;
ML.

(11—
Czy-
SO-

CZARTORYSKICH: (9—15).
DOM MATEJKI: (9—15). HI­
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gł. 35 (9—16), Szpital­
na 21 (9—16), Franciszkańska 4

(9—15.30).
NE (11—14).
Topolowa 5
KOŚĆ. św. Wojciecha (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

PROGRAM II

6.15 Mel. lud. 6 .30 Wiad.
Wiad. sport. 6.40 Próg. pog.
(Kr.). 6.50 Niedzielna pozytyw­
ka. 7 .29 Próg. pog. (Kr.). 7.30
Wiad. 7.35 O czym pisze prasa
lit. 745 W rannych pantoflach.
8.30 Wiad. 8.35 Publicystyka
międzynarodowa. 8 .45 Poranek
literacko muzyczny (Kr.). 10.30

Koncert życzeń (Kr.). 11 .00 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 Felieton mu­
zyczny Jerzego Waldorffa. 12.30
Wiad. 12 .35 Zagadka literacka.

13.00 Poranek symf. muz. klas.
14.00 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 15.30 Radiowy Teatr

Mł.: „Pogapić się na flamingi**
— słuch. 16.00 Fragment oper.
16.30 Koncert chopinowski z

nagrań Marty Argerich. 17.00

Wyniki Lajkonika (Kr.). 17.01

„Wycieczki nieosobiste” — fel.

(Kr.). 17.10 Muz. Kogel-Mogel
(Kr.). 17.30 Mel. i piosenki. 18.00
Muz. lud.

aktualny,
klamowy.
czterech
słuch. 19.50 Muz. rozrywk. 20.00

Konfrontacje lit. -operowe. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność.

21.15 R. Carteri śpiewa włoskie
arie operowe. 21 .30 Siedem dni
w kraju i na świecie. 21.50 Bu-

dapesztański Chór Dziewcząt
im. Zoltana Kodaly’a dyr. Ilo­
na Andor. 22.00 Powt. wyni­
ków Lajkonika (Kr.). 22.01

Krak, aktualn. sport. (Kr.).
22.15 Tr. z Rzeszowa. 22.30 Poe­
tycki koncert życzeń. 23.00 IV
aud. Koncerty Brandenburskie
J. S. Bach. 23.30 Wiad. 23.40
Z twórcz. kameralnej Rave-
la i Debussy’ego.

rogram
elewizji

22.00 Twarzą w twarz — pro­
gram publ.

ar

KINA
DYŻURY

SOBOTA

APOLLO,: Helga (NRF, 14 lat)
— 11.30, 13, 15.30, 17, 18.30, 20.15.
dom Żołnierza : Godzina
contra Hedora (jap. 14 lat) —

15.45. KIJÓW: Hubal (poi. 11

lat) — 16.30, 19.30 . KULTURA:
Z zimną krwią (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Pamiętnik szalonej gos­
podyni (USA, 18 lat) — 11,
15.30, 17.30, 19.30, Nie drażnić
cioci Leontyny (Ir. 16 lat) —

13. MŁ . GWARDIA: Gangster­
ski walc (fr. 16 lat) — 14.30,
17, 19.30 . SZTUKA: Mały wiel­
ki człowiek (USA, 16 lat) — 10,
12.15. Mrowisko, (węg. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:
Kot o dziewięciu ogonach (wł.-
fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
22.15. UGOREK: Na szlaku wo­
jennych przygód (czes. 11 lat)
— 17, Krzyżacy (poi. 12 lat) —

19. TĘCZA:. Żandarm się żeni

(fr. 11 lat) —

18 lat) — 19.

dźcy (USA, 16

Pojedynek na wietrze (jap. 18

lat) — 16, 18, 20. WARSZAWA:

Nocny kowboy (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WIEDZA: Dy­
rygenci. Odessa. Bykowi chwa­
ła — 18. WOLNOŚĆ: Absol­
went (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Angelika 1 suł­
tan (fr. 16 lat) -* 15.45, 18. 20.15.

WISŁA: Wielka włóczęga (fr.
11 lat) — 11, 15.45, 18, Bullitt

(USA, 16 lat) — 13.15, 20.15.
ZUCH: Uciekaj i daj się zła­
pać (węg. 11 lat) — 15, 17.
KDF ZWIĄZKOWIEC: Zycie,
miłość, śmierć (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZNY.

UROLOGICZNY, OKULISTYCZ­
NY: Prądnicka 35, CHIRUR-
GIA DZIEC.: Kopernika 40.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: <

Skarpie, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn, UROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, CHI­
RURGIA DZIEC.: os . Na Skar­
pie. z

os. Na

FOGOTOWIE

17, Pokusa (wł.
WANDA: Jeź-

lat) — 10, 12.15,

Siemiradzkiego
zachorowania

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

i
1, wypadki 09

przewozy 380-50

209-01, 205-77
625-50 , 657-57
422-22 , 417-70

APTEKI

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,

Krowoderska 74, Konopnickiej
3, Pstrowskiego 28, os. Koz­
łówek, Nowa Huta al. Rewolu­
cji Październikowej 6 (tlen),
os. Kalinowe paw. 507.

— film

Dla szkół:
— Przez

i pustynię,
przyrodą,

zapo-

SOBOTA
PROGRAM I

9.35 Program dnia. 9 .40 „Da­
leko na zachodzie”

radź, (kolor). 11 .05
kl. VIII Geografia
dżunglę — sawannę

11.45 Spotkanie z

12.10 Redakcja Szkolna
wiada. 12 .20 Portret Artysty —

progr. TV węg. 12.55 „Studio
przebojów” — progr. rozr. TV

NRD. 13.40 Techn. Rolnicze. —

Fizyka — 1. 1 . 14 .15 Techn.

Rolnicze — Hodowla zwierząt
— 1. 15. 14 .45 „Trakt Królewski’*
— teleturniej. 15.50
16.00 Międzypaństw.
lekkoatl. kobiet i

NRF — Rumunia •

18.35 Pegaz — magazyn
(kolor). 19.20 Dobranoc (kolor).
19.30 Monitor (kolor). 20.15

„Gwiazdy Sopotu 73” (kolor).
20.40 Teatr Rozrywki — J. Ju-

randot — „Rachunek niepraw­
dopodobieństwa’*. 22.05 Dzien­
nik. 22 .20 Filmy Rene Claira
— „Piękności nocy” film. 23.45
Wiad. sport, oraz spr. z mię­
dzynarodowego turnieju bok

serskiego „Czarne diamenty*’
0.20 Program na niedzielę.

Dziennik,
trój mecz

mężczyzn
- Polska,

kult.

PROGRAM II

16.30 Program dnia,
j,Mistrz i błazen’* — film

TV CSRS (kolor). 17.00

imię miłości do orła*’ ser. film

dok. amer.-kanad. 17.25 „Ko­
biety jadą na zachód” — film

ameryk. 19.20 Dobranoc (kolor).
19.30 Monitor (kolor). 20.15
XVII Międzynarodowy Festiwal

Muzyki Współczesnej „War­
szawska Jesień*’ (kolor). 21 .45

,jDzień zdjęciowy*’ — film dok.

bułg 22.35 „Dwanaście godzin
nad Morzem Czarnym” rum.

progr. rozr. 23.15 Program II

proponuje. 23.25 Program
niedzielę.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Śmiech w

ciemności (ang. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Oto

jest głowa zdrajcy (ang. 14

lat) — 15, 17.15, 19.30 . ŚWIA­
TOWID D. SALA: Oszukany
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Wiel­
kie wakacje (fr. 11 lat) — 15,
17, 19. SFINKS: Dom wampi­
rów (ang. 14 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz: We­
sele (poi. 14 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik:

Mężczyzna który mi się podo­
ba.

SKAWINA — Junak: Hubal.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

CYRK WIELKI: aleja Puszki­
na godz. 17, 19.

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (godz. 8—21)
pozostałe jak w sobotę.

RADIO

SOBOTA
PROGRAM II

Koncert z nagrań Chóru

Program I: 12.45 TV Tech­
nikum Rolnicze — Matematy­
ka

13.25 TV Techn. Rolnicze —

Mechanizacja rolnictwa
16.30
16.40
17.30
18.00
18.25
18.45 Magazyn Postępu

nicznego
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik (kolor)
20.15 Letni przegląd teatru

’V: Maria Kuncewiczowa
Cudzoziemka”

21.35 „Piosenka dla Ciebie”
22.35 Dziennik

Dziennik

Dla dzieci: Zwierzyniec
Echo Stadionu

Sygnały (Kr.)
Kronika (Kr.)

Program I: 9.00 Dla szkół:
kl. I lic. Język polski Sofokles
„Antygona”

9.45 „Własną drogą” — film
fab. prod. węg.

11.05 Dla szkół: kl. III lic.
Język polski: Henryk Ibsen:
„Nora”

15.20 TV Techn. Rolnicze —

Matematyka
15.55 TV Techn. Rolnicze —

Mechanizacja rolnictwa
16.30 Dziennik
16.40 Telewizja Młodych
18.10 Kronika (Kr)
18.30 Mister Eksportu — Ta-

kon 73
19.15

Program I: 7.00 „Obywatel
Kane” — film fab. prod.

9.00 Dla
mia

10.00 Dla
ka

11.05 Dla
Wychowanie plastyczne

"12.00 Dla szkół: kl. VIII Hi­
storia

12.45 TV Techn. Roln. — Ma­
tematyka

13.25 TV Techn. Rolnicze —

Botanika
16.10 Informacje, Towary,

Propozycje
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów:

Harcerski raport
17.05 „Zawadiackie

tuszki” — film fab. t

(kolor)
17.25 Bezpośrednia transmi­

sja z meczu Polska — Walia
— elim. do piłk. mistrzostw
świata (

'

18.15
19.20
19.30 i
20.15

film pt.
(kolor)

21.05 Świat i Polska (kolor)
21.45 Z cyklu: „Artyści któ­

rych podziwiamy”
22.30 Dziennik
22.45 Wiadomości sportowo

USA
che-

czas-

radz.

(kolor)
Kronika (Kr.)
Dobranoc
Dziennik (kolor)
Z serii: „Bonanza” —

„Sędzia z Olimpii”

10.50 Powtórzenie sprawo­
zdania z elimiń. meczu piłk.
o mistrzostwo świata Polska
— Walia (kolor)

13.30 TV Kurs Inform.
14.00 Matematyka w szkole

— Różnica zbiorów (Kr.)
15.20 TV Techn. Rolnicze —

Matematyka 1. 25
15.55 TV Techn. Roln —

Botanika 1. 17
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów:

Ekran z bratkiem
17.45 PKF
17.55 Gramy o telewizor —

teleturniej
18.20
18.40
18.45
19.10

my
19.20
19.30
20.15

Kronika (Kr.)
Tele-reklama
Kwadrans akademicki
Przypominamy, radzi-

Dobranoc (kolor)
Dziennik (kolor)
Teatr Sensacji:

trick Quentin „To
we, kochanie” cz. I

21.25 Bez Togi
22.05 „Ekspres nr

22.30 Informacje,
Propozycje

22.50 Dziennik
23.05 Wiad. sport.

Pa-
niemożli-

35”
Towary,

„Muzy z Pawłowską”
muz. balet, (kolor)
„Jeszcze jedno lwiąt-
film dok. prod. NRD

z cyklu ko-
(kolor)
(kolor)

(kolor)

„Dr19.20 Dobranoc —

Zdrówko i Lew”
19.30 Dziennik (kolor)
20.15 Kwiaty z tamtych lat

— cz. I scen. Michał Bobrow­
ski, Tadeusz Malak, Zdzisław
Zazula, reż. Tadeusz Malak,
opr. muz. Tadeusz Dobrzański
wyk.: Andrzej Buszewicz, Raj­
mund- Jarosz, Kazimierz Ka­
czor, Tadeusz Malak, Zdzis­
ław Zazula (Kr.)

20.45 Panorama — tygodnik reportaż (Kr.)
public.

21.25 Teatr TV: Maksym
Gorki „Dziwacy”

22.35
22.55
23.10

ce i fortepian a-moll George
Enescu program tV rumuńsk.

18.20 Klub Dobrej Książki
18.50 „Przeprowadzka bob­

rów” — 9 ode. z s. amerykań-
sko-kanadyjskiej

19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Monitor (kolor)
20.15 Teatry Rozrywki: „II

Tryptyk Szkocki”
21.05 24 godziny (kolor)
21.15 Najszczęśliwsze lata —■

i

Konsylium cz. II
Dziennik ,

Wiadomości sportowe

22.00 „Stan wyjątkowy” —

film fab. prod. czechosł. v

22.40 Program II proponują

Niedziela

Piątek

Program II: 17.05 TV Kurs
Informatyki — Cybernetyczne
podstawy inform. cz. II

17.35 „Kula” — film dokum.
TVP

18.05 Ludzie z pomnika —

Józef Dietl
18.30

wódcy
19.00
19.20
19.30
20.15

ne”
21.15

boty
21.55
22.05

pr. rozrywk. TV węgierskiej

pr. public. (Kr.)
Bitwy, kampanie, do-

Pojedynek na wietrze
Dobranoc (kolor)
Dziennik (kolor)
„Monografie muzycz-

TV Klub Dobrej Ro-

24 godziny (kolor)
„Wybierajcie proszę"

Sobota

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Godzilla contra Hedora

(jap. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Hubal (poi. 11 lat) —

10.30, 13.30, 16.30, 19.30 . MAS­
KOTKA: Bajki 10.15. 11.15,
12.15, Pamiętnik szalonej gos­
podyni (USA, 18 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 . MŁ . GWARDIA:

Gangsterski walc (fr. 16 lat)
— 12, 14.30, 17, 19.30. SZTU­
KA : Mały wielki człowiek

(USA, 16 lat) — 10, 12.15, Naj­
lepsze lata w życiu mężczyzny
(węg. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Kot o dziewięciu o-

gonach (wł.-fr. 18 lat) — 10,
12.30, 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Bajki 11, 12, 13, Na szlaku

wojennych przygód (czes. 11

lat) — 15, Krzyżacy (poi. 12

lat) — 17. TĘCZA: Żandarm się
żeni (fr. 11 lat) — 15, 17, Po­
kusa (wł. 18 lat) — 19. WAR­
SZAWA: Gappa (jap. 11 lat) —

12.15, Nocny kowboy (USA, 18

lat) —15.45, 18, 20.15. WIEDZA:
niecz. WOLNOŚĆ: Absolwent

(USA, 16 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Popierajcie swe­
go szeryfa (USA, 11 lat) — 10,

Angelika i sułtan (fr. 16
— 15.45, 18. 20.15. WISŁA:

Wielka włóczęga
13, 15.45, 18, Bul-

lat) — 20.15.
— 14, Uciekaj i

12,
lat)
Bajki 11, 12,
(fr. 11 lat) —

litt (USA, 16
ZUCH: Bajki
daj się złapać (węg. 11 lat) —

15, 17, 19 .KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15. Życie, mi­
łość. śmierć (fr. 18 lat) —

15.45 , 18, 20.15.

9.20

a cappella PR i TV w Kra­
kowie. 9.40 Studio Mł.: „W na­
szym osiedlu” — cz.’ I. 10.00

Czytamy klasyków — „Żywe
kamienie*’ — fragment po­
wieści. 10.30 A. Dworzak —

Koncert skrzypc. a-moll. 11.00
Dla szkół średn. wych. obywat.
11.30 Wiad. 11.35 Rodzice a

dziecko — aud. dla mł. mał­
żeństw. 11 .55 Kom. o st. wód.

12.05 Tr. z Rzeszowa. 13.00 Dla
kl. Ili i iv jęz. poi. „Warsza­
wa’*. 13.20 H. Salvador i jego
piosenki. 13.30 Wiad. 13.35

„Dwa gotyki w barszcz** —

gawęda. 14.00 Więcej, lepiej,
taniej. 14 .15 „Rep. z Łukowa’*.
14.35 Warszawski baedeker

muz. 15.00 Program dla dziew­
cząt i chłopców. 15.40 Pieśni

staropolskie. 15.50 . Przegląd
czasopism reg. 16.00 Studio Mł.:

„Czata”. 16.15 Tr. z Rzeszowa.

17.00 Na krakowskiej antenie.
17.15 Śpiewa Frank Sinatra.

17.30 „Poezja w teatrze’* — fel.

(Kr.) . 17.45 Orkiestra S. Oli-
vieri — grupa Arival. 18.05

„Żegnajcie wróble” — fel. Ja-

lu Kurka (Kr.). 18.15 Dziennik
krak. 18.30 Echa dnia. 18.40

Widnokrąg. 19.00 Studio Mł.:

„Tak daleko — tak blisko’*.
19.15 Cykl: Śmiech. 19.30 Maty­
siakowie. 20.10 XVII Festiwal
Muz. Współcz. „Warszawa Je­
sień 73’* — transm. koncertu

inaug. W sercu pustyni —

fragm. książki A. de Saint

Exupery (w przerwie). 21 .30 Z
kraju i ze świata. 11 .50 Wiad.

sport. 21.55 Radiowy przewod­
nik operowy. 22 .30 Żespół Dzie­
wiątka — Nie z tej ziemi. 23.00

Muz. 23.30 Wiad.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.25 Program dnia. 7.30 Kurs

rolniczy. 8 .05 Przypominamy,
radzimy. 8 .15 Alarm przeciw­
pożarowy trwa. 8 .25 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 9.00
Dla mł. widzów: Teleferie. 10.20
Antena — informacje o progr.

radiowych i tel. 10.35 Baw się
razem z nami. 11 .30 Z cyklu:
„180.000
IV pt.

km przygód” cz,

„Okno w okno z

dżunglą” (kolor). 12 .00 Dzien­
nik. 12 .15 Niedzielny koncert

promenadowy (z cyklu kon­
certów promenadowych reali­
zowanych wspólnie przez TV

NRD, CSRS i Polska), scen.

J. Hemzaczek i B. Grotowska,
reż. tv A. Wasylewski, scen.

J. Boduch, wyk.: Ork. i Chór

PR i TV w Krakowie pod dyr.
K. Missony: „Trio barokowe”,
„Jazz Band Bali’ oraz Zespól
Pieśni i Tańca „Krakowia­
cy” (Kr.). 13.15 Przemiany —

mag. aktual. wiejskich. 13 45
Dla dzieci „Gadające Zwier­
ciadło” — reż. A . Wasylew­
ski, muz.: A. Zarycki, wyk.
D. Maksymowicz, M. Sokołow­
ska, Z. Wiecławówna, S

Gronkowski, J. Grabowski, R.

Jarosz, Z. Klucznik, A. Roma­
nowski (Kr.). 14 .20 Losowanie

Totolotka. 14 .35 Interstudio —

progr. publ. 15.05 Morskie

Opowieści — progr. rozrywk.
15.40 Film muz. TVP — pre­
miera miesiąca. 16.10 Sporto­
wy magazyn spraw. 17.55 „To
lubię”. 18.15 Tele-echo (kolor).
19.20 Dobranoc (kolor).

Dziennik (kolor). 20.15

zynka Bietka” — film

ang. — ode.
krewni” (kolor).
21.10“"‘

lic” (kolor),
sportowy. 22 .55 Program
poniedziałek.

19.30

„Ku-
ser.

I pt. „Ubodzy
21.00 PKF.

. . Gwiazdy siedmiu slo-

22.10 Magazyn

KINA W NOWEJ HUCIE:

D. SALA: Hajducy kapi-

ŚWIT D. SALA: Tropiciel
śladów (rum. 11 lat) — 13,
Śmiech w ciemności (ang. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. Świato­
wid
tana Angela (rum. 14 lat) —

11.15, Oszukany (USA. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SFINKS:

Bajki 10. II. 12, Dom wampi­
rów (ang. 14 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz: Ra­
tuj dziadziu (poi. 7 lat) — 17,
Wesele (poi. 14

SKAWINA —

Smac, Smoc.
ZIELONKI —

Kopernik.

lat) — 19.
Hutnik: Śmie,

Krakowianka:

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 8.10 Piosenki. 8.30 Prze­
krój muz. tyg. 9 .00 Wiad. 9.05
Fala 73. 9.15 Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 Wiad. 10.05 Teatr dla
dzieci — ,,Drewniaczek“ — cz.

II słuch. 10.25 Piosenka mie­
siąca. 11 .00 Koncert życzeń
muz. poważnej. 12 .05 Wiad.
12.10 Publicystyka międzynaro­
dowa. 12 .15 Przeboje. 13.00 We­
soły autobus. 14 .00 Walce. 14.30
W Jezioranach. 15.00’ Koncert

życżeń. 16.00 Wiad. 16.05 Trans­
misja międzyp. meczu lekkoatl.

Polska — NRF oraz Polska —

Rumunia. 17.40 Muz. rozrywk.
18.00
18.08
19.00
19.53
20.15
21.30

piosenek. 23.00

Ogóln. wiad. sport. 23.25

taniec, piosenka. 24 .00
0.05—3 .00 Tr. z Rzeszowa.

PROGRAM Ił

11.00 Transmisja z między­
państwowego turnieju boks.

„Czarne Diamenty”. 13.30—

1-5 .20 Przerwa. 15.20 Program
dnia. 15.25 Dla ml. widzów:

„Sport 1 zabawa" progr. TV
NRD. 16.25 „Fabryczna twarz

Łodzi”. 17.00 Filmy J. Passen­
dorfera: „Barwy walki” —

film poi. 18.30 Galeria 33 Mi­
lionów (kolor). 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Dziennik (kolor).
20.15 „Rocalunek" opera

Smetany. 22 .20 Estrada
racka: „Powroty”. 22.50

gram na poniedziałek.
Za zmiany w ostatniej

li wprowdzone w programie
kin, teatrów, radia 1 telewizji,
Redakcja nie bierze odpowie­
dzialności.

Wyniki gier liczbowych.
Film, musical, operetka.

Przy muzyce o sporcie.
Dobranocka. 20.00 Wiad.

Pięć kwadransów rytmu.
Radiokabaret. 22 .30

Wiad.

Rewia
23.10

Rytm,
Wiad.

Program I: 7.45 TV Kurs

Rolniczy
8.20 Przypominamy, radzi­

my
8.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
9.00 Telewizja Dziewcząt i

Chłopców
10.20 Z cyklu: „180.000 km

przygód” ode. V pt. „Przez
- Środkową Amerykę” (kolor)

10.50 W starym kinie —

„Zapomniany klown”
11.50 „Radar” — filmowa

kronika wojskowa
12.00 Dziennik
12.15 Niedzielny koncert

promenadowy
13.15 „Spotkanie w Golą-

kowie” — rep. wiejski
13.45 Z cyklu: Poezja poi-,

ska: Zwycięstwo
14.00 Losowanie Totolotka
14.20 Z cyklu: Wypoczynek

ludzi pracy
15.20
16.10

niej
17.00 Przyjąć czy odrzucić .

— reportaż
17.50 „Melodie od Opola"
18.35 Plac Zamkowy — film

dok. TVP (kolor)
19.05
19.20
19.30
21.00
21.10
21.55

sklej „Gallux show’

Piosenka dla Ciebie
„My — 74” — teletur-

Program I: 10.00 „W cieniu
dobrego drzewa” — film fab.
USA

12.00 Dla szkół: kl. IV lic.
Eiologia — Komórka

14.20 TV Techn. Roln. Język
polski — 1. 17

14.55 TV Techn. Roln. Che­
mia—1.17

15.30 Kronika (Kr.)
15.50 Redakcja Szkolna za­

powiada
16.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawn.
16.30
16.40

Bilet
17.25

Piątek

szkół:
Niedziela

Pod-

Wtorek
Roln. Che-

film fab. Galeria 33 milionów

z

Czwartek Sobota

Program II: 17.25 LudzieProgram I: 10.00 Z

Środa

Nauka

organizuje

przedpłatę w całości, względnie

przyj mie do pracy

♦

♦

tel.

pięcioosobowy
od26-67

Kupno

Al-

za-

slu-

Wadowi-

40-94, po
K-7577

TOWARZYSTWO
WIEDZY

POWSZECHNEJ
W KRAKOWIE

zespół muzyczny

ORZECHOWE drewno ku­
pię W dużej ilości,
freda chwist 42-500 Bę­
dzin, Dzierżyńskiego 5 —

tel. 67-33-81, godz. 6—16.

Żeński

„Neony”
spotkania
Dobranoc
Dziennik
Mikis Theodorakis —

telewizji włoskiej

Program II: 17.10 Krajobraz
Polski (kolor)

17.40
— film

18.05
ko” -

(kolor)
18.45

lorowe
19.20
19.30
20.15

program
(kolor)

21.05 24 godziny (kolor)
21.15 „Dwie mamy, dwóch

ojców” — film fab. prod. ju­
gosłowiańskiej (kolor)

(kolor)
Przypominamy, radzi-

Dobranoc (kolor)
Dziennik (kolor)

Filmoteka Arcydzieł

B

Lite-

Pro-

chwi-

„Gazeta Krakowska” — or­
gan KW PZPR w Krakowie,
ul. Wielopole 1. Telefon: cen­

trala 235-60 . Nie zamówionych
rękopisów redakcja nie zwra­
ca. Druk: Prasowe Zakłady
Graficzne RSW — „Prasa —

Książka — Ruch”, Kraków,
ul. Wielopole 1.

Nr indeksu 35011

Kryteria
Dobranoc
Dziennik
PKF

Magazyn
Kabaret

(kolor)
(kolor)
(kolor)

sportowy
Olgi Lipifl*

,»

19.20
19.30
20.15

Obywatel Kane” — film fab.
prod. USA

22.15 ~

22.45
23.00

Ex libris (kolor)
Dziennik
Wiad. sport.

Program II: 17.30 Studio
Jazzowe Polskiego Radia (kol.)

17.55 „Powrót pana Ryszan-
ka” — fab. film prod. CSRS

18.55 „Sama wśród tygry­
sów” — report.

19.20 ' '

19.30
20.15
20.45

galiści”
21.30 Wtajemniczenia
21.50 24 godziny (kolor)

Dobranoc (kolor)
Dziennik (kolor)
„Glob”
„Trubadurzy i madry-

Program II: 17.10 Telewizja
Młodych: „Przyszłość piętna­
stolatków”

17.40 Świat w kamerze na­
szych reporterów

18.05
18.45

wy—
19.20
19.30
20.15

łamania głowy
20.45 „Szansa”

prod. TVP
21.15 24 godziny (kolor)
21.25 Teatr TV „Pamiętnik
Powstania Warszawskiego”

Tam właśnie byłem
Wolontariusze Warsza-

rep.
Dobranoc (kolor)
Dziennik (kolor)
Teleturniej Rozkosze

serii:
„Bonanza” — film pt. „Sędzia
z Olimpii” (kolor)

Program I: 10.00 Dla
kl. VI Geografia — Ukształto­
wanie powierzchni Polski

10.30 „Panna z dziećmi" -1
film prod. czechosł.

12.00 Dla szkół: kl. VIII i I
lic. Przysposobienie obronne

12.45 TV Techn. Roln. Język
polski — 1. 17

13.25
mia —

16.30

Dziennik
Telewizja Młodych

TV Techn.
1. 17
Dziennik

Telewizja
„Pora na

16.40
szych —

17.25 Nie tylko dla pań
17.50 „Rodzina Durtolów” —

ode. II film ser. prod. franc
(kolor)

18.20
18.4.0

18.45

najmłod-
Telesfora”

Kronika (Kr.)
Telereklama

Konsylium cz. I

BJuż w październiku br
PKO rozlosuje 2000 u; .: v nień

(w skali krajowej)
do wcześniejszego nabycia

Samochodu «Polski Fiat 126—P»
wśród oszczędzających, którzy zade­
klarowali nabycie w/w samochodu

w 1977 r. oraz:

POLSKI
fiann 126p

— wnieśli

do 30 września 1973 r. uzpełnią
wkład do wysokości 63.740

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO

KOMUNA PARYSKA" W JAWORZNIE, woj. krakowskie

PRACOWNIKÓW CHĘTNYCH do PRACY w GÓRNICTWIE
pod ziemią w wieku 18—40 lat. Dla pracowników zamiejscowych
kopalnia posiada wolne miejsca w dobrze zorganizowanym Domu
Górnika, przy którym czynna jest stołówka.

PRZY ZGŁOSZENIU SIĘ DO PRACY NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ:
— dowód osobisty z okresowym wymeldowaniem
— książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojsko­

wej ze skreśleniem z ewidencji wojskowej
— legitymację ubezpieczeniową (jeżeli posiada) z wpisem da­

nych o dotychczasowym zatrudnieniu
— zaświadczenie i opinię z ostatniego miejsca pracy
— świadectwo szkolne stwierdzające ukończenie co najmniej

7 klas szkoły podstawowej.
PRACOWNICY podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią)

otrzymują:
— wynagrodzenie za pracę wg Układu Zbiorowego Pracy

w przemyśle węglowym,
— bezpłatny deputat węglowy w wysokości 6 ton rocznie w na­

turze i ekwiwalent w gotówce za 2 tony (clla żonatych i ży­
wicieli rodzin), przy czym węgiel deputatowy można prze­
kazać do miejsca stałego zamieszkania,

— komplet odzieży roboczej ochronnej bezpłatnie,
— dodatek za rozłąkę (dla zamieszkałych w Domu Górnika)

i możliwość korzystania z 1-dniowego bezpłatnego zwolnie­
nia z pracy jeden raz w miesiącu w celu odwiedzenia ro­
dziny, ze zwrotem kosztów podróży wg taryfy ulgowej PKP,

— specjalne przywileje określone „Kartą Górnika”,
— przy kopalni czynne £ą następujące obiekty socjalne i spor­

towe:

a)
b)
c)

d)
e)

ośrodek wczasów świątecznych (zalew),
zakładowy dom kultury z kinem i kawiarenką,
basen kąpielowy,
dom wczasowy w Bukowinie Tatrzańskiej, .

klub sportowy „Górnik” (liga międzywojewódzka) z sekcja­
mi piłki nożnej, lekkoatletycznej, piłki siatkowej, ko­
larską i tenisa stołowego. K-8078

Z wizytą w Krośnie —

reportaż z Aeroklubu
karpackiego

17.55
18.35

(kolor)
19.20
19.30
20.15

wa” —

21.55 Dziennik
22.10 Wiadomości sportowe
22.20 „Spotkamy się na No­

wym Świecie”

KURSY

JĘZYKÓW
OBCYCH

> angielskiego
0 francuskiego

0 niemieckiego
+ włoskiego

Informacji udziela i

pisy przyjmuje dla

chaczy indywidualnych i
zakładów pracy codzien­
nie (z wyjątkiem niedziel
i świąt) w godz. 10—18

Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej Kraków, Basz­
towa 15, IV piętro.

WOLBROM!

Roczne
KURSY

KROJU

i SZYCIA
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.
Wpisy: Wolbrom, ul. Skal­
ska 18 Liceum Ogólno­
kształcące. K-7980

MIECHÓW!
Zaoczny
KURS

(nauka w niedzielę)
dla kelnerów,

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.
Wpisy: Miechów, ul. Ko­
nopnickiej 40, Zespól

Szkól Mechanicznych.

KURSY
< spawania elektrycznego

i gazowego
palaczy centralnego
ogrzewania
radiowo-telewizyjne
kroju i szycia
dziewiarstwa

maszynowego
i ręcznego
gotowania i pieczenia

rozpoczyna
WZS „OŚWIATA”.

Wpisy:
— Żywiec, Szkoła Podsta­

wowa Nr 5. ul. Po­
wstańców Śląskich, tel.
21-56 (do godz, 15),
pl. Wyzwolenia 18,
34-54 od godz. 15.
Ponadto tel.

godz 15.
— Wadowice, ul.

ty 9/22, tel.

godz. 15.

♦♦♦

Program II: 15.00 Turniej
Młodych Mistrzów Zawodu

16.00 Studio Młodych — pr.
rozrywk. TV czechosłowackiej

16.35 Spotkania z Warszawą
17.05 Z cyklu: Filmy Jerze­

go Passendorfera „Dzień o-

czyszczenia” — film fab. prod.
polskiej (kolor)

18.50 "‘

(kolor)
19.20
19.30
20.15

Międzynarodowego Festiwalu
Muzyki Współczesnej „War­
szawska Jesień"

21.40 Dziesięć polskich dni
Nulla i jego towarzyszy.. Film
dok. z cyklu: „Za wolność wa-

17.55 III Sonata na skrzyp- szą i naszą" (kolor).

Poligrafia 73
„Godzina Orfeusza”

Dobranoc (kolor)
Monitor (kolor)

„W cieniu dobrego drze-
film fab. prod. USA

Dobranoc
Dziennik
Koncert finałowy XVII

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakład Usług Remontowo-Budowlanych w

ul. Partyzantów 7, przyjmie do pracy:
— MURARZY,
— TYNKARZY,
— BETONIARZY,
— ŚLUSARZY-MECHANIKÓW do remontu
— MONTERÓW wodno-kanalizacyjnych i

nego ogrzewania,
— CIEŚLI,
— ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

oraz kobiety jako pomoc przy budowie.

Wynagrodzenie akordowe.

Dyrekcja zwraca także koszty przejazdów lub do­
wozi pracowników własnvm samochodem. K-8088

(kolor)
(kolor)

Bochni,

sprzętu,
central-

Miejskie Przedsiębiorstwu Oczyszczania w Krakowie,
ul. Nowohucka 1, zatrudni natychmiast:

- 60 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH t I lub n

kategorią prawa jazdy do obsługi
importowanych samochodów do

miasta,
- 35 KIEROWCÓW - OPERATOP.0W

SPRZĘTU MECHANICZNEGO Z HI

jazdy,
— 3 OPERATORÓW KOPAREK SAMOJEZDNYCH,
— 12 KIEROWCÓW z uprawnieniami do obsługi

ciągników,
ELEKTROMONTERÓW,
PALACZY CENTRALNEGO OGRZEWANIA,
ŁADOWACZY do pracy stałej łub sezonowej,
KOBIET do obsługi szaletów,
SPRZĄTACZY ULIC i PLACÓW (mężczyzn

specjalnych,
oczyszczania

LEKKIEGO
kat. prawa

*

a
rn

_

2

— 3
— 40
— 20
— 30

lub kobiety).
Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne świadczenia

socjalne i dobre warunki pracy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy przedsiębior­
stwa w Krakowie, ul Nowohucka 1. Dojazd tramwa­
jaminr1,4,22lub5i15.

PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE

tekstów w językach: polskim, angielskim,
niemieckim i francuskim

OBSŁUGA STENOGRAFICZNA

konferencji i zebrań,
PRZEPISYWANIE

TEKSTÓW NAGRANYCH

NA TAŚMACH
MAGNETOFONOWYCH

WYKONUJE uspołeczniony Punkt Usłu­
gowy Stowarzyszenia Stenografów i Ma­
szynistek w Polsce. Oddział w Krakowie,

ul. Mikołajska 2 — Telefon 579-90.

ZATRUDNI w

(po
KRAKOWSKIE

PRZEMYSŁU

KAWIARNI „FENIKS
remoncie)
PRZEDSIĘBIORSTWO

GASTRONOMICZNEGO.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd KPPG,
Kraków, ul. Boh. Stalingradu 13, I piętro,
pokój nr 26, telefon 247-65, w godz. 7—15,
Warunki pracy i płacy do omówienia.

a
i
8
rr

§

i
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Romuald Lenech Stanisław Turczyn

Fraszki
PLOTKI

KRAKOWSKIE

Jerzy Leszczyński

z ogrodu zoologicznego w

Rys. A. STOK

CIEKAWOSTKI

SUM Z DZIUPLI

URZĄDZENIE ŚWIATA
Po urzędach człowiek się pęta,
jak by miał patent na petenta.

Czteromiesięczne
Londynie jest pupilkiem wszystkich tutejszych pracowni­
ków. Zabierany do biura, szczególna sympatią zapałał do
telefonu. Jeżeli jest zmęczony, zrzuca słuchawkę, kładzie
głowę na aparat i zasypia.

DURA LEX

Gdy duch prawa umiera

dalej straszy litera.

Witold Zechenter

będzie słomiany

Troskliwe, Jak wszystkie mamusie.

Rys. A. STOK

CIEKAWOSTKIZNACZKI

eksponatów wystawy

pań jest modniej ubrana?Która z tych

obłokach — blą-Kto buja w

dzi na ziemi.

MÓGtBy PAN ,Mtopy CZŁOWIEKU
STĄPIĆ ‘

1 PODE

Jednym z

w Nowym Jorku była suszarka do włosów, która
(gdy zyska aprobatę fachowców) skróci czas susze­
nia do 10—12 minut.

„PATEXPO-T3"

Jeden bierze milczenie za
złoto — drugi bierze złoto za

milczenie.

NA NIEJEDNEGO
KIEROWCĘ

Wierny jest w swym aucie

kawalerskiej modzie:

„Polak w samochodzie

równy wojewodzie...”

W PONIEDZIAŁEK

Tu jeszcze nigdy nie widzieli

Całej załog: po niedzieli.
Chociaż kuleje nam robota,
Ten zwyczaj przyjął się na stałe:
Skoro angielska jest sobota —

Musi być polski poniedziałek!

lwiątko

Na Plantach uruchomiony
zostanie wielki punkt sprzeda­
ży grochu, którym będą mogli
rzucać o ścianę rozmaici o-

brońcy zieleni miejskiej wzy­
wający do poszanowania traw­
ników *

MPO przystąpiło ostatnio do
kręcenia nowej wersji fil­
mu „W samo południ e”,
angażując do roli kowbojów
swoich funkcjonariuszy strze­
lających codziennie w samo

południe na ulicach pojem­
nikami na śmieci Rolę statys­
tów obejmą
rym kręci
pachów” na

przechodnie, któ-
nosie od „za­

ległość strzału
£

W związku z powrotem mo­
dy na dzwonienie tramwajów
i używanie klaksonów samo­
chodowych zorganizowany zo­
stanie Miejski Zespół Mocnego
Uderzenia celem wzbogacenia

ZMYŚLENIA

akustyki w mieście za pomocą:
witania, hwierania > zamyka­

nia bram salwami armatnimi,
otwierania i zamykania skle­
pów wyciem syren, oraz wpro­
wadzenia zamiast hejnału —

melodii świdrów pneumatycz­
nych

❖
Zalewem Nadwiślańskim

nazywają miłośnicy zakamar­
ków sienie t schody zabytko­
wych domów, gdzie można wy­
godnie zalewać się w pes­
tkę, wucetu, nie będąc samemu

wylanym za kołnierz.
❖

W związku z powrotem z

urlopów stałych mieszkańców
zaobserwowano masowe odloty
kluczy dzięciołów obstuku­
jących cudze mieszkania oraz

niebieskich ptaków, z któ­
rych znaczna część ku ich
czarnej roznarry, dostało
się pod klue

n
Matka może być dzieckiem

szczęścia — ale przede wszyst­
kim winna być szczęściem dzie-

a.

akcja przeciwpożaro-
na panewce, gdy to­

warzyszyć jej
ogień.

Każda
wa spali

n
Nie opuszczaj przyjaciół w

biedzie. Zrób wszystko, by się
już z niej nie wykaraskali.

Sztuka była tak słaba, że nf«
miała siły wspiąć się na afisz.

SUPtR
iffl ®
IIirnr n

Mft TĘ ZALETĘ, ŻE\
ZAWSZE lOTAWlA S/Ę
. ZGODNIE l WIATREM...

Bogdan Brzeziński

POLSKA
jest problem,
zagadka!

Martwi się ojciec,
Martwi się matka,

Oto Jest szkopuł,
Oto dylemat,
Naszyph dyskusji
Jedyny temat!

— W sąsiedniej wsi zapowiada się hucs-
le wesele!

Martwią się nawet
Dzieci z przedszkola,
Czy Polska Walii
Zasunie gola?

Nikt dziś nie wróży:
„Kocha, nie kocha”,
Ale: „Kto strzeli:

Deyna, Gadocha?...".

Czy Walijczycy
Zrobią nas w konia,
Czy też ich zmylą
Sztuczki Gorgonia?

Gdy Polska Walii
Dosoli tęgo,
Będziemy w piłce
Niemal potęgą.

A jeśli oni

Spuszczą nam lanie,
Będzie płacz wielki,
Zębów zgrzytanie

I cały Naród
Jedno ma w głowiee
Mecz Polska — Walka.
Środa. W Cliorzowio

Rzek8» da taty
Mała Jagusia:
„Tatuś obiecał,
Plosę tatusia,

Ze mnie zabieze
W ślodę do kina,
Film się o cwaitej
W kinie zacyna!"

Odparł ojczulek t

„Droga dziecino
W środę mecz z Walią,
Nie żadne kino!"

A dziecię na tot

„Wciąż piłka nożna!
Z tą całą Walią —

Zwa1iować można!

— Lubię to górskie orzeźwiające po4
wietrze... Rys. Ł. SZALECKł ,

MODA NA OKULARNIKA

Wiele dorastających panien i kawalerów z wa­
dami wzroku wstydzi się nosić okulary. Cał­
kiem inaczej jest w USA. Najnowsza moda na­
kazuje wręcz nosić okulary: jak najgrubsze, z

najbardziej udziwnioną oprawą, dobrane do ko­
loru ubrania. Amerykański młody elegant bez
okularów się nie liczy.

PRZED WYPADKIEM CHRONIĄ.
SKARPETKI

Pewna zachodnioniemiecka firma reklamuje
dla dzieoi i młodzieży skarpetki, które się świe­
cą. Wypuszcza je w różnych kolorach. Załączona
do towaru ulotka zapewnia, że nie chodzi tu o

nowy wybryk mody, ale luminiscencyjne skar­
pety zaostrzają uwagę kierowców pojazdów dro­
gowych i są skuteczną bronią w walce z wy­
padkami.

W czasie remontu mostu na Północnym Doń-
eu robotnicy wyciągnęli na brzeg płynącą rzeką
kłodę drewna, aby ją wykorzystać do prac bu-

dowlano-remontowych. Icb gospodarska troska
została wynagrodzona: wewnątrz kłody coś się
ruszało. Okazało się, że to urodziwy sum. Z po­
czątku zamierzali go wpuścić do rzeki, ale było
to niemożliwe — miał zbyt wielką głowę. Nie

wiadomo, jak żywił się 1 rósł w niezwykłych
dybach.

Z ZAGRANICY. • I Mistrzostwa świata w pły­
waniu, piłce wodnej, skokach do wody i pływa­
niu artystycznym upamiętniła Jugosławia okoli­
cznościowym znaczkiem • Oficjalne' wizyty se­
kretarza generalnego KC KPZR Leonida Breż­
niewa w NRF, USA i Francji stały się dla poczty
radzieckiej okazją do emitowania 3 znaczków. •

W 20 rocznicę próby zbrojnego powstania na Ku­
bie ukazały się 3 okolicznościowe znaczki Kuby,
poświęcone temu wydarzeniu. • W związku ze

śmiercią Waltera Ulbrichta poczta NRD wpro­
wadziła do obiegu znaczek z jego podobizną. •

W nakładzie 1,4 min serii ukazały się znaczki

Watykanu, poświęcone 500 rocznicy urodzin M.

Kopernika.
CIEKAWOSTKI. • Jak informuje czechosło­

wacki dwutygodnik „Filatelie” Andora, dla któ­
rej poczta hiszpańska nie wydała od 6 lat żadne­
go znaczka — stała się powodem sensacji. Mia­
nowicie w maju ub. roku ukazał się znaczek

„Europa 1972” wart. 8 peset, w rzeczywistym na­
kładzie 200 tys. sztuk, ppdczas gdy dla zaspoko­
jenia zbieraczy interesujących się tym tematem

potrzeba 800 tys. 90 tys. znaczków sprzedano w

dniu wydania (25 na jednego kupującego). 107

tys. zatrzymała do swej dyspozycji poczta ma­
drycka, która ma prawo „podbijać” cenę o 50

proc, z tytułu wydania znaczka i rozprowadza
go do hiszpańskich i zagranicznych firm filateli­
stycznych. W efekcie kupcy hiszpańscy sprzedają
wspomniany znaczek po 400 pesetów, a w NRF
cena sięga 40—45 marek zachodnioniemieckich.

(ZG)

CZY BURAK SŁYSZY?

Najwyższe plony buraka cukrowego można
zbierać na... lotnisku. Do takiego wniosku doszli

naukowcy z Północnej Karoliny w USA. Otóż

wykazali oni doświadczalnie, że wilgotne ziarno
buraka pod wpływem silnego hałasu, groźnego
np. dla człowieka, o sile 100—110 decybeli, szyb­
ciej pozbywa się otoczki. Hałas pomaga Ją roz­
bić, ułatwia dopływ wilgoci i tlenu oraz sty­
muluje różne procesy biologiczne w ziarnie.

LWIE GUSTY

Amerykański pogromca lwów Blanco Zamper*
la dosłownie na własnej skórze odczuł zwyżkę
cen wołowiny w USA.

Zamperla przez 32 lata pracy z lwami nigdy
nie miał z nimi żadnych problemów ale ostatnio

podczas występów w Sacramenti (Kalifornia) je­
dno z jego 9 „królewskich zwierząt” — lwicą
Delhi wbiła mu zęby w... pośladek. Pogromca
zdołał dokończyć występ — muslał jednak pó­
źniej poddać się leczeniu w szpitalu.

„Delhi” jest bardzo sympatyczną lwicą — o^

świadczył Zamperla. Wychowałem ją od małego.
Nigdy w życiu nie zaatakowałaby mnie, gdybym
jej i pozostałych lwów nie karmił bez przerwy
kurczakami. Moje lwy były przyzwyczajone do

wołowiny, ale od kiedy tak podrożała, nie stał

mnie na Jej kupowanie.

POZIOMO: 7. kaszka z manioku, 8. tablica z wykresami, 9.
znany pisarz i pedagog, zamordowany w obozie koncentra­
cyjnym, 10. laicy, ignoranci, 1?. potężny, drapieżny orzeł, 14.
tytuł szlachecki we Francji, 15. substancja drobno zmielona,
20. trzpiot lekkoduch, 21. leśna przecinka w górach, 22. mia­

sto w Holandii znape z targów międzynarodowych, 24. afo­
ryzm zawierający ogólne reguły i zasady, 26. twórczość lud’o-

wa, 27. zabytkowe miasto w płn. Włoszech.

PIONOWO: 1. skrajny radykał z czasów Rewolucji Franc.,
2. pasza dla bydła, 3. iskierka, 4. duchowieństwo, 5. przepiso­
wy ubiór, 6. liczba biorąca udział w mnożeniu, 11. dżinsy, 13.
gra w karty, 14. płuca kuźni, 16. wybitny solista, 17. wąska
dróżka, 18. przylepiec, 19. niepokój, wzburzenie, 23. patriar­
cha biblijny — uosobienie katastrofy I tragizmu, 25. kamień
półszlachetny.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 2. X.
73 R. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 38”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 BONÓW towarowych po 100 zł każdy (do zrealizo­
wania w sklepach WPTQ) — ufundowanych przez WOJE­
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEKSTYLNO-ODZIEŻO­
WE — oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR M

Poziomo: 7. fanatyk, 8. miernik, 9. mistral, 10. patefon, 12. re­
zeda, 14. szakal, 15. staniol, 20. borsuk, 21. kaftan, 22. modelka, 24.

patrony, 26. siekacz, 27. Koszyce.
Pionowo: 1. gabinet, 2. partner, 8. wyga, 4. piła, 5. przetak, 6.

piroman, 11. szaniec, 18. Aztek, 14. słoik, 16. konopie, 17. Osiecka,
18. aforyzm, 19. pannica, 23. kocz, 25. Amor.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 36, z dnia

8/9 XX 1973 r. BONY WARTOŚCI 100 ZŁ otrzymują: K. Moskała

— Kraków, R. Kohaka — Bobowa, E. Gąsior — Tarnów, M. Huza
— Zakopane J. Choma — Majdan Siteekl. KSIĄŻKI: T. Maziarz

— Kraków, E. Siemek — Trzebinia, K. Rabczuk — Bochnia, A.

Więckowski — Kraków, 8. Michałek — Tarnów, M. Szefer —

Kraków, A. Malcharek — Kraków, K. Mynarek — Katowice,
A. Kowalew — Nowy Targ, A. Mazur — Modlnica.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

<S)

Kamiński roześmiał się szczerze:
— Ach ta historia Marczuka! Przy­
puszczam, że on po prostu uciekł
od żoneczki. Nie mógł znieść cią­
głych awantur i scen. Sam byłem
nieraz ich mimowolnym świadkiem.
Jak pan zapewne wie — mieszka­
my z żoną w przybudówce pod
nimi.

— Jak dawno Zarczuk zaginął?
— Dziesięć, dwanaście lat temu.

Myśli pan, że to on?
— Nic nie myślę — rzucił żarto­

bliwie chcąc uniknąć dalszych py­
tań. — Od myślenia są inni. Ja po
prostu zbieram fakty i dane, by zi­
dentyfikować człowieka^ którego
szkielet znaleźliśmy w krypcie zam­
kowej.

ROZDZIAŁ IV

Dostarczona przez Wójcika lista
zaginionych obejmowała 5 nazwisk:
Adam Zemler, Anatol Zarczuk, Ale­
ksander Zimny, Antoni Zakrzewski
i Adolf Zaniewski.

Przed Korczem leżały właśnie

ściągnięte z archiwum akta docho­
dzeniowe. Wertował je szczegółowo.
Zaczął od Zemlera.

Adam Zemler z zawodu murarz

pracował,,jako brygadzista w strzał­
kowskim terenowym przedsiębior­
stwie budowlanym od 1956 r. do 2.
II. 1957 r. do chwili zaginięcia. Z

załączonego do akt personalnych ży­
ciorysu wynikało, że pochodzi z

Zambrowa, tam ukończył szkołę
podstawową i przyuczył się do za­
wodu murarza. W ankiecie napisał:
żonaty, ąle do Strzałkowa zjechał
sam i zamieszkał w hotelu robot­
niczym.

Korcz sięgnął po wywiad milicyj­
ny. Pijak, awanturnik, kilkakrotnie
karany przez kolegium za narusze­
nie spokoju w stanie nietrzeźwym
— stwierdzali funkcjonariusze. Te

mankamenty nie przeszkadzały je­
dnak przedsiębiorstwu w dalszym
zatrudnianiu brygadzisty. Po prostu
brak było tu fachowców, toteż na

wyskoki Zemlera patrzono przez
palce.

W końcu stycznia 1957 r. okazało
się, że poszukuje go lubelska Ko­

menda Wojewódzka za kradzież ma­
teriałów budowlanych, dokonaną w

1955 r. i białostocka prokuratura za

złośliwe uchylanie się od płacenia
alimentów. Drugiego lutego, gdy
funkcjonariusze strzałkowskiej ko­
mendy przyszli po niego do hotelu
robotniczego okazało się, że już od
paru dni nie ma go ani w hotelu,
ani w pracy. Jego nieobecnością nikt
się nie zaniepokoił, bo już parokrot­
nie ulatniał się w ten sposób. I zaw­
sze wracał. Tyle, że przesłuchiwani
robotnicy z jego brygady twierdzili,
że ostatnio był jakiś nieswój, i pro­
sił ich — na wypadek gdyby ktoś
o niego pytał, aby informowali, że

jest chory. Może jakimś cudem do­
wiedział się, że milicja go poszukuje
i z obawy przed aresztowaniem
zwiał na inny teren.

W parę dni po jego zaginięciu u-

jawniono braki materiałowe w

przedsiębiorstwie — kradzież mate­
riałów budowlanych wartości ponad
60.000 zł.

Teraz już wszczęła poszukiwania
1 strzałkowska Komenda. Bezskute­
cznie — jak wynikało z przegląda­
nych akt. Korcz sięgnął jeszcze po
materiały dochodzeniowe w spra­
wie owej kradzieży. Dochodzenie
wszczęto wskutek doniesienia kon­
trolera miejskiej rady narodowej,
Aleksandra Zimnego, który zauwa­
żył jak Zemler ładuje na chłopską
furmankę składowaną na placu ce­
głę, przeznaczoną na remont zabyt­
kowego XV-wiecznego kościoła.

(Dalszy ciąg nastąpi)


